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Święto M arynarki W ojennej 
Związku Radzieckiego

M O S K W A  (PAP). W  dn iu  
24 lipca  Z w . Radziecki obcho­
dz ił Ś w ię to  M a ry n a rk i W ojen­
nej. W  sobotą w ieczorem  od­
b y ły  sią w  sto licach re p u b lik  
zw iązkow ych, w  m iastach i 
Wsiach, w . k lubach  ro b o tn i­
czych, w  garnizonach w o jsko ­
w ych . i  w  jednostkach flo ty  
m orsk ie j —  uroczyste akade­
mie.

M in is te r s ił zb ro jnych  ZSRR 
W asilew ski w y d a ł z okazji 
Dn ia M a ry n a rk i W ojennej 
specja lny rozkaz następującej 
Weści:

„W  dn iu  dz is ie jszym  naród 
radz ieck i i  jego s iły  zbro jne 
obchodzą D zień M a ry n a rk i 
W ojennej ZSRR oraz podsu­
m ow u ją  sukcesy, osiągnięte 
przez radziecką m a ryn a rkę  
w o jenną i  przez budow niczych 
okrę tów  w  w yko na n iu  zadań, 
ja k ie  po s taw ił przed nam i 
nasz wódz i  nauczycie l tow. 
S ta lin . Życzę w szys tk im  człon 
kom  radz ieck ie j m a ry n a rk i wo 
lenne j i  p racow n ikom  prze­
m ysłu  budow y ok rę tów  no­
w ych sukcesów przy- da lszym  
W zm acnianiu potęg i naszej 
W ie lk ie j O jczyzny.

D la  uczczenia D n ia  Radziec­
k ie j M a ry n a rk i W ojennej za­
rządzam, by o k rę ty  w o jenne 
W Leningradzie , Kronsztadzie, 
T a llin ie , B a łty js k u , Sewasto­
polu, Odessie, M urm ańsku , 
A rchang ie lsku, W ładyw ostoku, 
w  Porcie A r tu r ,  P e tro paw łow - 
?ku (na Kamczatce), B aku , w  
Chabarowsku, Izm a ile  odda ły 
20 sa lw  a rm a tn ich .“

Prasa radziecka zamieszcza 
z okaz ji D n ia  M a ry n a rk i W o­
jenne j a r ty k u ły  wstępne, oraz 
w ypow iedz i w y b itn y c h  adm i­
ra łó w  radz ieck ich  o znaczeniu 
i  o potędze radz ieck ich  m o r­
skich s ił zbro jnych.

„P ra w d a “  stw ierdza, że Ge­
nera liss im us S ta lin  osobiście 
czuwa nad rozw o jem  m a ry ­
n a rk i w o jenne j i nad w ycho­
w an iem  je j kad r.

Zw . Radziecki —  podkreśla 
„P ra w d a “  —  jest w ie lk im  m o­
carstw em  m orsk im . W rogo­
w ie  ZSRR n ie je d n o k ro tn e  u -  
s iło w a li zam knąć przed Zw. 
R adzieck im  w szystkie  w y jśc ia  
na w o dy  oceanów i m órz na 
pó łnocy i  na p o łu dn iu  na za-_ 
chodzie i na wschodzie. U s i­
łow an ia  te kończy ły  się zaw­
sze fiask iem .

W ys iłk i- im p e ria lizm u  japoń­
skiego, zm ierzające do izo lo­
w an ia  Zw . Radzieckiego od 
Oceanu Spokojnego —  spełzły 
na niczym . Z w yc ięstw o nad 
Japon ią o tw o rzy ło  Zw. R a­
dzieck iem u ..drogą, na Ocean 
S poko jny i w zm ocn iło  znacze­
nie  ZSRR ja ko  m ocarstwa 
m orskiego.

„B ron ią c  po ko ju  w  sposób 
konsekw entny i  zdecydowany 
—  kończy „P ra w d a “  —  jesteś­
m y zobow iązani da le j wzm ac­
n iać swoje s iły  zbro jne, a w  
te j liczb ie  m a ryn a rkę  w o jen ­
ną naszego k ra ju , k tó ry  p rze­
w odn iczy w  walce o trw a ły  
pokó j św ia ta .“

Życzenia dia m arynark i ZSRR  
od m arynarzy polskich

■ Z  o ka z ji św ięta M a ry n a rk i 
ZSRR Dowódca M a ry n a rk i 
Wojenmei RP K o n tr -A d m ira ł 
S teyer i  Zastępca Dowódcy K o  
m andor U rbanow icz w y s ła li 
depesze do Naczelnego Do­
wódcy M a ry n a rk i W ojennej 
ZSRR A d m ira ła  JumaSzew na 
Stępującej treśc i:

D ow ództw o M a ry n a rk i W o­
jennej RP  w  im ie n iu  w ła ­
dnym i  sk ładu osobowego f lo ­
ty  pozdraw ia  Pana. ad m ira ­
łów , o fice rów , podo ficerów  i 
m a ryn a rzy  w -d n iu  św ięta M a 
ry n a rk i W ojenne j ZSRR' i  ży­
czy ja k  na jlepszych osiągnięć

w  dziele rozw o ju  , i  um acnia­
n ia  M o rsk ich  5>ił Z b ro jn ych  
ZSRR.

Bohatersk ie  dz ia łan ia  wo­
jenne M orsk ich  S ił Z b ro jn ych  
ZSRR podczas d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j, rozw ó j i  um acnia­
nie ich  w  czasie poko jow ym , 
są dla  nas w zo row ym  ¡trzyk ia  
dem w  walce o s iłę i  n iepod­
ległość naszego k ra ju  i  o pokój 
na ca łym  świecie.

W walce o pokó j i  n iepodle­
głość wzrasta i  k rzepnie p rzy 
jaźń - P o lsk ie j M a ry n a rk i W o­
jenne j z Radziecką M a ry n a r­
ką W ojenną.

Uroczyste otwarcie w Raszynie 
Centralnej Radiostacji Polskiego Radia

W dniu 24 bm. Prezydent RP tow. Bolesław Bierut do­
konał uroczystego otwarcia centralnej radiostacji Polskie­
go Radia w Raszynie, wzniesionej wspólnym wysiłkiem pol­
skich robotników, techników i inżynierów. 335-metrowy 
maszt radiostacji raszyńskiej (wyższy od słynnej wieży 
E iffla  w Paryżu) jest obok Trasy W-Z największym do­
tychczasowym osiągnięciem techniki polskiej

N a d ługo przed rozpoczęciem 
uroczystości na roz leg łe j prze-

Reprezentacyjny balet radziecki 
przybył na występy do Polski

W  d n iu  24 bm. p rz y b y ł do 
W arszawy na gościnne w ys tę ­
py 60-osobowy zespół ba le to ­
w y  Państwowego A kadem ic­
kiego W ie lk iego T ea tru  ZSRR, 
odznaczonego O rderem  Len ina. 
W  sk ład  zespołu wchodzą m. 
In. czołowa tancerze -  soliści, 
laureaci nagród s ta linow sk ich  
i zasłużeni a rtyśc i RSFSR: 
O. W. Lerpdeszyńska, S. N. Go- 
łow k ina , I. W. T ichom irow a, 
A. M . Messerer, M. M. Gabo- 
Wicz, J. F. H ofm an, W. P. W a- 
s iliew a, W. F. Gałecka, N. A. 
Ka.pustina, A . J. R aduński i  
ih . A rty s to m  tow arzyszy przed 
stąw ie ie l K o m ite tu  do S praw  
Sztuki ZSRR Tom ski.

Na dw orcu  gości radzieck ich  
W ita lij d y re k to r B iu ra  W spół­
pracy z Zagran icą  M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i tow . 
S tarzyński, reprezentan t KC  
DZPR tow . W ojdyga, delegaci 
Am basady R adzieckie j: chargé 
d ’a ffa ires  D łużyńsk i i  radca 
K uzniecow , przedstaw ic ie le  
T ow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko -  Radzieckie j, K o m ite tu

S łow iańskiego oraz św iata a r ­
tystycznego.

Po w ystępach w  W arszawie 
zespół ba le tow y A kad em ick ie ­
go T ea tru  W ie lk iego ZSRR u - 
da się do K rakow a , K a tow ic , 
W rocław ia , Poznania i  Sopotu, 
po czym  po w ró c i do W arszawy 
na w ys tępy  pożegnalne.

Na p rogram  w ystępów  zna­
ko m itych  a rtys tó w  radzieckich 
złożą się w id o w iska  i  fragm en­
ty  ba le towe: Czajkowskiego 
„Jez io ro  łabędzie”  ( I I  ak t) i  
„D z iadek do orzechów”  ( I I I  
akt), A safiew a —  „F ontanna 
B achczysara ju” , Delibesa — 
„C oppe lia ”  i  in . P rog ram  w y ­
stępów solow ych zaw ierać bę­
dzie, tańce z ba le tów  „Śpiąca 
K ró le w n a ” , „K o n ik  -  ga rbu ­
sek” , „P ło m ie ń  P aryża” , „D on  
K ic h o t”  i  „B a ja d e ra ”  oraz ta ń ­
ce do m u zyk i G lin k i, C za jkow ­
skiego, Rachm aninowa, A sa­
fiew a, Rubinszte jna, M oszkow - 
skiego, W ien iaw skiego, D w o- 
rzaka, Sm etąny, L iszta , Saimt- 
Saensa, A lben iza  i  in .

s trzeni obok potężnego masztu 
now ej rad io s ta c ji zgrom adziły 
się liczne delegacje s tronn ic tw  
po litycznych  i  zw iązków  zawo­
dow ych ze sztandaram i. W o­
k ó ł za im prow izow anego po­
d iu m  stanę li p rzodow n icy p ra ­
cy, inżyn ie row ie , techn icy  i  
robo tn icy , za trud n ien i p rzy  
m ontażu m asztu now e j rozg ło ­
śni polskiego rad ia . O grom ny 
m aszt now e j cen tra ln e j ra d io ­
s tac ji b u d z ił w śród obecnych 
zrozum ia łą  sensację. W  prow a 
dzonych rozm owach pada ły co 
c l:w iła  słowa: „o  w ie le  wyższy 
od naszej ig lic y  na -W ystaw ie 
Z iem  O dzyskanych...”  „A ż  
d z iw  bierze, ¿ak on i go posta­
w i l i ” . „T e ra z  ju ż  chyba nie 
ma n ic  n iem ożliw ego do u rze ­
czyw is tn ien ia  w  Polsce” .

Przybycie Prezydenta 
RP B. Bieruta

Na uroczystość o tw a rc ia  no ­
w e j rad io s ta c ji p rz y b y li:  człon 
kow ie  Rady Państwa, M arsza­
łe k  Sejm u W. K o w a lsk i, człon­
kow ie  Rządu z w iceprem ie rem  
tow . M incem  na czele oraz

przew odniczący CRZZ tow . A . 
Zaw adzki.

O godz. 10.15 p rz y b y ł P re ­
zydent R. P. to<w. Bolesław  
B ie ru t w  tow a rzys tw ie  p re ­
m ie ra  tow . C yrankiew icza. 
P rzy  dźw iękach hym n u  na ro ­
dowego w ys iada j ącego z auta 
P rezydenta p o w ita ł naczelny 
d y re k to r Polskiego Radia tow . 
W ilh e lm  B illig ,  k tó ry  z łożył 
m e ldunek o oddaniu do u ż y t­
ku now e j 200 k w  c e n tra li ra ­
d ios tac ji w raz  z 335-m etro- 
w ym  masztem.

P rzybyw ającego P rezydenta 
p o w ita li zebran i g łośnym i o - 
k rz y k a m i na jego cześć oraz 
na cześć Rządu P o lsk i L u d o ­
wej. W śród m an ifes tacy jnych  
ow ac ji P rezyden t B ie ru t doko­
na ł o tw a rc ia  rad iostac ji, p rze­
cinając wstęgę oka la jącą pod­
staw y ogrom nego masztu. 
Znów  roz lega ją  się o k rz y k i ze­
branych.

W śród powszechnego e n tu ­
zjazmu na m ów nicę w s tąp ił 
P rem ier C yrankiew icz. (Tekst 
przem ów ien ia P rem iera  C y­
rank iew icza  poda jem y osobno). 
Słowa P rem iera  C y ra n k ie w i­
cza, zwłaszcza gdy m ów i on o 
n ie zw yk łym  tem pie pracy i  o-

fiam o śc i po lsk ich  ro b o tn ikó w  
i  in żyn ie rów , w y w o łu ją  żyw io ­
łowe ok lask i zebranych. S łowa 
P rem iera  o pom ocy Z w iązku  
Radzieckiego w  odbudow ie  na ­
szego k ra ju  w zbudza ją  d ługo ­
trw a łe  o k lask i i  o k rz y k i na 
cześć p rz y ja ź n i po lsko -  ra ­
dzieckie j.

Pomoc Związku 
Radzieckiego

Po przem ów ien iu  prem iera 
tow . C yrank iew icza  głos za­
b ra ł d y re k to r naczelny P o l­
skiego Radia, k tó ry  zobrazo­
w a ł początki p racy nad od ­
budową ra d io fo n ii po lsk ie j. 
„P o lsk ie  R adio —  pow iedzia ł 
d y re k to r tow . B il l ig  —  rozpo­
częło swoją dzia ła lność w  L u ­
b lin ie , m ając do dyspozycji 5 
k w  stację po lewą, tzw. 
„Pszczółkę“ , o fia row aną  przez 
Zw iązek Radziecki. Również 
dz ięk i pom ocy Z w iązku  Ra- 
dżieckiego po w yzw o len iu  sto­
lic y  i całego k ra ju  odbudow a­
liśm y  z g ruzów  Centra lną 
Radiostację w  Raszynie, a te ­
chn icy radzieccy pom ogli nam 
w  zm ontowaniu je j urządzeń. 
Jedyna polska stacja k ró tk o ­
fa low a stanow iła  da r Rządu 
Radzieckiego. D z ięk i szlachet­
ne j i  bezinteresownej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego m o g li­
śm y położyć p o d w a lin y  pod
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Każde nowe zwycięstwo 
po lskiego ro b o tn ika , techn ika  i  inżyn ie ra  

zagrzewa do dalszych osiągnięć
> Przemówienie tow. Premiera Cyrankiewicza 

na otwarciu Centralnej Radiostacji

Z  Kongresu Odbudowy Warszawy

W pierwszym dniu obrad Kongresu Odbudowy Warszawy 
Prezydent RP tow. Bolesław Bierut.

przemówienie wygłosił
F o to  A B

T i to  us iłu je  u k ry ć  przed narodem  
zakulisowe m achinacje z im p e ria lis ta m i

Odpowiedź radziecka na notę rządu Jugosławii

rzucono zgodne z praw em  żą-
Jugosfaw ii, . dotyczące

Obywatelu 
Obywatele ! 

Otwarcie i

Prezydencie,

oddanie do u- 
żytku nowej Centralnej Ra­
diostacji w Raszynie — ma­
sztu 335 - metrowego wyko­
nanego przez sławny już 
„Mostostal“  i nowej Cen­
tralnej Rozgłośni jest jesz­
cze jednym wielkim zwycię­
stwem polskiego inżyniera, 
polskiego konstruktora, pol­
skiego technika, polskiego 
robotnika, polskiej organiza 
cji pracy i  polskiej gospo­
darki.

Zwycięstwo to stanie god­
nie w szeregu wszystkich 
innych zwycięstw polskiego 
świata pracy, których tak 
wspaniałym i głęboko wzru­
szającym ukoronowaniem by 
ło otwarcie Trasy W—Z, 
fragmentu i zapowiedzi pięk 
na przyszłej Warszawy, łą­
czącej w sobie wszystko- co 
jest piękne z przeszłości z 
także piękną nowoczesnością 
i oddającej to wszystko na

Architekci i  urbaniści na Kongresie Odbudowy

m k à r

Delegacja architektów i  urb amstgw składa meldunek K ongresowi Odbudowy
B&ws&sg m t»  Fo to  A B

pożytek i na radość najcen­
niejszemu dobru narodu — 
jakim jest człowiek.

Upokarzające nas, krzyw­
dzące naród polski, jak obel 
ga pogardliwe określenie 
polskiej bezradności czy nie­
chlujstwa — jak chociażby 
to sławne a wrogie, nie­
mieckie określenie „Polni­
sche Wirtschaft“  — wyma­
zane zostało z języka ob­
cych. Przekreślone zostało 
wraz z przekreśleniem cią­
żącej na narodzie zmory 
sżlachetczyzny, obszarników 
i kapitalistów, przekreślone 
zostało wraz z przedwrześ- 
niową niesławną przeszłością 
rządów burżuazji.

TSieskrąpoicane 
możliwości rozwoju
Co jest najistotniejszym 

znamieniem nowych czasów 
nowej Ludowej Polski? Oto 
ludzie nauki, wynalazcy, ra­
cjonalizatorzy, śmiali techni 
cy, architekci, ludzie sztuki, 
przodownicy pracy, robot­
nicy, wiedzą dziś — po co 
żyją. na polskiej ziemi. Wa­
runki społeczne nie tylko 
nie krępują ich możliwości 
—  ale zapewniają pełny roz­
kw it i pełne wykorzystanie 
ich talentów, zdolności i  za­
pału.

Wzruszenie i nieraz łzy 
radości starych i młodych — 
setek tysięcy ludzi, którzy 
v  dniu naszego Święta Na­
rodowego oglądali dokład­
nie, szczegół za szczegółem, 
zmartwychwstałą W pięknie 
i celowości część Warszawy: 
Trasę W—Z, są najlepszym 
pokwitowaniem dzieła . pol­
skiego robotnika — polskie­
go twórcy. Jest to wyra­
zem nowej, twórczej dumy 
narodowej, rodzącej nie cho 
robliwą, będącą przejawem 
małości i ciasnoty, .megalo­
manię i - zarozumiałość/ ale 
rodzącej : socjalistyczny sto­
sunek do własnej pracy i 
socjalistyczny, pełen między 
narodowej solidarności sto­
sunek do pracy, w y s iłk u  i

dzieła innych .narodów. Od­
nosi się to w szczególności 
do narodów bohaterskiego 
Związku Radzieckiego, któ­
rego zwycięstwo -nad faszy­
zmem ocaliło nasz kraj, a 
którego siła dziś umożliwia 
nam pokojową pracę i włą­
czenie się nowego silnego 
państwa polskiego do obozu 
stojącego na straży podsta­
wowego warunku rozwoju 
narodów — na straży po­
koju.

Twórcza duma 
bodźcem do wysiłków

Ta radość i ta twórcza 
duma, będąca bodźcem do 
dalszego wysiłku narasta w 
Polsce z każdym dniem od­
budowy — z każdym wzro­
stem wskaźnika produkcji— 
z każdym nowym zwycię­
stwem na froncie budownic­
twa.

Rzecz jasna nie zawsze 
można ogarnąć wyobraźnią, 
a tym bardziej dotknąć każ­
dej nowej tony wydobytego 
węgla, nowej tony wytopio­
nej stali ■— nowych setek 
tysięcy kilowatogodzin, po­
ruszających motory i oświet 
łających domy, nowych me­
trów tkanin, nowych me­
trów zboża.

Można natomiast zoba­
czyć i dotknąć — tak jak 
zrobili to warszawiacy — 
widomy symbol dorobku, 
można pójść nowym mo­
stem, pojechać nowym tram 
wajem, dotknąć nowych bu­
dynków i wtedy się wie i ro­
zumie, że jest to częścią 
tamtych, widocznych tylko 
w cyfrach, nowych ton wie­
lorakiej produkcji, wzmaga­
jącej dobrobyt kraju.

Możemy i my dzisiaj za­
darłszy głowy wysoko do 
góry spojrzeć na ten 335- 
mćtrowy maszt stalowy pol­
skiej konstrukcji i widzieć 
w tym zarówno konkretny, 
wspaniały rezultat ciężkiego

&

M O S K W A  (PAP) — A m ba­
sada ZSRR w  Belgradzie o- 
trzym a ła  od m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych, Jugosła­
w ii notę. w  k tó re j wyrażony 
jes t pogląd że Rada M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych 
ną osta tn ie j sesji bez uzasad­
n ien ia  i  bez odbycia konsu l­
ta c ji z p rzedstaw ic ie lam i Ju ­
gos ław ii powzię ła w  spraw ie 
tra k ta tu  austriack iego  decy­
zje, w  k tó ry c h  rzekom o od-

dania JugosI; 
tra k ta tu  pokojowego z A u ­
strią . Rząd ju go s łow iań sk i w y 
ra z ił w  nocie swej pro test 
przeciw ko tym  decyzjom  j do­
m agał się ich re w iz ji.

W  odpow iedzi na to, am ba­
sada ZSRR w  B elgradzie  gicie 
row a ła  19 lipca  br. do m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
Jugos ław ii notę o następu ją ­
cej treści:

Tw ierdzenia, zaw arte w  no ­
cie jugos łow iańskie j, że Rada 
M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych bezpodstawnie i  b€z od­
b y c ia , ko n su lta c ji z przedsta­
w ic ie la m i Jugos ław ii powzię ła 
w  spraw ie tra k ta tu  pokojow e 
go z A u s tr ią  decyzje, k tó re  
rzekom o odrzucają zgodne z 
praw em  żądania jugos łow iań ­
sk ie  — nie odpow iada ją rze­
czyw istości. a jeże li chodzi o 
ZSRR —  stanow ią one zw yk ­
łe  oszczerstwo.

Te tw ie rdzen ia  rządu jugo ­
słow iańskiego obliczone >'są na 
to, aby zataić przed narodam i 
Jugos ław ii fiasko  ta jn ych  ro ­
kow ań, ■ prowadzonych przez 
rząd jugos łow iańsk i z przed­
s taw ic ie lam i W. B ry tą n ji w  
spraw ie tra k ta tu  z A u s trią  — 
za plecam i Zw . Radzieckiego.

..Jeszcze w  ro k u  1947, a w ięc 
na d ługo przed sesją • paryską 
Rady M in is ró w  S praw  Z ag ra ­
nicznych, rząd jugos łow iańsk i 
za p lecam i Zw . Radzieckiego 
p róbow a ł porozum ieć się z mo 
cars tw am i zachodnim i w  spra 
w ie  te ry to r ia ln y c h  j ekonom :- 
cznyeh roszczeń Jugos ław ii 
wobec A u s tr ii.  Te ta jn e  ro k o ­
w an ia  o d b yw a ły  się w  lecie 
1947 r ;  m iędzy reprezentantem  
Jugos ław ii i  b ry ty js k im  m in i­
strem  Noel B acker oraz m ię ­
dzy ambasadorem jugos łow iań 
sk im  w  Lo nd yn ie  Leonticzem  
i b ry ty js k im  'm in is tre m  Mac 
Neilem .

Rząd radz ieck i dow iedzia ł 
sią o tych  ta jn y c h  ro ko w a ­
niach podczas rozm ow y odby­
te j m iędzy zastępcą doradcy 
po litycznego W ysokiego K o m i­
sarza ZSRR a p rzedstaw ic ie­
lem  ju go s łow iań sk im  w  W ied 
n iu , K erm aunerem , k tó ry  
przypadkow o w spom n ia ł o 

^pertraktac jach prowadzonych 
G niędzy Jugosław ią a A ng lią  
w  spraw ie te ry to r ia ln y c h  rosz 
czeń jugos łow iańsk ich . Rząd 
radz ieck i zw ró c ił się wówczas 
do rżądu jugosłow iańskiego za 
pośredn ictw em  ambasadora 
ZSRR w  Belgradzie  z zapyta­
n iem  w  te j spraw ie . W odpo­
w iedzi na to, rząd jugos ło ­
w ia ń sk i zmuszony b y ł p rz y ­
znać, że roko w a n ia  z A n g li­
kam i w  rzeczyw istości odby­
ły  się oraz, aę m toku per­

traktacji rząd  jugos łow iańsk i 
w  ta k  ra d y k a ln y  sposób zmie- 
n 'ł swoje stanow isko, że z po­
litycznego p u n k tu  w idzen ia 
zrzek ł się on swych wcześniej 
w ysun ię tych roszczeń te ry to ­
ria ln ych  wobec A u s tr ii.

*W  ja k i sposób rząd ju go ­
s łow iańsk i dob ił ta rgu  z rzą ­
dem b ry ty js k im  j na ja k ie  
ustępstwa kosztem p ra w  naro 
dowyeh Jugosław ii, rząd ju g o ­
s łow iańsk i poszedł, —  n ie  jest 
w iadom e rządow i ZSRR. Je­
ś liby  rząd jugos łow iańsk i l i ­
czył sią z rządem radzieckim , 
ja k  z rządem sprzym ierzo­
nym , —  n’ e p ro w a d z iłb y  on 
zaku lisow ych rokow ań.

W t ej  sy tuac ji rząd; ju go ­
s łow iański absolutnie n ie  ma 
żadnych . podstaw do ja k ic h ­
k o lw ie k  pre tensyj w  te j sp ra ­
w ie. Zw . Radziecki konsek-

w entn ie  po p ie ra ł żądania ju ­
gosłow iańskie w  zw iązku  z 
tra k ta te m  au s triack im . Jedy­
n ie  dz ięk i s ta ran iom  Zw . Ra- 

„dzieckieg© Rada M in is tró w  
S praw  Zagranicznych po­
wzię ła  postanow ienia, d o ty ­
czące g w a ra n c ji »brony p ra w  
m niejszości narodow ych a 
m ianow ic ie  S łow eńców  -i K ro - 
a tów  w  A u s tr ii,  oraz uch w a li* " 
łą  przekazanie- Jugos ław ii 
m ien ia  austriackiego, zna jdu­
jącego się na te ry to r iu m  J u ­
gosław ii ty tu łe m  wynagrodzę- 
n 1'a szkód, w yrządzonych Ju ­
gosław ii w  okresie okupac ji.

Z . w yże j podanych wzglę­
dów ambasada ZSRR w  B e l­
gradzie od rzuc iła  p ro te s t, ju -  
gosław iański, k tó ry  zm ierza 
jedyn ie  do tfzasadnienia w o ­
bec narodów  Jugos ław ii żaku 
lisow ych : .m ach ina c ji rządu 
jugosłow iańskiego.

Rolnicy powinni wykorzystać 
pogodę i zebrać zboże

Komunikat Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  Re 
fo rm  R o lnych og łosiło nastę­
pu jący  kom u n ika t:

Do ro ln ik ó w , ch łopów  i  Pań 
s tw ow ych  G ospodarstw  R o l­
nych.

W edług danych m eteorolo­
gicznych na okres n a jb liż ­
szych k i lk u  d n i , usta la  się po­
goda słoneczna na teren ie

w iększości k ra ju . Ponieważ 
nie je s t w iadom o, ja k  d ługo 
u trzym a się ten  stan pogody, 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w zy­
w a ta k  ro ln ik ó w  chłopów , ja k  
też Państwow e Gospodarstwa 
Rolne do pełnego w yko rzys ta  
n ia  obecnego stanu pogody 
przez przyśpieszenie sprzętu 
zboża.

Zakończenie kursu  
dla instruktorów w Centralnej 

Szkole PZPR w Łodzi
W  C entra lne j Szkole PZPR 

w  Łodzi zakończony został 
dw um iesięczny. kurs  d la  in ­
s tru k to ró w  kom  te tów  pow ia to  
w ych, k tó ry  ukończyło 306 o- 
sób. K u rs  ten ukończyło  rów  
nież k i lk u  sekre tarzy kom ite ­
tów  pow ia tow ych i  sekre tarzy 
o rgan izacji podstaw owych 
PZPR. Uczestn icy ku rsu  za­
poznali się z podstaw am i 
m arks izm u -  le n in izm u  oraz z 
a k tu a ln ym i zagadnien iam i o r ­
gan izacy jnym i i  po litycznym i.

W  uroczystości zakończenia- 
ku rsu  uczestn iczyli cz łonko­
w ie  K C  PZPR, tow . F ranc i­

szek M azur, reprezentu jący 
B iu ro  P o lityczne K C  PZPR l 
k ie row n iczka  W ydzia łu  Szko­
len iowego K C  PZPR tow . K o ­
złowska,

Na uroczystość p rzyby ła  5- 
osobowa delegacja K om u n i­
styczne, P a r t ii Chin. Delega­
cję  pow itano żyw io łow ą owa­
cją na cześć p rzyw ódcy M ię . 
dzynarodowego P ro le ta ria tu  
Józefa Stalina, wodza Chin L u  
dowyeh M ao Tse-tunga i  m ię­
dzynarodow ej so lidarności 
mas pracujących.

Związkowcy chińscy zwiedzili 
zakłady przemysłowe w Łodzi

Do Lodz i p rzyb y ła  30-osobo-
w a delegacja ch ińsk ich zw iąz­
ków  zawodowych, z w iceprze­
wodniczącym  Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodo­
w ych  L iu  -  N ing  -  I  na czele.

Po po w ita n iu  w  gmachu 
Łódzk ie j O kręgowej Rady 
Z w iązków  Zawodowych, go­
ście zw iedz ili Państwowe Za­
k ła d y  Przem ysłu Baw ełn iane­
go N r  2, Państwowe Z ak ła dy  
Przem ysłu W ełnianego N r  2 i  
Z ak łady  U iaądzed^ iiechaą iez-

nych im . Strzelczyka. Dele­
gacja chińska zapoznała r ię  
rów n ież z w ystaw ą, poś* .syco­
ną pow ojennem u d , .¡kow» 
Łodzi i  była obecna wystę 
pie zespołów św ie tlicow ych . 
Przedstawiciele związkowców 
ch ińsk ich  wzięli ponadto u -  
dz ia ł w  uroczystości z ą k ' ; - 
caenia k u rsu  d la  in s tru k to ró w  
ko m ite tó w  pow ia tow ych  w  
C eora ine j Szkole P ZP R  w . Ł o
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A kc ja  dokerów  lo n d yń sk ich  zwycięstwem 
so lidarności robo tn icze j

Dofeensy londyńscy wrócili do pracy niepokonani. Stwier­
dza to nawet w swych komentarzach prasa konserwatywna. 
Sekretariat ŚFZZ w oświadczeniu podkreślił, że akc.ja do­
kerów londyńskich jest wspaniałym przykładem międzyna­
rodowej solidarności robotników.

P A R Y Ż  (PAP) —  O dbyło 
■ się tu  wspólne posiedzenie se­
k re ta r ia tu  Ś w ia tow e j Federa­
c j i  Z Z  oraz K o m ite tu  ad m in i­
s tracy jnego M iędzynarodow ej 
Unia m a ryn a rzy  i  rob o tn ików  
p o rb o w y c i N a porządku dzień 
n ym  zna jdow a ło  się spraw o­
zdanie de legacji .M iędzynaro­
dow e j U n ii m arynarzy , k tó ra  
została zaproszona przez an­
g ie lsk i k o m ite t am-ty lo kau to ­
w y  do Lo ndynu  d la  zbadania 
t ła  i  przebiegu shrajiku doke­
rów .

Delegacja, w  sk ład k tó re j 
w ch od z ili M ate tta , B la nke n - 
zie i  GoMblSJbt o d b y li rozm o­
w ę  z przewodniczącym  k o rn i- 
betu anftjdfikawtowego. Później 
zosta li członkow ie  de legacji 
depo rtow an i a A n g lii.

K o m ite t ad m in is tra cy jn y  
M iędzynarodow ej U n ii m a ry ­
na rzy  i  p ra cow n ikó w  po rto ­
w ych  og łos ił dekla rac ję , w  
k tó re j s tw ie rdza : A k c ja  lo n ­
dyńsk ich  p ra cow n ikó w  p o rto ­
w ych  jes t w sp an ia łym  p rz y ­
k ładem  m iędzynarodow ej so li­
darności zawodowej, a ich  od­
waga i  jedność zasługują na 
•podziw św iatowego ruchu  za­
wodowego.

■Wykorzystanie przez rząd 
ang ie lsk i oddzia łów  w o jsko ­
w ych  p rzec iw ko  pracu jącym  
oraz staran ia  zd ra jców  ruchu  
zawodowego, k tó rzy  chc ie li 
zm u s ić . cz łonków  ziw. zawodo­
w ych , b y  się zachow ali jako 
ła m is tra jk  owi®, —  w y w o łu ją  
sprzeciw  św iatowego ruchu  za 
w ed owego.

L o k a u t zastosowany ■wobec 
londyńsk ich  ro b o tn ikó w  p o r- 
tcywyeh jeszcze raz p o tw ie r­
dza h is to ryczne znaczenie i  ko  
nieezność zorgan izow ania m a­
ry n a rz y  i  p ra cow n ikó w  po rto ­
w y c h  w  ram ach M iędzynaro-

w S S b s rs s tT l
<s 3Ł Z »  S #  R »  R *  J

W ydanie 24 Hornu dz ie l Lenina

r
i

dowej U n ii zw, zawodowych 
m arynarzy  i  rob o tn ików  por-' 
towych. T y lk o  p rzy  pomocy 
te j U n ii, m arynarze i  ro b o tn i­
cy p o rto w i na ca łym  świecie 
mogą z powodzeniem  p ro w a­
dzić w a lkę  w  obron ie swych 
p ra w  i  in teresów. T y lk o  p rzy  
pomocy ta k ie j o rgan izacji 
mogą on i odpierać a tak i, ja ­
k ie  zosta ły skierowane p rze­
c iw ko  lond yńsk im  dokerom ,

K o m ite t ad m in is tra cy jn y  
M iędzynarodow ej .U n ii zw, 
zawodowych m arynarzy  i  ro ­
b o tn ikó w  po rtow ych  wyraża 
stanowczy p ro test p rzeciw ko 
aresztowaniu i  deportow an iu  
de legacji U n ii przez w ładze 
b ry ty jsk ie .

G łosy prasy
L O N D Y N  (PAP) —  P ra w i­

cow y d z ie n n ik  „D a ily  M a il“ ’ 
w  kom entarzu na tem at s tra j­
ku  podkreśla, że przyw ódcy 
K om ite tu  an ty  lokautowego 
cieszą się ogrom nym  a u to ry te ­
tem  w śród robotn ików '. Dzien­
n ik  dochodzi do k o n k lu z ji, że 
w  p o r« «  lond yńsk im  panuje

obecnie, po decyz ji dokerów  
pow ro tu  do pracy; —  zaw ie­
szenie bron i.

„T im es“  zaznacza, że doke- 
rzy  w ró c ili do p racy z ro z w i­
n ię tym i sztandaram i, stosując 
się do in s tru k c ji n ie o fic ja ln e ­
go kom ite tu  antylokaułow ego. 
D z ienn ik  w yraża zaniepokoje­
n ie  z powodu tego, że ro b o t­
n icy  p o rto w i s tra c ili zaufanie 
do o fic ja lnego  k ie ro w n ic tw a  
zw'. zawodowego.

„D a ily  W o rke r“  określa kon ­
f l ik t  w  porcie londyńskim , ja ­
ko jeden z na jba rdz ie j cha ra ­
k te rys tycznych  p rzyk ład ów  
m iędzynarodow ej solidarności 
robotn icze j i  w ierności ro b o t­
n ik ó w  d la  e lem entarnych za­
sad ruch u  zawodowego. Dzień 
n i k . zaznacza, że dokerzy w ró ­
c il i do p racy n iepokonan i i  z 
dum nie  podniesioną głową. N ie 
s k a p itu lo w a li on i przed h i­
s te rycznym i pogróżkam i czyn­
n ik ó w  rządow ych, k tó re  og ło­
s iły  stan w y ją tk o w y  w  porcie 
londyńskim .

Z w yc ięstw o dokerów  lo n ­
dyńsk ich  posiada szczególnie 
ważne znaczenie w  c h w ili o - 
becnej gdy p ra w ico w i p rzy ­
w ódcy ruchu zawodowego 
zdradzają zasady ruchu  zawo­
dowego.

D ziennik „Prawda44 
o otwarciu Trasy W — Z

U kaza ł eię w  d ru k u  24 tom  
czw artego w yd an ia  dz ie ł L e ­
n ina , p rzygo tow any przez in ­
s ty tu t M arksa  —  Epgelsa — 
Le n in a  p r z y . K C  W K P fb ). 
Tom  ten  zaw ie ra  prace na p i­
sane przez Le n in a  w  okresie 
od 3 k w ie tn ia  do 3 czerwca 
1917 r .  Z n a jd u ją  eię tu ta j s łyń 
nę Tezy K w ie tn io w e  oraz: 

_.r L is ty  w  spraw ie  ta k ty k i“ , 
„Z adan ia  p ro le ta r ia tu  w  na­
szej re w o lu c ji“ , „P a rt ie  p o li­
tyczne w  R oeji i  zadania p ro ­
le ta r ia tu " .

W  tom ie ty m  zna jd u ją  się 
rów n ie ż  m a te ria ły  V I I  (k w ie t­
n iow e j) k o n fe re n c ji RSDRP 
(bolszew ickie j), a r ty k u ły  i  no­
ta tk i opub likow ane w  „P ra w ­
dzie“  oraz liczna  dokum enty.

O dczuty
•  k ra ja ch  de m o kra c ji ludow e j 

w  M oskw ie

W  M oskw ie  wygłoszono 120 
odczytów  o życ iu  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j. O dczyty 
w yg łasza li działacze społeczni' 
i  p o lityczn i, uczeni radzieccy, 
dz iennikarze i  pisarze oraz 
p ra cow n icy  te a tru  i  f ilm u , k tó  
rz y  z w ie d z ili Polskę, Czecho­
słowację. B u łga rię , R um un ię  i 
inne  państwa. C yk lu  odczytów  
z dziedziny h is to r ii,  gospodar­
k i i  u s tro ju  po lityczn o  - spo­
łecznego k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j w ys łucha ło  85 ty*, 
osób. Dużą fre kw e n c ją  cieszy­
ły  Się odczyty o lite ra tu rze , 
f ilm ie , tea trze i  sztukach p la ­
stycznych. Obecnie w  M o­
skw ie o rgan izow any jes t c y k l 
hd czy tów  o życ iu  i  re w o lu c y j­
ne j dz ia ła lnośc i G eo rg ii D y ­
m itrow a .

K u rs y  korespondencyjne
N a un iw e rsyte tach  kores­

pondencyjnych w  M oskw ie  po 
b ie ra  naukę ponad 50 tys. o- 
sób. K orespondencyjny in s ty ­
tu t po litechn iczny  liczy  70 
tys. studentów . In s ty tu t p rzy­
go tow u je  in żyn ie ró w  43 spe­
cja lności, posiada swoje w y ­
dz ia ły  i  p u n k ty  naukow o-kon  
su ltacy jne  w  S w ierd łow sku, 
N iżn im  T ag ilu , Tom sku, Tasz 
kiencie. Irk u c k u  i  w  innych  
m iastach.

O pow iadan ia z w a lk  
pa rtyzan tów  hiszpańskich

B ib lio te ka  popu la rna  i lu ­
strowanego czasopisma ra ­
dzieckiego „O gon io k“  w y d a ­
ła nak ładem  150 tys ięcy egzem 
p la rzy  zb ió r opow iadań -i no­
w e l. z życia i  w a lk  p a rty ­
zantów  h iszpańskich p ió ra  Je 
zusę Iseara j, w yb itnego  p u ­
b lic y s ty  i  działacza k o m u n i­
stycznej p a r t i i H iszpan ii, sta­
łego w spó łp racow nika organu 
K P H  „M un do  O brero “ .

Radio fon izacja  w s i 
w  obwodzie o n isk im

Obwód om ski dokona ł ju ż  
poważnych prac w  dziedzin ie 
ra d io fo n iza c ji wsi. Na począt­
k u  roku  bieżącego we wsiach 
tego obwodu b y ł ju ż  30 tys. .zra 
d io fon izow anych dom ów w ie j­
skich. Obecna liczba ich .jes t 
znacznie większa, pod koniec 
zaś ro k u  osiągnie c y frę  75 
tys. O gółem  w  obwodzie om - 
skina do końca ro k u  bieżącego 
zrad io fon izu je  się jeszcze prze 
szło 2 .tys iące kołchozów,

M O S K W A . (PAP). S praw o­
zdania z przebiegu Św ięta O d­
rodzenia P o lsk i i  opisy u ro ­
czystości o tw a rc ia  T rasy  W -Z  
zapełn ia ją  szpa lty  dz ienn i­
k ó w  I radzieckich. Cała prasa 
przytacza obszerne streszcze­
nie orędzia Prezydenta B ie ­
ru ta  do narodu.

„P ra w d a “  zamieszcza rep o r­
taż swego specjalnego ko re ­
spondenta —  Zasławskiego, 
k tó ry  pisze m. in .: k to  w id z ia ł 
W arszawę w  .roku  1945, W ar­
szawę ru in , W arszawę u k rz y ­
żowaną przez ka tó w  h it le ro w ­
skich —  w yda się to  ba jką : 
S to lica  P o lsk i znów  w p ra w ia , 
w  zachw yt sw ym  pe łnym  poe­
z j i  u rok iem . O tw a rta  dziś T ra ­
sa W -Z , to  n ie  ty lk o  jedna 
z na jw span ia lszych b u d o w li na 
szych czasów. To także sym ­
bo l now e j P olski. W arszawa 
budu je  się na nowo. lecz o ta ­
cza troską  zabytk i, k tó re  sta­
ły  się częścią składową p o l­
skie j a rc h ite k tu ry .“

S to im y na tryb u n ie  —  pisze 
Zasław ski —  przed ' nam i od 
przeszło dwóch godzin prze­
p ływ a  n iekończący ‘się s tru ­
m ień ludz i, k tó rz y  s tw o rzy li 
tę b a jk ę  budow n ic tw a.

D e filu je  w span ia ła  m łodzież 
polska. Je j o k rz y k i „B ie ru t“ ! 
„S ta lin “ ! są pe łn e ' m łodzień­
czej s iły , świeżości i  zapału.

Przechodzi ko lum n a  za ko ­
lum ną. Idą  do roś li robo tn icy  
i  ta  sama radość w id n ie je  na 
ich twarzach.

W  o fia rn e j pracy, k tó ra  prze 
top iła  się w  jedną całość m i­
łość do O jczyzny, i  m iłość So­
c ja lizm u  w y ro s ły  i  zahartow a­
ły  się zastępy now ych  ludzi, 
niezwyciężona siła P o lsk i de­
m okra tyczne j. I  m y, goście ra ­
dzieccy —  kończy Zasław ski 
— odczuwam y żywo tętn iące 
wśród nas uczucie b ra tn ie j 
p rzy jaźn i do narodu radziec­
kiego.

Zapowiedź utworzenia ogólno- 
niemieckiego frontu narodowego 

Sesja Niemieckiej Rady Ludowej
B E R L IN  (PAP). —  O dbyło 

się posiedzenie N iem ieckie j 
Rady Ludow e j, poświęcone w y  
n ikom  pa rysk ie j sesji Rady. 
M in is tró w  S praw  Eagran icz- 
nych. Na wjstępie p rzew odni­
czący O tto  Nuschke złożył w  
im ie n iu  N iem ieck ie j Rady L u ­
dowej serdeczne życzenia na­
rodow i po lsk i emu z  okaz ji 
Św ięta Narodowego.

O tto  G ro tew oh l w yg ło s ił re ­
fe ra t, w  k tó ry m  zaproponował 
u tw orzen ie  n iem ieckiego fro n ­
tu  narodowego, opartego na 
szerokie j bazie społecznej, d la  
pod jęc ia  z jeszcze w iększą si­
łą  w a lk i o zjednoczenie N ie­
m iec i  o u tw orzen ie dem okra­
tycznego i  pokojowego pań­
s tw a niem ieckiego.

Po przem ów ien iach W ilh e l­
m a Piecka, G erharda E is lera 
oraz przedstaw ic ie li p a r t i i de­
m okra tycznych, N iem iecka Ra 
da Ludow a p rzy ję ła  rezolucję, 
w  k tó re j zapowiada u tw o rze­
nie  ogólnoniem ieckiego k o m i­
tetu, zgodnie z uchw a łam i Ra­

dy  M in is tró w  S praw  Z agra­
nicznych. Rada Lu dow a  do­
maga się równocześnie za­
cieśnienia stosunków  hand lo­
w ych m iędzy poszczególnym i 
s tre fam i N iem iec, p rzyw róce ­
nia  jedności w a lu ty  w  N iem ­
czech oraz szybkiego zawarcia 
uk ład u  pokojowego.

N iem iecka Rada Ludow a u - 
chw a liła  prok lam ow ać dzień 
1 września, jako  Dzień Poko­
ju . W  zw iązku  z ty m  odbędą 
s;ę w  d n iu  1 w rześnia na te ­
ren ie  N iem iec zebrania i  m a­
nifestacje , pod hasłem  trw a ­
łego po ko ju  i  p rzy jaźn i ze 
w szys tk im i narodam i.

N a osta tn im  posiedzeniu za­
rząd u  głównego SED, postano­
w iono dokooptować do Zarzą­
du G łównego G erharda E is lera 
i  przewodniczącego N iem iec­
k ie j K o m is ji Gospodarczej, 
H e n ryka  Raua.

E iesler i  Rau zosta li ró w n o ­
cześnie w y b ra n i ja ko  k a n d y ­
daci na cz łonków  B iu ra  P o li­
tycznego SED.

Anglosasi przygotowują 
nową ofensywę w Grecji

S O F IA  (PAP). Sekre tarz ge 
n e ra ln y  K om un is tyczne j P a r t ii 
G rec ji, Zachariad is  o p ub liko ­
w a ł a rty k u ł, w  k tó ry m  podaje 
że rząd ateński p rzygo tow u je  
się do o fensyw y na górę G ram  
mos.

W  tym  celu kon cen tru ją  mo 
narcho-faszyści swe doborowe 
oddzia ły  wojskow e, a rty le r ię  i 
lo tn ic tw o  w  re jon ie  Grammos 
A m erykan ie  i  A n g lic y  przysła 
l i  m onarcho -  faszystom  w ie ­
le nowego sprzętu wojennego. 
Z A n g lii p rzysłano 22 samolo­

ty  ty p u  „S p itf ire “ . Do A ten  
p rzyby ło  5 am erykańskich  ge_ 
ne ra łów  lo tn ic tw a . Z a łog i sa­
m olo tów  ateńskich sk ładają 
się g łów n ie  z lo tn ik ó w  am ery 
kańskich .

Zachariad is  zaznacza, że 
rząd ateński stara się za wSzeł 
ką  cenę osiągnąć ja k ik o lw ie k  
sukces m ilita rn y , aby u ła tw ić  
swą pozycję na na jb liższe j se- 
sj* ONZ. Lecz przygotow yw ana 
ofensywa zakończy się ta k  ja k  
w  ro k u  ub ieg łym  —  n ie w ą tp li 
wą klęską.

H arry  P o llitt o drogach 
uzdrowienia gospodarki 

brytyjskiej

O bchody zagranicą z okazji 
Święta O drodzenia P o lsk i

W dalszym ciągu nadchodzą sprawozdania z obchodów 
i uroczystości, jakie się odbyły zagranicą ku czci Święta 
Odrodzenia Polski,

S O F IA  (PAP). W d n iu  Swię 
ta  Odrodzenia ambasador RP 
w  S o fii A leksander Barchaez 
w y d a ł przyjęcie , na k tó re  p rzy

Maszyna 
do tynkowania

N o w y w yna lazek 
radz ieck i

M O S K W A  (PAP). W  kołach 
ro b o tn ikó w  budow lanych M i ­
s k i" ) ’ ogrom ne zainteresowa­
n ie  w y w o ła ł pokaz now e j m a­
szyny do tynkow an ia , k tó rą  
skonstruow a ł naczelny m echa. 
•nik m oskiewskiego tru s tu  bu­
dowlanego Pauczuk. Maszyna 
ta o trzym a łh  nazwę: „M echa­
n iczny m ura rz “ .

Maszyna składa się z kaset­
k i,  poruszającej się p ionow o i 
poziomo w zd łuż ra m y  m etalo­
w e j, um ocnionej na ln a c h  
p rzy  budu jącym  się m urze 
i  iest zaopatrzona w  m o to r i w 
dw a bębny, służące do naw ija  
n ia  l in  p rzy  poruszan iu  się. 
O dpow iedn ia kom b inac ja  l in  
1 biokóW  um o ż liw ia  porusza- 
n ie  się. k a re tk i w  dow o lnym  
k ie ru n k u  oraz zakreślanie łu ­
ków . Na kare tce za insta low a­
ny  jest p rzyrząd w yrzuca jący  
pod ciśn ien iem  zgęszczonego 
pow ie trza  zaprawę tynkow ą, 
układa jącą się w  sposób jedno 
l i t y  i  rów nom ie rny .

P róby  w vkaza ły , że maszy­
na zastępuje pracę 160 m ura ­
rzy.

Holendrzy protestują 
przeciw paktowi
atlantyckiemu

PARYŻ. (PAP). Z  Arnster-, 
dam u donoszą, że od by ł się 
tam  w iec na znak protestu 
p rzeciw ko agresywnem u pa k­
to w i a tlan tyck iem u.

W  w iecu uczestn iczyły ty -  
tysiąee ro b o tn ik ó w  ho lender­
skich. Po przem ów ien iach po­
w zięto rezo lucję, w zyw ającą 
rząd ho lendersk i d o  odrzucenia 
p a k tu  a tlan tyck iego i  ustano­
w ien ia  p rzy jaznych stosunków 
że  Zw . R adzieck im  i  k ra ja m i 
de m okra c ji ludow ej.

LO N D O N  (PAP). S ekre tarz 
genera lny B ry ty js k ie j P a r t ii 
K om unis tyczne j H a rry  P o l lit t  
ogłasza na łam ach „D a ily  W or 
k e r"  a r ty k u ł pośw ięcony k r y ­
zysow i gospodarczemu W. B ry  
tan ii. *

A u to r zaznacza, że k a p ita li­
ści i  ich labourzysiow scy sprzy 
m ie rzeńcy u s iłu ją  przerzucić 
s k u tk i k ryzysu  na ludność pra 
cującą. P o lity k a  taka  nie  polep 
szy życia gospodarczego W. 
B ry ta n ii.  . W yjśc ie  z sy tua c ji 
znaleźć’ można w  program ie 
gospodarczym B ry ty js k ie j Par 
til Kom unie tyczne j, która w-

wysuwa»obecnym  momencie 
następujące tezy:

1) Podniesienie p łac i  poprą, 
wa 'w a ru nkó w  pracy, 2) z m a le j 
szenie poda tków  płaconych* 
przez ludność pracującą, 1 
zwiększenie poda tków  od zys­
ków  kap ita lis tycznych , 3) w a l 
k a -z  bezrobociem przez usta­
wodawstwo, zapewniające p ra  
cę dla w szystkich , 4) nacjona­
lizac ja  przem ysłu i oddanie 
k ie ro w n ic tw a  znacjonrtlizowa_( 
nych .fa b ry k  w  ręce ro b o tn i­
ków , 5) rozszerzenie hand lu, 
ze Z w . R adzieckim , k ra ja m i 
E uropy Wsphpdpięś i  *  C h i­
n a m i •’

750 tysięcy 
bezrobotnych w stanie 

N. Jork
N O W Y  JO R K  (PAP). W  St. 

Z jednoczonych no tu je  się d a l­
szy w zrost bezrobocia.

K ie ro w n ik  B iu ra  pośrednic­
tw a  p racy  stanu N. Y o rk  ną 
ko n fe re n c ji prasow ej zakom u­
n ikow a ł, że w  stan ie  ty m  zna j­
d u je  się obecnie przeszło 580 
tys ięcy bezrobotnych. Eskperci 
uw aża ją  jednak, że ilość bez­
robo tnych  w  stanie N. Y o rk  
w ynos i 750 tysięcy.

„Monde“ żąda 
włączenia Trizonii 

do paktu 
atlantyckiego

P A R Y Ż  (PAP). Półofic ja lm y 
„M onde“  zam ieścił a r ty k u ł, w  
k tó ry m  domaga się w łączenia 
N iem iec zachodnich do paikitu 
a tlantyck iego.

D z ienn ik  ten uważa, że N iem  
cy zachodnie, k tó re  ju ż  uczest­
niczą obecnie w  organ izacji 
m arshallow sik ie j, n ie  ‘pow inny 
być w yłączone z udzia łu  w  
paktach w o jskow ych.

Dziennik egipski 
o sprawach 

Bliskiego Wschodu
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z K a iru , że prasa 
egi.pśka kom entu je  konferencję  
dyp lo m a tów  b ry ty js k ic h  z k ra ­
jó w  B lisk iégo  Wschodu, odby­
w ającą się w  Londynie .

D z ienn ik  „S aud A l“ pisze, że 
je dn ym  z na jw ażn ie jszych p ro ­
blem ów, zna jdu jących  się na 
porządku dn ia  kon fe renc ji, 
je s t sprawa pene trac ji St. Z je ­
dnoczonych na B lis k im  W scho­
dzie i  w yn ika ją ce  stąd sprzecz­
ności ang lo-am erykańskie .

Dalsze postępy 
chińskiej Armii 

Ludowej
S Z A N G H A J. (PAP). —  A -  

gencja N ow ych  C h in  donosi, 
•że ofensywa w o jsk  ludow ych 
czyn i dalsze postępy w  p ro ­
w in c ji Hunam. M iasto  Jojang, 
¡położone na pó łnoc od Czapg- 
Sza, s to licy  p ro w in c ji H un an, 
zostało zajęte.

W  p ro w in c ji K ia n g  -  Si w o j-  
«ska ludow e posunęły się w
■kier-r-1- • ¡- • ' -w y tn  i  zna j-

K on  ^ Cèca

b y li członkow ie  rządu b u łg a r­
skiego z w icep rem ie ram i Czer- 
wenkowem , Jugowem , G ieor- 
g ijew em  i  T ra jko w e m  na cze­
le, czo łow i działacze p o lity c z ń  
z sekretarzem  K C  B u łga rsk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j Czanko 
w em  na czele, posłow ie do 
W ie lk iego Zgrom adzenia N a ro ­
dowego, korpus dyp lom atycz­
ny, ak re dy tow any w  S ofii, z 
ambasadorem ZSRR Dobro- 
wem  na czele, ambasador Buł_ 
S e rii w  W arszaw ie K ozow sky 
orez przedstaw ic ie le  n a u k i i  
sztuki.

R um un ia

B U K A R E Z S T  (PAP). 22 bm. 
charge d 'a ffa ires  Rzeczypospo­
li te j Tadeusz F ind z iń sk ' w yd a ł 
przyjęcie , na k tó ry m  b y li o- 
becni p rem ie r d r P e tru  Groza, 
p ie rw szy w icep re m ie r i  sekre­
ta rz  genera lny R um uńsk ie j 
P a r t ii Robotn iczej G oeorgiu 
Dej, sekre tarz R um uńskie j P ar 
t i i  Robotniczej W asile Luca, 
w iceprem ie r i  m in is te r f in a n . 
sów oraz in n i w y b itn i przedsta 
w ic ie le  k ó ł po litycznych, ja k  
rów nież korpus dyp lom atyczny 
z ambasadorem radz ieck im  
K sw taradze  na czele, p rzedtta  
w ic ie le  kó ł artystyczno -  k u l­
tu ra ln ych  i  o rgan iaze ji maso­
wych.

K on ce rt w  M oskw ie
M O S K W A  (PAP). Z  okaz ji 

Św ięta O drodzenia P o lsk i od­
b y ł się w  w ie lk ie j sali kon ­
se rw a to rium  m oskiewskiego 
koncert, zorgan izow any s ta ra ­
niem  K o m ite tu  do S praw

S ztuk i p rzy  Radzie M in is tró w  
ZSRR oraz T ow arzys tw a Ł ą ­
czności K u ltu ra ln e j z Z ag ra ­
nicą.

W  koncercie w zię ła  udz ia ł 
grupa m uzykó w  po lsk ich oraz 
w y b itn i a rtyśc i radzieccy.

Salę w y p e łn iła  liczn ie  ze­
brana publiczność składająca 
się z p rzeds taw ic ie li życia spo 
łecznego, artystycznego i  k u l­
tu ra lnego  s to licy  ZSRR stacha 
nowców. o fice rów , s tudentów  
itp .

Na konce.rt p rz y b y li m. in. 
o f ic ja ln i przedstaw ic ie le  w ładz 
radzieck ich : k ie ro w n ik  IV  W y 
d z ia łu  M in is te rs tw a  S praw  Ze 
granicznych ZSRR K irsa no w . 
B uczu jew , p. o. szefa w yd z ia ­
łu  p r otok u l a m ego M in is te r­
stwa S praw  Zagranicznych, 
przewodniczący K o m ite tu  Sło­
w iańskiego generał G undo- 
row , wiceprezes T ow arzystw a 
Łączności K u ltu ra ln e j z Z a ­
granicą —- Jako w le w  i  in n i. 
Na koncercie obecni b y li. am ­
basador RP M arian  Naszkow- 
ski, szefowie ambasad i  po­
selstw  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dow e j oraz przedstaw ic ie le  dy 
p lom atyczn i in nych  państw , 
akredy tow an i w  M oskw ie.

Doskonale u łożony program  
obejm ow ał u tw o ry  po lsk ich i  
rosy jsk ich  kom pozytorów .

Św ięto O drodzenia P o lsk i 
jes t w  da lszym  ciągu tem a­
tem  a rty k u łó w  ^ko responden­
c ji w  prasie  radzieck ie j.

Po obszernych sprawozda­
n iach z obchodu św ięta w  
Polsce, podanych w  p ią tk o ­
w ych num erach p rasy radziec­
k ie j —  dz ienn ik i, donoszą o 
osiągnięciach w  dziedzin ie od-

budow y k ra ju , k tó ry m i naród 
p o lsk i p o w ita ł swe święto.

M eksyk
M E X IC O  C IT Y  (PAP). —  Z 

o ka z ji Św ięta Narodowego po­
seł RP Jan  D ro ho jow sk i w y ­
da ł przyjęcie , na k tó re  p rzy ­
b y ło  przeszło 500 osób. Rząd 
m eksykański reprezentow any 
b y ł przez m in is tra  spraw  za­
gran icznych Te llo , d y re k to ra  
p ro to k o łu  Fountes, d y re k to ra  
departam entu  dyp lom atyczne­
go —  G aw ito . P rz y b y ł rów nież 
s ta ły  de legat M eksyku  w  ONZ 
—  A d illa  Ñervo,

N a p rzy jęc iu  obecni b y li 
p rzedstaw ic ie le  ko rpusu  d y ­
p lom atycznego . p rz y  czym  
szczególnie liczn ie  reprezento­
wane b y ły  ambasady i  posel­
stwa re p u b lik  po łudn iow o-a ­
m erykańsk ich . W śród gości 
zna jd ow a li się p re m ie r repu­
b lik a ń s k ie j H iszpan ii A lb o r ­
noz oraz jego poprzedn ik  G i-  
ra l.

Z  o ka z ji polskiego Św ięta 
Narodowego od b y ły  się spe­
c ja lne  audycje  rad iow e, w  k tó ­
ry c h  w y s tą p ili poseł D ro h o jo ­
w s k i oraz m eksykańscy dzia­
łacze p o lityczn i i  społeczni.

Prasa m eksykańska zam ie­
ściła a rty k u ły , poświęcone Pol 
sce oraz fo to g ra fie  Prezydenta 
B ie ru ta .

W. B ry ta n ia
L O N D Y N  (PAP). W  salo­

nach am basady R P odbyło się 
z o k a z ji Św ięta Narodowego 
przyjęcie , w  k tó ry m  w z ię li u -  
dz ia ł cz łonkow ie  korpusu  d y ­
plom atycznego, p rzedstaw ic ie ­
le  rządu b ry ty jsk ie g o , oraz re ­
prezentanci k ó ł po litycznych, 
k u ltu ra ln y c h  i  dz ien n ika r­
skich.

Uroczyste otw arcie  w Raszynie 
C entra lne j R adiostacji Polskiego Radia
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odbudowę ra d io fo n ii po lsk ie j, 
zniszczonej kom p le tn ie  przez 
okupanta ."

W  dalszym  c iągu swego 
przem ów ien ia dy r. tow . B il l ig  
p rzedstaw ił osiągnięcia ra d io ­
fo n ii po lsk ie j w  okresie 5 - le t-  
n ie j pracy. W  ty m  czasie od­
budowano ju ż  14 rad ios tac ji 
o łącznej m ocy ponad 400 
k w  oraz zare jestrowano 
1.100.000 abonentów, t j .  o w ie ­
le w ięce j n iż  b y ło  przed w o j­
ną. W  ciągu osta tn ich dwóch 
m iesięcy w  ram ach Czynu L ip  
cowego przyłączono do ra d io ­
w ęzłów  oko ło 800 wsi, w  k tó ­
rych  za insta lowano ok. 40.000 
głośn ików .

Trium f  polskiego 
robotnika

„N ow a, 200 k w  d ługofa low a 
stacja cen tra ln a  oraz Rozgło­
śnia C entra lna  w  W arszaw ie 
p rzy  u l  M y ś liw ie c k ie j —  po­
w ie d z ia ł d y r. tow . B il l ig  — 
m ają szczególne znaczenie dla 
dalszego rewwoju ra d io fo n ii 
po lsk ie j. G łos je j będzie s ły ­
szany w  całe j Europie, a o- 
ogrom na większość abonentów 
w  k ra ju  będzie mogła słuchać 
p rogram u rad iow ego nawet 
poprzez apa ra ty  de tektorow e".

„P raca  p rz y  budow ie  now e j 
rad io s ta c ji n ie  by ła  ła tw a  — 
m ó w ił dy r. B il lig .  —  P ię ­
trzące się na każdym  k ro ku  
trudnośc i p rzezw yc ięży li je d ­
nak nasi in żyn ie ro w ie  i  tech­
nicy. Sama m yśl wzniesien ia 
335 m etrow ego m asztu je s t nie 
zw yk łe  śmiała. D z ięk i iinten-

społu in żyn ie ró w  i  techn ików , 
k tó rzy  p ra cow a li p rzy  w zn ie ­
s ien iu  m asztu i  budow y nowej 
rad iostac ji. O pow iadając o p ra  
cy  inż. K o lan ow sk i p rzypom ­
nia ł. ja k  w  c iężkich m om en­
tach, k ie d y  b ra k  by ło  ńarzę- 
dzi, m a te ria łó w  i  fachowców, 
przyszli z pomocą radzieccy jn  
żyn ierow ie , k tó rz y  swoją fa ­
chową radą pom ogli p rzysp ie . 
szyć budowę poprzednie j rad io  
s tac ji ra rzyńsk ie j. K ie d y  inż. 
K o lan ow sk i m ów i o serdecznej 
atm osferze w spó łp racy z fa ­
chowcam i radz ieck im i, wśród 
zebranych rozlegają się d ługo- 
niemiJkns.ee k rz y k i na cześć 
p rzy ja źn i polsko - radzieck ie j.

W  im ie n iu  ro b o tn ik ó w  M o­
stosta lu  zabra ł glos p z.cdow- 
n ik  p racy tow . Barszcz,; który 
w  prostych, k ró tk ic h  słowach 
po in fo rm ow a ł zebranych o pra 
cach p rzy  budow ie  rad iostac ji.

Nadanie odznaczeń
Po przem ów ien iach P rezy­

dent R P  tow . Bolesław  B ie ru t 
ud eko row a ł w yso k im i odzna­
czen iam i w yróżn ionych  w  pra 
cy robo tn ików , techn ików  i  in  
żyn ierów .

Za zasługi położone p rzy  bu 
dow ie m asztu i  C entra lne j Ra 
d ios tac ji w  Raszynie, K rzyż  
O fice rsk i O rde ru  Odrodzenia 
P o lsk i o trzym a ł inż. W ład y ­
sław  Cetner, K rzyż  K a w a le r­

sk i O rderu  Odrodzenia P o l­
ski inż. H e n ry k  K a lita , 
M ieczysław  K ie łp iń s k i, inż. 
Z. W itk o w s k i i  inż. D ą­
brow ski. Z ió ty  K rz y ż  Zasług i 
o trzym a ło  14 osób, S rebrny 
K rzyż  Zas ług i —  33 osoby, a 
B rązow y K rz y ż  Z as ług i —  45 
osób. Ponadto orderem  Sztan 
da ru  P racy  I  k la sy  udekoro­
w a n i zosta li: P a rk ie tn y  Leo­
po ld  —  m a js te r M ostosta lu  1 
inż. J a n ik  A le ksan de r— p ro je k  
todawca i  w ykonaw ca rozgłoś 
ni. O rderem  Sztandaru P racy 
I I  k la sy  udeko row an i zostali 
inż. L u b iń s k i Cezary —  dyrek 
to r  techn iczny M ostosta lu, 
inż. K oz io łek  Jerzy —  p ro je k ­
todawca m asztu oraz inż. Ra- 
bęeki W ładys ław  —  pracow ­
n ik  Polskiego Radia.

Otwarcie rozgłośni
W godzinach popo łudn io ­

w ych  o tw a rto  uroczyście Cen­
tra ln ą  Rozgłośnię Polskiego 
Radia p rzy  u l. M yś liw ie ck ie j. 
Now a rozgłośnia rozpoczęła 
swą pracę in auguracy jnym  
koncertem , nadanym  ju ż  na 
fa lach  now e j rad iostac ji.

W  h a llu  C entra lne j Rozgłoś 
n l urządzono w ed ług  p ro je k tu  
red. T. Rogowskiego w ystaw ę 
ilu s tru ją c ą  odbudowę P o lsk ie , 
go Radia w  okresie 5 -le tn im .

Depesze otł Kom itetów  
Słowiańskich ZSRR, 

Czechosłowacji *i Bułgarii
W zw iązku  z 5 rocznicą w y ­

zwolen ia P o lsk i Lu do w e j K o rn i 
. te t S łow iańsk i w  Polsce o- 

sywnęj p racy rob o tn ików , te - lr i ; ,ym a} depesze g ra tu lacy jne
od b ra tn ich  K o m ite tó w  S ło­
w iańsk ich  ZSRR., Czeehosłowa

gości

chn ikó w  i  in ż y n ie ró w  Mosto 
stalu ten  o lb rz y m i m aszt zmon 
tow ano w  reko rdo w ym  czasie 
68 d n i t j .  o 32 d n i przed prze - 
w idz ia nym  te rm in em .“

Przemówienia 
i pracowników

W  im ie n iu  czechosłowackiej, 
w ęg ie rsk ie j i  ru m u ń sk ie j dele 
gacji, k tó re  b ra ły  ud z ia ł w  u - 
roczystościach k ró tk ie  prze­
m ów ien ie  w y g ło s ił dyr. rad ia  
czechosłowackiego O czadlik, 
k tó ry  podkreśla jąc ro lę  rad ia  
pow iedz ia ł m. m n. „R ad io  jest 
w spó łtw órcą  po ko ju  i  bo jo w n i 
k iem  o pokó j i  dob ro by t ludu 
pracującego. P o lsk ie  Radio 
p rzyczyn iło  się w  znacznym 
stopniu do zacieśnienia i po 
g łęb ien ia  w spó łp racy ra d io fo ­
n i i państw  dem okrac ji lu d o ­
wej**.

% kolei «atwał gtos inż. Ko­

cu j  B u łg a rii.
Depesza K o m ite tu  S łow iań ­

skiego ZSRR
Do przewodniczącego K o m i­

tetu S łow iańskiego w  Polsce 
— W icem arszałka Sejm u W. 
Bare ikow skiego i  S ekre tarza 
Generalnego K o m ite tu  —  S. 
Tro janow skiego.

„W  d n iu  5 roczn icy  w j'zw o le  
nia P o lsk i Ludo w e j serdecznie 
w ita m y  i  pozdraw iam y Was i  
ca ły naród po lsk i. Ż yczym y da l 
szych sukcesów w  budow ie  zrę 
fców socja lizm u w  Pojsce i  Wa 
szej p racy d la  dobra s ło w ia ń ­
skich i  in n ych  dem okra tycz­
nych nai-odów św ia ta ” .

W  im ie n iu  K o m ite tu  S łow iań 
skiego ZSRR depesze podp isa li 
A. G undorow  i  W. M oczałow. 
Depesza K o m ite tu  S łow iańskie  

go Czechosłowacji
„K o m ite t S łow iańsk i w  P o l­

sce.
K o m ite t S łow iańsk i Czecho­

s łow ac ji przesyła K o m ite to w i 
S łow iańsk iem u P o lak i b ra te r­
skie pozdrow ien ia  z o ka z ji 5

- r -  ro czn icy  w yzw o len ia  P olski. Iw a n  Paszow

skiem u na rodow i ja k  n a jle p ­
szych osiągnięć w  dalszej p ra ­
cy nad odbudową soc ja lizm u” .

Za K o m ite t S łow iańsk i Cze­
chos łow acji podp isa li p ro f. d r 
N e jed ly  (przewodniczący), pro f. 
d r  Hussa (sekretarz genera l­
ny).
Depesza K o m ite tu  S łow iańskie  

go B u łg a rii
„K o m ite t S łow iańsk i w  P o l­

sce.
W  d n iu  5 roczn icy  w yzw o le ­

nia  P o lsk i Lu do w e j K o m ite t 
S łow iańsk i B u łg a r ii w ra z  z ca­
ły m  społeczeństwem zasyła 
W am najserdeczniejsze życzę? 
nia. Jesteśmy głęboko p rze­
świadczeni, że pod m ąd rym  
k ie row n ic tw e m  powszechnie ko  
chanego Waszego Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  i  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i R o bo tn i­
czej w  p rzy ja źn i z w ie lk im  na 
rodem  radz ieck im  oraz z po- 
s ta łym i s ło w ia ń sk im i i  in ­
n y m i dem okra tycznym i naród a 
nu b ra tn i na ród  p o lsk i sięgnie 
w przyszłości po nowe i  je ­
szcze wspanialsze w y n ik i w  
bu d o w n ic tw ie  sw o je j soc ja li­
stycznej o jczyzny, czego m u 
życzym y z całego serca“ .

P rzew odniczący K om ite tu  
S łow iańskiego B u łg a r ii — 

sekre ta rz ge- 
Tnaiana Nenowa.

Przemówienie 
tow. Premiera 

na otwarciu radiostacji 
w Raszynie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
i  twórczego wysiłku polskie­
go świata pracy, jak i  sym­
bol tego wszystkiego, eo w 
Polsce coraz szybciej róść 
będzie w górę i  wznosić się 
ponad dotychczasowe osiąg­
nięcia.

Róść będzie na pisekór
tym, którzy Polskę widzieć 
chcieli jako zacofany bied­
ny kraj rolniczy, będący te­
renem kolonizowania przez 
marshallowski kapitał, aTbo 
tym, którzy chcieli z Polski 
urządzić rynek eksportu sił 
roboczych, rynek eksportu 
parobków dla niemieckich 
panów Europy, na przekór 
tym, którzy i dziś dalej na 
wiernej służbie obcym si­
łom — w interesie imperia­
listów chcieliby zahamować 
nasz rozwój, przeszkodzić 
budownictwu nowej Polski, 
opóźnić to budownictwo, po­
siać w kraju zamęt i  spełnić 
w ten sposób swój obowią­
zek wobec mocodawców,

Daremne próby
naszych wrogów

Oczywiście śmieszne są to 
próby i  przyniosą jedynie 
hańbę agentom obcej spra­
wy i szkodę tym, którzy da­
dzą się wplątać w  tę grę 
antypolską.

Naród kroczyć będzie #a- 
łej trasą budowy nowej Pol­
ski i usunie ze swej drogi 
wszystkie przeszkody budo­
wy takiej Ojczyzny, która 
nigdy nie będzie kolonią ]m- 
peiializmu i  nigdy już nie 
będzie krajem eksportu pa­
robków, która róść będzie 
w .Tłę i  utrwalać swą su­
werenność dzięki swemu wy­
siłkowi, dzięki bratniej po­
mocy i  współpracy Zw;ązku 
Radzieckiego, dzięki współ­
pracy ze wszystkimi kra ja ­
mi budującymi nowe życie.

Naród polski z radością i 
dumą witać będzie każde no­
we osiągnięcie na te j.d ro ­
dze, każde zwycięstwo kla­
sy robotniczej, każde żnęy- 
cięstwo polskiego inżyniera 
i technika, każdy nowy suk­
ces polskiego przodownika 
pracy.

Narastać one będą z każ­
dym dniem, miesiącem i  ro­
kiem. Napawać nas będą 
dumą, zagrzewać do nowych 
osiągnięć zapalać entuzjazm 
młodzieży, te czekające nas 
kolejne zwycięstwa w wiel­
kiej historycznej — bitwie 
polskiego obozu postępu —• 
polskiej klasy robotniczej W 
bitwie o szczęśliwą —■ bo­
gatą — silną Polskę Socja­
listyczną.

Prace rzeczoznawców 
czterech mocarstw
M O S K W A . (PAP). —  J a k  do 

nosi z B e rlin a  agencja TASS, 
21 lipca  w  gm achu R ady K o n ­
tro li odby ło  się d ru g ie  posie­
dzenie specja lnych rzeczoznaw 
eów zw ołane zgodnie z decyzją 
zastępców gube rna to rów  czte­
rech m oca rs tw  okupacy jnych  w  
Niemczech.

Rzeczoznawcy osiągnęli pono 
zum ien ie co do p rocedury  ja ­
ka  będzie zastosowana w  d a l­
szych czterostronnych konsu l­
tac jach w ła d z  okupacy jnych . 
P rocedura ta  zostanie przedsta 
wilona do ap roba ty  na posie­
dzeniu gu be rna to rów  lu b  ich  
zastępów, k tó re  odbędzie się w  
b lis k im  czasie. W  zebran iu rze 
czoznawców, k tó re  odbyw ało  
się pod p rzew odn ic tw em  Setnio 
now a (ZSRR) uczestn iczy li W il 
k inson (USA), S ir  Cecił W ayr 
(W ie lka  B rytan ia;) i  Lefert 
(Francja).

W KILKU
I Z D A N IA C H ]

P R A G A , w  sobotę, dn ia  23 Ilpca
nastąp iło  w  M ariań s k ich  Łaźn iach  
otw arc ie  IV  M iędzynarodow ego  
Fes tiw a lu  F ilm ow ego , k tó ry  trw ać  
będzie do 7 s ierpn ia .

Z  polskich f ilm ó w  ukażą się na 
tegorocznym  Fes tiw a lu  w  M a ria ń ­
skich Łaźn iach  „ S k a rb “ , „ Z a  nam i 
pó jdą  in n i“  oraz k ró tko m e tra żó w  
k i „M ło da  w ieś“ i  „ R a tu jc ie  na­
sze zd ro w ie “ .

B R U K S E L A . D n ia  22 bm . x  Char
le ro i, na te ry to r iu m  B e lg ii w y je ­
cha ły  dw a pociągi, w iozące 1.200 
dzieci oo lskich z F ra n c ji na wcza  
sy do o jczyzn y . P rzy ja zd  dzieci do 
Szczecina spodziew any jes t dnia  
25 bm . rano.

DEŁ1FI. w  p ro w in c ji Assam do­
szło ilo b u rz liw y c h  m an ifes tac ji
p rzec iw ko  rządow i Pam Jit N eh ru . 
W starciach z p o lic ją  szereg osób 
odniosło ran y . A resztow ano 40« de 
m onstran tów .

Z  M adrasu donoszą, źe rozpoczął 
się tam  s tra jk  tysiąca d ru k a rzy , 
dom agających się p o d w y żk i płac.



Nr 202 t r y b u n a  l u d u 3

f  Obrady Związku Zawodowego 
Pracow. Instytucji Społecznych
24 bm . rozpoczęły się w  sa­

l i  kon fe ren cy jne j ZUS d w u ­
dn iow e obrady rozszerzonego 
P lenum  Zarządu G łównego 
Z w iązku  Zawodowego P raco­
w n ik ó w  In s ty tu c ji Społecz­
nych.

O zadaniach, sto jących na 
obecnym  etapie pracy przed 
ZZP IS , m ó w ił przewodniczący 
Zw . Zaw. P racow n ików  In ­
s ty tu c ji Społecznych tow . R a j- 
ner.

M ówca podkreś lił, że 
ZZPIS . zrzeszający 72 tys. 
cz łonków  spośród 144 różnych 
in s ty tu c ji o charakterze spo­
łeczno -po litycznym , społeczno- 
gospodarczym i  społeczno-usłu 
gowyrri w p ły w a  w  znacznym 
stopniu na kszta łtow an ie  o b li­
cza społeczno-gospodarczego i 
po litycznego naszego Państwa. 
D latego naczelnym  zadaniem 
Z w ią zku  —  s tw ie rd z ił tow . 
R a jne r —  je s t troska  o spo­
łeczne w ychow an ie  cz łonków  
Z w iązku . Docenia jąc znacze­
n ie  i  konieczność szkolenia

ideologicznego ZZP IS  zorga­
n izow a ł w  br. 81 kursów  ide­
ologicznych d la  przeszło 4.000 
członków, w  tej, liczb ie  dla 3 
tys. kobiet. O m aw ia jąc zada­
n ia  stające przed Z w iązkiem , 
pre legent podkreś lił, że w  tro ­
sce o w zrost świadom ości mas 
członkowskich . Zw iązek m u ­
si przeszkolić 1.500 ak tyw is tó w  
i , w szystk ich  p racow n ików  
ZUS i US.

M ów ca wskazał rów nież na 
konieczność otoczenia szczegół 
ną opieką kob ie t i  m łodzie­
ży.

O m aw ia jąc n iedociągnięcia 
w  dotychczasowej dz ia ła lno  • 
ści Z w iązku , pre legent w ska ­
zał na b ra k i organizacyjne, na 
niedostateczną troskę  o roz­
w ó j w spółzaw odn ictw a pracy, 
oraz zby t słabą działa lność 
Z w iązku  w  zakresie k u ltu ra l­
no -ośw ia tow ym .

Po po łu dn iu  uczestnicy ze­
b ran ia  zw iedz ili .Trasę W — Z.

O brady trw a ją .

Robotnik-racjonalizator z Opola 
wynalazł nową konstrukcję szafy

K R A K Ó W  (kor. w ł.) Na te ­
ren ie  K rako w sko -S ląsk ich  Za­
k ła d ó w  P rzem ysłu  D rzew ne­
go pow sta ła  n iedaw no tzw . 
rada uspraw nień. Już w  ciągu 
pierwszego m iesiąca je j dz ia­
ła lności —  w p łynę ło  5 pom y­
słów  rac jona liza to rsk ich , p rz y ­
noszących ok. 600 tys. zł osz­
czędności. Obecnie liczba zgło­
szonych pom ysłów  ra c jo n a li­
zato rsk ich wzrosła  do 30, a su­
ma uzyskanych dz ięk i n im  o- 
szczędności —  sięga 3 m iln . zł.

Osiągnięcie ta k  dużej k w o ­
ty  oszczędności na leży zawdzię 
czać m. in . pom ysłow i tow .

S m o liny  z zakładu N r  11 w  
O polu. Jego udoskonalenie kon 
stru-kcji szafy ża luz jow e j zo­
stało ju ż  zatw ierdzone przez 
P o lsk i K o m ite t N o rm a liza cy j­
ny.

In n i w y b itn i rac jona liza to ­
rzy  to —  tow. tow . J. Zoczka, 
F r. K ubeczko i J- Łyczak z a ­
k ła du  N r  6 w  Cieszynie oraz 
tow . tow . G arncarczyk. T y r-  
na i  B o jda z zakładu N r 5 w  
Jaw or zu.

Wszyscy au to rzy  pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich  o trzym a li 
prem ie pieniężne na ogólną 
sumę 152 tys. zł. (zd)

Zwycięstwo Skierniewic  
we współzawodnictwie hurtowni 
spożywczo-przemysłowych PCH
W  dn iu  23 bm. w  sali P o l­

skie j Y M C A  w  W arszaw ie od­
b y ła  się akadem ia z okaz ji 
zakończenia pierwszego etapu 
w spółzaw odn ictw a pracy m ię ­
dzy zespołami p ra cow n ikó w  
h u r to w n i spożywczo -  prze­
m ysłow ych P aństw ow ej Cen­
t ra li H and low e j. •

Przewodniczący Rady G łów ­
nej W spółzawodnictwa P racy 
p rzy  D y re k c ji Naczelnej PCH 
—  Bekier, om aw ia jąc w y n ik i 

. pierwszego etapu w spółzawod- 
,_ n ic tw ą  s tw ie rdz ił, że św iad - 
'  ćźą óńe ) s ta łym  rozw o ju  ru ­

c h u  w spółzaw odn ictw a na te ­
ren ie  PCH.

W obecnej c h w ili 158 h u r ­
to w n i spośród 188 t j .  94 proc. 
uczestniczy w e w spółzaw od- 

' n ic tw ie . P lan obro tów  PCH w  
m a ju  b r. zosta ł w ykonany w  
109 proc., a w  czerwcu w  112 
proc.

W yn ik ie m  w spółzaw odn ic­
tw a  pracy by ło  rów n ież obn i­
żenie kosztów  hand low ych  i

stała popraw a zaopatrzenia w  
a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby 
szerokich rzesz pracujących. 
P ie rw szy etap w spółzaw odnic­
tw a  pracy p rzyn iós ł w  e fe k ­
cie przystąp ien ie  do w spó ł­
zaw odnictw a 800 placówek 
hand lu  detalicznego PCH

Następnie odczytano lis tę  
h u rto w n i PCH. k tó re  zasłuży­
ły  na W yróżnienie. P rzodu ją ­
ca we w spó łzaw odn ictw ie  h u r 
tow n ia  w  S k ie rn iew icach o- 
trzym a ła  sztandar przechodni 
i aparat rad iow y.

Na zakończenie akadem ii ze 
b ra n i u c h w a lili rezo lucję, w  
k tó re j w  im ie n iu  15 tysięcznej 
rzeszy p ra cow n ikó w  PCH po­
s tanaw ia ją  dołożyć wsze lk ich 
starań, aby pogłębić i rozsze­
rzyć ruch  w spó łzaw odrre tw a 
pracy, , wciąga jąc do niego 
w szystk ich  p ra cow n ikó w  PCH. 
Przez podniesienie w yda jnośc i 
i  dyscyp lin y  p racy  — _ zw ię k ­
szyć ob ro ty , zm niejszyć koszty 
i  usp raw n ić  obieg tow arow y.

Dom  Młodego H utn ika ośrodkiem  
wychowania socjalistycznego

D n ia  24 bm . odby ły  się w  
B ob rku  B y tom sk im  uroczysto­
ści zw iązane z o tw arc iem  
pierwszego w  Polsce Dom u 
M łodego H u tn ik a  im . M arce­
lego N ow otk i.

W icew ojew oda śląski Rom - 
ba łsk i, p rzem aw ia jąc w  cza­
sie uroczystości, po dkreś lił, że 
p ie rw szy Dom  M łodego H u tn i­
ka będzie ośrodkiem , w  k tó ­
ry m  m łodzież robotn icza 'w y­
kuw ać będzie swój socja listycz 
ny  św iatopogląd.

P ie rw szy w  Polsce Dom  M ło

dego H u tn ik a  , jes t w ie l­
k im  nowoczesnym  trz y p ię ­
tro w y m  gmachem. W du ­
żych salach znajdzie pom ie­
szczenie 300 absolwentów  szko 
ły  przysposobienia przem ysło­
wego, za trudn ionych  obecnie w  
hucie „B o b re k ” . Szczególną u - 
wagę zwraca bardzo obszerna, 
dobrze urządzona św ie tlica  i 
czyte ln ia . Gmach wyposażony 
jest rów n ie ż  w  zautom atyzowa 
ne u rzą dze n ia , gospodarcze 
ja k : kuchn ie , zm yw a ln ie  n a ­
czyń, autom atyczną ob ie ra ln ię  
ja rzyn , lodow n ię  itp .

W idzia łem  Warszawę...
Wypowiedź delegata śląskiego na I  Kongres Odbudowy Warszawy

f w i m w i c T w t j
TR Z E C IE  W Y D A N IE  

P O W IE Ś C I 
O P A R T Y Z A N T C E  

R A D Z IE C K IE J
N akładem  W ydaw n ic tw a 

„P rasa W ojskow a“  ukazało 
się trzecie w  ciągu ro ku  w y ­
danie pow ieści o partyzantce 
radz ieck ie j G. L iu k o w a  — 
„N a  ty ła c h  w roga“  w  p rze­
k ładzie  Adam a Galisa. P opu­
la rność swoją zawdzięcza ta 
powieść n ie w ą tp liw ie  proste j, 
opa rte j na w łasnych wspom 
nien iach, p isanej bez n a j­
m niejszego patosu boha te r­
skie j epopei w a lk i m asowej 
na ty łach  a rm ii h itle ro w sk ich  
w  la tach 1941—44.

NOW E W Y D A W N IC T W A  
K R Ó L E W S K A  K R E W

Nareszcie doczekała się p rze­
k ładu  na ję zyk  po lsk i ciekawa 
powieść znanego pisarza 
am erykańskiego S in c la ir  L e ­
wisa „K ró le w s k a  k re w “  (W yd 
„P rasa W ojskow a’ “, cz. 1, 
f t r .  130) w  przekładzie Jana 
Stefczyka. Jest to znana opo­
wieść satyryczna o dz ien n ika ­
rzu am erykańskim , k tó ry  do ­
w iadu je  się o tym , że w  jego 
żyłach p ły n ie  m urzyńska 
k rew . S taw ia  go to  z m iejsca 
Poza naw iasem  społeczeństwa 
~~ tra c i pracę, p rzy ja c ió ł, ba, 
naw et _ |&aje p ie -

W arszawę w idz ia łem  w  cza­
sie pow stan ia dym iącą poża­
ram i, zbryzganą k rw ią  n a jle p ­
szych synów narodu. W idzia  
łc-m W arszawę w  p ierwszych 
dniach w yzw olen ia , W arszawę 
ru in  i  zgliszcz. W idzia łem  z n i­
szczone zab y tk i ku ltu ra ln e  m ia  
sta, w ypa lone dzieln ice m ie ­
szkaniowe. W szystkie bolesne 
ś łrd y  wojennego zniszczenia. 
A le  ju ż  w ted y  tysiące ro b o tn i­
kó w  stanęło do w ie lk iego dzie­
ła  odbudowy, którego hasło 
rz u c ił Rząd P o lsk i Ludow e j.

W idz ia łem  W arszawę wczo­
ra j,  w idz ia łe m  ją  tętn iącą ży ­
ciem  i  zd row ym  entuzjazm em  
pracy. W idzia łem  p iękne w ie -

Komitet Odbudowy Warszawy województwa śląsko- 
dąbrowskiego jako pierwszy w kraju przystąpił do in­
tensywnej pracy, mobilizując całe społeczeństwo Ślą­
ska do akcji pomocy odbudowującej się stolicy. Most 
Śląsko-Dąbrowski, chluba n owej Warszawy, porastał 
dzięki ofiarności i pracy Śląska. Śląsk też zajmował 
i zajmuje dalej pierwsze miejsce w zbiórkach na SFOS. 
Warto więc zanotować wyp owiedż delegata Śląska na 

Pierwszy Kongres Odbudowy Warszawy.

lep ię trow e  gmachy, odbudowa­
ne a rte r ie  kom un ikacy jne , im ­
ponujące ośrodk i now e j socja­
lis tyczne j k u ltu ry .

T rudn o  je s t od tw orzyć w  
pe łn i uczucie n iecodziennej du 
m y, k tó re  ogarn ia każdego Po­

laka na w id o k  dzie ła  dokona­
nego w  okresie cz te ro le tn ie j 
odbudowy. D zie ło  to  jes t w y n i 
’■tern n iestrudzonego w y s iłk u  
rą k  i  mózgów, w y n ik ie m  po­
wszechnej o fia rnośc i całego na 
rodu.

Nowoczesny dom  towarowy 
p rzy  S tarym  R yn ku  w K rakow ie

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU»)
K ra k o w s k i Powszechny Dom 

T ow a row y  o tw a rty  został w  za 
b y tk o w e j kam ien icy, specjal­
nie p rze rob ione j na p rz y ję te  
uspołecznionej p laców k i han­
d low e j.

Prace arch itek ton iczne  u - 
w zg lęd n iły  p rzy  przebudow ie 
dom u jego w artość h is to rycz­
ną uczc iły  to, co piękne, a po­
chodzące z przeszłości, p rzy ­
stosowując gmach jednoeześ; 
nie do now ych w a ru n kó w  i 
potrzeb.

H is to r ia  k rakow sk iego  PD T 
jest sym boliczna. Sym boliczna 
szczególnie d la  K rakow a , k tó ­
ry  w  swych starych m urach 
budu je  nowe życie. S ym bo licz­
na w  ogóle d la  naszych czasów, 
k tó re  zachow ując n a jce n n ie j­
sze w artośc i ub ieg łych w ie ­
ków, b u d u ją  w a rtośc i nowe, 
socjalistyczne.

*
Zbudow anie Powszechnego 

Domu Towarowego u  zbiegu 
u lic  A n n y  i  W iś lne j, na rogu 
krakow skiego R ynku, a więc 
w  samym cen tru m  n ra s ta  — 
ma znaczenie n ie  ty lk o  na od­

c in ku  uspołecznionego han­
dlu. Ta nowa p lacówka zatya- 
ż.y na s ty lu  życia całego m ia ­
sta.

K ra k o w s k i P D T  jest obec­
nie je dn ym  z na jw iększych  i  
na jnowocześniejszych w  k ra ­
ju . M ożna tu  kup ić  p raw ie  
wszystko, począwszy od ig ły  
do cerowania m ężowskich 
skarpetek, .a skończywszy na 
dyw an ie . W wygodnej k a b in ­
ce p rzym ie rzyć  można ub ran ie  
czy suknię, można nawet 
przy jść  z p rzy jac ie lsk im  do­
radcą. k tó ry  z m iękk iego  fo ­
tela, ustaw ionego w  kącie po­
ko ju  —  doradzi co w ybrać.

Gmach został rów n ież za­
opatrzony w  w in d y  osobowe i 
tow arow e, nowoczesne urządzę 
nia a larm ow e i sygna lizacy j­
ne, je s t z rad io fon izow any i 
posiada zapasową e le k tro w ­
nie  na w ypadek b ra ku  prądu.

Czy n ie  w p łyn ie  to w  pe­
w ien sposób uw spó lcześn ia ją- 
co na ludz i, k tó rzy  tu  w łaśnie 
rob ić  będą swe zakupy za­
m iast gon;ć od jednego b ru d ­
nego sk lep iku  do drugiego?

A  przeniosą się tu na pew­
no, przede w szys tk im  ze wzgłę 
du na begat.y asortym ent do­
brych tow a rów  i n isk ie  ceny.

W  k ra ko w sk im  P D T  za trud ­
nionych jes t 200 osób. W ar­
tość tow a rów  w ynosi w  te j 
c h w ili 350 m ilio n ó w  złotych. 
Do przebudow y dom u zużyto 
300.000 kg żelaza, 600.000 sztuk 
cegieł, 400.000 kg cementu, 
3.500 m sześć, piasku, w y w ie ­
ziono 4,500 m  sześć, gruzu. 
Koszt urządzenia w yn iós ł 60 
m ilio n ó w  z ło tych

A le  w artość Powszechnego 
Domu Tow arow ego w  K ra k o ­
w ie  jest znacznie w iększa. 
N ie można je j prze liczyć na 
pieniądze. S tw orzenie w  K ra ­
kow ie nowej i nowoczesnej 
p laców ki hand łu  państw ow e­
go jest dużym  k ro k ie m  na­
przód na drodze do dopełnie.- 
n ia  bezspornych w artośc i te ­
go miasta i  szybkiego prze­
kształcenia i K ra k o w a  w  m ia ­
sto p raw dz iw ie  nowoczesne i 
w ie lk ie . (I.M .)

Sukcesy po lsk ich  szachistów 
w tu rn ie ja ch  z udzia łem  W ęgrów

szczęśliwy i bezradny, n iezdo l­
ny do życia, w yrzucony przez 
jedną A m erykę , n ieznający 
drogi do in n e j —  do A m e ry ­
k i postępu i w a lk i o spraw ie­
d liw ość społeczną. M im o  po­
staw y autora, k tó ry  n ic  um ie 
wśkazać swemu bohate row i 
w y jśc ia  z „m urzyńsk iego “  n ie ­
szczęścia (jakże podobnego do 
h itle ro w sk ie go  poszukiw an ia 
n ie a ry js k ic h  prababek) — 
książka je s t c iekaw a i  po u ­
czająca, przetłum aczona na 
w szystkie  chyba ję z y k i św ia ­
ta, zasługująca na szerokie 
rozpowszechnienie.

PO W IEŚĆ O V A N  G OG HU
„P asja  życ ia“  Irv in g a  S to­

ne, c iekaw a pow ieść na tle  
życia słynnego m alarza ho len­
derskiego, ukazała się w  d ru ­
g im  w yd an iu  („K s iążka  i  W ie ­
dza“ , str. 500) w  przekładzie 
z angielskiego W andy K ra -  
gen. Szybkie wyczerpanie 
pierwszego nak ładu  jest m ia 
rą  ¡popularności te j ks ią żk i 
W arto  by  jednak pom yśleć o 
zamieszczeniu w  książce re ­
p ro d u k c ji obrazów, lu b  choć­
by  kreskow ych  , rysunków  
Van Gogha. Podniosło by  to 
w artość ks iążk i i p rzyczyn iło  
do po pu la ryza c ji sztuk p la ­
stycznych,

* (A)

P raw ie  bezpośrednio po za­
kończeniu . meczu szachowego 
Polska — W ęgry, k tó ry , ja k  
w iadom o przyn iós ł nam  w yso­
ką i  ogólnie zresztą oczeki­
waną porażkę, P o lsk i Zw iązek 
Szachowy zorgan izow ał dw ie  
bardzo c iekaw e im prezy, a 
m ianow ic ie  dw a „m ieszane“  
tu rn ie je  z udzia łem  3 m i­
strzów  w ęgie rsk ich  i  6 graczy 
po lskich w  każdym .

Oba te . tu rn ie je  rozegrane 
w  K atow icach i  Łodzi, m ia ły  
bardzo zacięty i  w y ró w n a n y  
przebieg, a duża ilość „w iszą ­
cych“  p a r t i i ta k  dalece ko m ­
p likow a ła  sytuację, że w  tra k  
cie zawodów’' naw e t uczestni­
cy n ie  m og li zorien tow ać się 
k to  w łaśc iw ie  prow adzi i  k to  
m a szanse na dobre m iejsca.

W  przec iw ieństw ie  do m e­
czu, -w y n ik i obu tych  tu rn ie ­
jó w  (klasycznej fo rm y  w a lk i 
szachowej) są jednocześnie 
w ie lką  i  bardzo m iłą  d la  nas 
niespodzianką. O kazuje się. 
że ju ż  na dystansie k ilk u  p a r ti i 
gdzie n ie  decydu je w yłącznie 
ru ty n a  i  zdrowe ne rw y, m o­
żemy z m is trzam i w ę g ie rsk i­
m i (za w y ją tk ie m  oczyw iście 
Szabo) w a lczyć ja k  ró w n i z 
rów nym i. Jest rzeczą cha rak ­
terystyczną, że ty lk o  jeden z 
sześciu W ęgrów  zdołał, zresz­
tą p rzy  bardzo dużym  szczę­
ściu — opuścić Polskę bez po­
rażki.

O to w y n ik i:
Łódź I  Benko 6p., I I .  Je- 

ney 5,5 p., I I I .  Szapiel 5 p., 
IV  —  V  M akarczyk i K ober! 
po 4,5 p., V I. G aw likow sk i 
3,5 p., V I I .  P y tla ko w sk i 3 p., 
V I I I .  G ada lińsk i 2,5 p., IX . 
P iechota 1,5 p. D w ie  pierwsze 
nagrody za ję li zatem m i­
strzow ie węgierscy, p row adzą­
cy od s ta rtu  do m ety, ale z

m in im a lną  różnicą punktow ą. 
Benko g ra ł doskonale. K o ń ­
ców k i zna św ietn ie , b y ł zde­
cydow anym  faw o ry tem , a je ­
go jedyną i  sensacyjną po­
rażkę z P iechotą, choć zupeł­
n ie  zasłużoną, m usim y uznać, 
m im o wszystko, za dość p rz y ­
padkową. Jeney g ra ł bardzo 
rów no i ostrożnie, rem isu jąc 
5 p a r t i i (beż porażki), a'e trz e ­
ba przyznać, że szczęście u ta ­
lentow anem u W ęgrow i (zw ła ­
szcza w  p a r t i i z M aka rczy­
kiem ) —  dopisało. Szapiel. na j 
lepszy z Polaków, zdoła ł 
przejść przez ca ły tu rn ie j n ie  
pope łn iw szy an i jednego po ­
ważniejszego błędu. M a k a r­
czyk g ra ł n iestety raczej n ie ­
rów no, chociaż w iedzą góro­
w ał, naszym zdaniem, zdecy­
dowanie naw et nać w ę g ie r­
sk im i m is trzam i. K óberl, so­
lid n y  pozycy jny gracz, gra 
jednak  jeszcze dość surowo. 
G aw likow sk i, po n iez łym  star 
cie (dwa z trzech), z ro b ił parę 
grubszych błędów  i  w yraźn ie  
odpadł. P ytlakow sk i, zak ła d a ­
jąc  pa rtie  na ogól dobrze, rów  
nież n ie  ustrzeg ł się od szere­
gu poważnych przeoczeń. Ga­
d a liń sk i swą bo jow ą grą, m i­
m o ' słabego m iejsca, zasłużył 
sobie na pełne uznanie. W 
p a r ti i z Benko je dyn ie  og rom ­
ny  niedoczas naszego m istrza 
oca lił cham piona W ęgier od 
n ieuchronne j porażki. P iecho­
ta niebezpieczny zawsze i  d la  
każdego, n iek tó re  ty lk o  pa rtie  
rozegra ł dobrze.

Zainteresowanie tu rn ie je m  
duże! Podczas dziesięciu  dn i 
g ry  co na jm n ie j 200 —  300 w i­
dzów dziennie obserw ow ało 
przebieg rozg ryw ek na dosko­
na łych dem onstracy jnych sza­
chownicach. O rgan izacja  tu r ­
n ie ju  pierwszorzędna.

K a to w ic e :  O ile  w y n ik  tu r -

Kronika film ow a
W ie lk i fes tiw a l f ilm o w y

W i dn iach od 23 bpea do 7 
s ie rpn ia  trw a ć  będzie w  M a­
r ia ń sk ich  Łaźniach IV . M ię ­
dzynarodow y F es tiw a l F ilm o - 
wy> w  k tó ry m  weźm ie udzia ł 
18 państw.

P rod ukc ję  d ługom etrażow a 
przedstaw ią Z w iązek  Radziec­
k i,  Czechosłowacja, Dania 
F ranc ja , M eksyk, N iem cy, Nor 
wegia, Polska, Szwecja. S tany 
Zjednoczone i  W ie lka  B ry ta ­
n ią . Pozą ty m  zgłoszone zosta­
ły  kró tkom e trażow e  f i lm y  o- 
św ia tow e i  dokumtentarne 
przez Belg ię, B u łga rię , Ind ie , 
Rum unię. Szw a jcarię  i  ONZ.

N a jw iększe zainteresowa­
nie  w zbudzają zapowiedziane 
przez Z w iązek R adziecki f i l ­
m y  ,,Spotkanie na Ła b ie “ , „ B i­
tw a  s ta ling radzka “ , „A ka d e ­
m ik  Iw a n  P a w ła w “  i  „M ic z u ­
r in “ - Polska w ys tąp i na fes ti­
w a lu  z f ilm a m i „S k a rb “  j  „Za 
w a l pó jdą in n i“ -

K o m ite t fes tiw a lu  postano­
w i ł  k ie row ać się w  ocenie f i l ­
m ów  n ie  ty lk o  w artośc ią  a r­
tystyczną poszczególnych dzieł, 
a le  p p ło ż y ć  g a c js k  .g g  ic h  w a r -

tości dydaktyczne. Do udz ia łu  
w  konkurs ie  dopuszczone zo­
staną ty lk o  te f ilm y , k tó re  
przem awiać będą w  im ię  ide: 
postępu, d e m o kra c ji i  pokoju.

Przew idziane są «trzy nagro- 
dy: m iędzynarodow e G rand 
P rix , Nagroda P oko jow a i  N a­
groda Pracy.

S ta rt po lskiego dubb ingu
F d m  radz ieck i ..H a rry  S m ith  

od k ryw a  A m ry k ę “ , zrea lizowa 
hy w ed ług  s łyn ne j sztuk i K on  
stantego S im onowa, o trzym a ł 
nowe opracow anie po lskie , 
tzw. dubb ing.

D ubb ing  w yko n a n y  został w  
po lsk im  a te lie r f ilm o w ym . 
Teksty  m ów ią  na jle ps i a rtyśc i 
scen po lskich.

F ilm  „H a rry  S m ith  odkryw a 
A m e rykę “  w e jdz ie  w  now e j 
w e rs ji na e k ra ny  s to licy  z koń 
cem bieżącego miesiąca.

P ierwszą próbę polskiego 
dubb ingu  uznać należy za ud a ­
ną. D źw ięk  jes t w y ra źn y  i  czy- 
stÿ, s łow a po lsk ie  dobrze zsyn 
chronizowane z ruchem  ust na 
e k r a n ie .  I  n ie  t r z e b a  c z y ta ć  

, n a p is ó w , •* -

n ie ju  łódzkiego nie  daw a ł je ­
szcze specja lnych powodów do 
radości, o ty le  każda w iado ­
mość z K a to w ic  by ła  d la  nas 
bardzo m iłą  niespodzianką. 
B y ły  m is trz  P o lsk i —  Ś liw a 
i d ru g i k ra k o w ia n in  d r  A r la -  
m ow ski, u jąw szy od samego 
początku pewnie prowadzenie, 
za ję li ex aequo dw a pierwsze 
m iejsca, w yprzedzając zdecy­
dowanie s ilną koa lic ję  w ę g ie r­
ską. W y n ik i b y ły  następujące;
I  — I I .  d r  A rła m o w sk i i ś l i ­
wa po 6 p., I I I .  F iis te r 5 IV  
—  V  T ip a ry  i  G ryn fe ld  po 4,5 
p., V I. Szilagyi 4 p., V I I .  B y r -  
tek  3 p „  V I I I .  T a rno w sk i 2 p., 
IX . Sojka 1 p.

A rla m o w sk i odn iós ł sw ój 
na jw iększy dotychczas sukces 
życiowy, g ra jąc n iezw yk le  
tw a rd o  i  am bitn ie. Sześć (!) 
w yg ranych  p a r t i i w  ta k  s il­
n ym  tu rn ie ju , to w y n ik  zna­
kom ity . Uważam y, że gloso­
w anie  nad przyznan iem  Ar ta­
rnowskiem u ty tu łu  m is trza  kra  
jowego będzie ty lk o  fo rm a l­
nością. Ś liw a  ukończyw szy tu r 
n ie j z jedną porażką (do A r -  
łam owskiego), g ra ł starannie, 
subteln ie i z duży na zrozum ie­
niem  pozycji. Groźnego m i­
strza węgierskiego, Füstera, du 
żo kosztowały chroniczne n ie - 
doczasy. T ipa ry , przegrawszy 
na starcie n iespodziewanie 
dw ie  pa rtie  (z B ry tk ie m  i  S o j­
ką!), ra to w a ł się p ię kn ym  f i ­
niszem  —  3 ko le jne  zw yc ię ­
stwa (nad A rła m o w sk im , F ii-  
sterem  i  Szylagym). -Ten n ie ­
zw ykle  pom ysłow y szachista 
g ra ł ty m  razem raczej n ie - 
rów npx G rynfeld ,N za jąwszy na 
grodzone miejsce, udow odn ił, 
że n ie  ty lk o  jako  sekretarz 
PZSz ma w  szachach po lsk ich  
coś do powiedzenia. Szilagye- 
go zgubiła  zby t duża, naszym 
zdaniem, pewność siebie. B y r -  
tek  z ro b ił swoje trz y  w a rto ­
ściowe p u n k ty  w  ostrych, o- 
pa rtych  na tak tycznych  p o w i­
k łan iach  partiach . T a rn o w ­
ski w yp ad ł tym  razem  słabo, 
do w y n ik u  tego n ie w ą tp liw ie  
m usia ły  się p rzyczyn ić  duże U- 
trudniem ia urlopow e. Sojka 
przez dłuższy czas n ie  b io rą ­
cy ud z ia łu  w  tu rn ie ja ch , tym  
razem  n ieste ty  n ie  w ie le  m ia ł 
do powiedzenia.

I  w  K atow icach zaintereso­
wanie tu rn ie je m  b y ło  bardzo 
duże, być może naw e t w ię ­
ksze n iż  w  Łodzi. W  bardzie.] 
sensacyjne dn i na sali zna jdo­
w a ło  się do 500 w idzów . O r­
ganizacja ]ak  zw ykle , na po­
ziomie.

Reasumując, oba tu rn ie je  
uważam y za im prezę bardzo 
udaną. Jak  n a jw ięce j tak ich  
im prez, ja k  n a jw ięce j ko n ta k ­
tó w  m iędzynarodow ych, a n ie ­
w ą tp liw ie  wzrośnie n ie  ty lk o  
poziom naszej czo łów ki, ale i

za in teresowanie szachom i, 
gdyż je s t rzeczą zrozum iałą, 
że widzowde w o lą  patrzeć na 
rzeczy c iekawe i  stojące na

Jestem głęboko przekonany, 
że uczucia ja k ic h  doznaję dziś, 
k iedy W idz ia łem  W arszawę w  
dn iu  o tw a rc ia  ’Trasy W  —  Z 
i mostu Ś ląsko -  D ąbrow sk ie ­
go sta ły się udzia łem  wszyst­
k ich  uczestn ików  Kongresu. 
Dobrze, że na Kongres O dbu­
dowy W arszawy z je ch a li przed 
staw icie le  ze wszystk ich za­
ką tkó w  P o lsk i. P ozw o liło  im  
to obejrzeć w ła sn ym i oczyma 
w y n ik i ich cz te ro le tn ie j p racy i 
na pewno podw oi ich  zapał w  
dalszej a k c ji SFOS. ■

N ie w ą tp ię , i i  w idz iana 
przez nas Trasa W — Z, jeden z 
w yc in kó w  gigantycznego dz ie­
ła —  przysz łe j W arszawy — 
nape łn iła  de legatów zadowole­
n iem  ze spełnionego obow iąz­
ku  obyw ate lskiego, dodała im  
bodźca do dalszych w y s iłk o w i 
natchnę ła ich niewzruszoną 
w ia rą  w  szybką odbudowę sfo- 
licy .

Jestem głęboko przekonany, 
że na przyszłym  Kongresie zo 
baczym y W arszawę w  pe łn i 
b lasku, odbudowaną i  p iękn ie j 
szą n iż  k ie dyko lw iek , W arsza­
w ę godną nowego społeczeń­
stwa tworzącego szczęśliwszą, 
socja listyczną przyszłość d la  
now ych pokoleń.

W szystko to, cośmy w  W a r­
szawie w id z ie li zobow iązuje 
nas do gorącego um iło w a n ia  
te j pracy, do n¡oszczędzania w y  
s iłków  dla  je j c a łk o w ite j od­
budow y. Po Kongresie  w i e ­
dziem y do swoich m ie jscow o­
ści, po jedziem y do h u t i  k o ­
pa lń, do swych zak ładów  p ra ­
cy i  swoich w si, niosąc z so­
bą entuzjazm  i  po dz iw  dla 
odbudow ującej się W arszawy.

W arszawa —  stolica P o lsk i 
Ludow ej —  to  sym bol naszej po 
tęgi, to dum a każdego uczci­
wego Polaka. Je j odbudowa 
zjednoczy w  tw órcze j p racy ca 
le społeczeństwo P o lsk i L u do ­
w ej.

S TE FA N  J A B Ł O Ń S K I 

W iceprzewodniczący K o m ite tu  
O dbudowy W arszawy wo.jew 

śląsko - dąbrowskiego

Związek Zawodowy W łókniarzy  
omawia uchwały Kongresu

W Łodzi odbyło  się rozsze­
rzone plenarne posiedzenie Z a­
rządu G łównego Z w iązku  Za­
wodowego W łókn ia rzy , poświę 
ccne om ów ien iu  sposobów’ re ­
a liza c ji uchw a l I I / V I I I  K o n ­
gresu Zw iązków ’ Zaw’odowych.

W czasie obrad p rze w o dn i­
czący Z w iązku  Zaw. W łó k n ia ­
rz ]’, członek de legacji po lsk ie j 
na Kongres Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zków  Zawodowych 
w  M edio lan ie  tow. K ub ia k , za­
poznał zebranych z uchw a ła ­
m i i  przebiegiem  obrad tego 
Kongresu.

W w y n ik u  obrad p lenum  
stw ie rdz iło , że szczególną u w a ­
gą należy skierow ać na pod­
niesienie jakości p ro d u k c ji oraz 
na spraw y baz technicznych i 
zaopatrzeniowych. Działacze 
zw iązkow i p o w in n i b rać żyw y 
udzia ł w  a k c ji uspraw nien ia  
pracy maszyn, w spó łp racu jąc 
w  te j dziedzinie z personelem 
technicznym . Dużo uw ag i po­

św ię c ili zebran i zagadnieniom
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ym , w  
szczególności zaś masowemu 
szkoleniu m ężów zaufania i  
radców  zakładowych. W  zw iąz 
ku  z ty m  postanow iono wzmóc 
pracę sam okształceniową oraz 
upowszechnić czy te ln ic tw o  p ra  
sy zw iązkow ej.

W łókn ia rze  po lscy p o w ita li 
z radością pow stan ie  M iędzy­
narodowego Z jednoczenia W łó - 
k ienniczo-O dzieżowego, rep re ­
zentującego 20 m ilio n ó w  p ra ­
cow n ików .

W  uchw a lone j rezo lu c ji p le ­
num  po lec iło  ogniw em  o rg an i­
zacy jnym  Z w iązku  popu la ryzo­
w anie  uchw a l ŚFZZ, a w  szcze 
gólności M an ifes tu  do p racu ­
jących św ia ta

W in ne j re zo lu c ji uczestnicy 
p lenum  w  im ie n iu  w łó k n ia rz y  
po lsk ich  p o tę p ili ostom spraw ­
ców  gorszących za jść lu b e l­
skich.

Górnicy ze Zjednoczenia 
Gliwickiego radzą 

nad zwiększeniem produkcji
Ogólne na rady w ytw órcze, 

odbyw ające się co m iesiąc w  
Z jednoczeniach Przem ysłu We 
głowego w y w ie ra ją  coraz w ię ­
kszy w p ły w  na ca łokszta łt go­
spodark i kopalń.

Na osta tn ie j naradzie w y ­
tw órcze j w  G liw ic k im  Z je d ­
noczeniu Przem ysłu W ęglowe­
go om ówiono szereg podsta­
w ow ych zagadnień p ro d u k c y j­
nych.

W  pierwszej części narad]/ 
przeprowadzono dok ładną  a- 
na lizę w ykonan ia  w n iosków  i 
zleceń poprzednie j narady 
w ytw ó rcze j. S tw ierdzono, że 
stan bezpieczeństwa p racy  we 
wszystk ich kopa ln iach  u leg ł 
dalszej popraw ie. Np. ilość w y  
padków w  ko p a ln i Zabrze — 
W schód d z ię k i wzm ożonej 
czujności zm nie jszy ła  się o 
przeszło 33 proc., w  kop. Za­
brze —  Zachód o przeszło 30 
proc., kop, M akoszow y o 25 
proc. itd .

Racjonalna gospodarka o- 
szczednościowa przynosi e fe k ­
tyw ne  rezu lta ty . M. in. załoga 
kop. Zabrze —  Wschód za­
oszczędziła w  czerwcu ok. 3 
m ilio n y  zł, załoga kop. M a ­
koszowy ponad 5 m iln . 800 
tys. zl, a suma oszczędności 
wygospodarow anych w  kop.

Siadem listów 
naszych czytelników

W  zw iązku z lis te m  czyte l­
n ika  P.S., zamieszczonym w  
198 numerze naszego pisma, w  
notatce pt. „N ie fo rtu n n y  po­
m ys ł“ . O rganiazcja P a rty jn a  
PZPR p rzy  D y re k c ji F in a n ­
sów M ie jsk ich  w  W arszaw ie, 
oraz Zarząd tam tejszego O d­
dzia łu  Zw . Zaw. Prac. Samo­
rządow ych nadesła ły następu­
jące w y jaśn ien ie :

P raco w nicy  D y re k c ji fin an só w  
m iejsk ich  zobow iązali się d la  ucz 
rżen ia  5 rocznicy pow stania P K W N  
z likw id o w ać  zaległości; p rzep ro w a  
dźi.ć oszczędności w  w y d a tk a ch , za 
rów n o  personalnych ja k  i  rzeczo­
w ych  oraz opracować p ro je k ty  ra ­
c jo n a liza c ji i  uspraw nien ia  p ra cy . 
Zobow iązan ia  te zostały w ykonane  
o czym  zam eldow ała  p rezyd en tow i 
m iasta delegacja  praco w n ikó w  w  
dn iu  19 hm .

P rzeprow adzone po rządk i w  
gm achu D y re k c ji F inansów  MJej 
skich p rzy  u l. K re d y to w e j n r  3 
h y ły  w j'kon an e  przez praco w n i­
k ó w  w  zw iązku  z odezw ą p re zy ­
denta m iasta w  spraw ie p rzep ro ­
w adzen ia  a k c ji czystości przed  
dniem  Św ięta O drodzenia na te re ­
nie całego m iasta , w  k tó re j to  a k ­
c ji n ie  m ogło zabraknąć  p raco w n i­
k ó w  m ie jsk ich . A k c ja  oczyszcze­
n ia  b iu r w łasnym i s ilam i, p o m y ­
ślana b y ła  ja k o  do da tko w y  czyn  w  
ram ach system u oszczędności, 
gdyż przeprow adzen ie  porządku  
przez w y n a ję ty c h  p ra co w n ikó w  w  
je d n y m  ty lk o  b u d y n k u  D y re k c ji 
F inansów  M ie js k ic h  kosztow ałaby  
około dw ustu tysięcy z ło tych .

i  ODPOWIEDZI i
| REDAKCJI j

Służbista z,e Zgierza. —

Um ow ę o pracę w  okresie 
p ró bn ym  można rozw iązać 
pierwszego lu b  szesnastego 
dnia m iesiąca kalendarzowego 
po uprzedniim  d w u tygo dn io ­
w y m  w ypow iedzen iu .

A n to n i R ym er, W ałcz. —
K o m in y  muszą być czySz 

czone co m iesiąc. Na opłatę 
pobraną za czyszczenie k-omi 
n ia rz  w in ie n  w ys taw ić  p o kw i 
towanie.

B oles ław  D ąbrow sk i, O stro 
da. —  N ie m acie ra c ji. P ro jek  
towana przez Was re fo rm a  w  
w yp ła ca n iu  zas iłków  ro d z in ­
nych dop row adz iłaby  do kom  
pletnego chaosu. Po przepro 
w id z e n iu  fo rm a lno śc i sądo­
w ych  będziecie m og li pobie 
rać  zasiłek także i  na żonę.

RomuaJd .1 askóła, Łódź. —
P ros im y zgłosić się w  sekre­

ta r ia c ie  Cenltoalnej Szkop, 
P a rty jn e j w  Łodzi, dokąd 

kaza liśm y, W ata  7 '

B ie lszow ice w yn ios ła  w  czerw  
cu 3 m ilio n y  zł.

D rugą część na rady  pośw ię­
cono m. in . zagadnieniu b ry ­
gad in s tru k to rs k ic h  oraz ana­
liz ie  stopnia w yko rzys ta n ia  in ­
s tru k to ró w  d la  podniesień.a 
w ydobycia  i zrac jona lizow an ia  
pracy w  przodkach.

Prace b rygad  in s tru k to r ­
skich w  kopa ln iach  podleg­
łych  Z jednoczeniu d a ły  znacz­
ne w y n ik i.  M . in . b ryg a d ie r 
Chrobok w  kop. „Zabrze — 
Wschód podn iósł po 5 dn iach 
p racy w yda jność do 125 proc., 
b ryg a d ie r Ś m ie ja  w  kop. „K n u  
rów »  po p ra w ie  m iesięcznej 
p racy doprow adz ił do w y k o ­
nania 127 proc. norm y.

Doskonałe w y n ik i uzyska li 
rów n ież  przodow nicy in s tru k ­
to rzy  w  innych  kopa ln iach . 
Np. w  kop. „M akoszow y“  b ry ­
gadier K o w a ls k i po 11 dn iach 
p racy  podn iósł w ydobyc ie  w ę­
gla do 112 proc. no rm y.

P rzedstaw ic ie l Z Z G  tow . 
S ieroń w ys tą p ił z w n iosk iem  
stworzenia k o m is ji techn icz­
nej, k tó ra  fach ow ym i in s tru k ­
c ja m i dopomoże w  pracach na 
przodkach w ęglow ych , k tó re  
nie w yko n u ją  należycie no r­
m y. Do re a liz a c ji tego w n ios­
ku  postanow iono przystąp ić  w  
na jb liższym  czasie.

Nowe oddziały BGK
W  ram ach p rąc p rzygo to ­

w aw czych do uruchom ien ia  
B anku  'Inw estycy jnego  i  do re 
a lizac ji finansow e j 6-cio le tn ie- 
go p lanu inw estycy jnego, B G K  
rozszerza swa sieć terenową, 
by  zbliżyć apara t bankow y do 
inw estorów .

W zw iązku z tym  w  dniach 
21 i 22 lipca  br. o tw a rte  zosfa 
ną dw a nowe oddz ia ł]’ B G K  
w  K ie lcach i  Sosnowcu.

R e jon banko w y  oddz ia łu  w  
K ie lcach  obejm ow ać będzie 
p o w ia ty  i  m iasta K ie lce , B us­
ko, Jędrze jów , P ińczów  i  San­
domierz, re jo n  zaś oddz ia łu  w  
Sosnowcu —  p o w ia ty  i  m iasta : • 
Sosnowiec, B ędzin  i  Z a w ie r­
cie.

W  na jb liższym  czasie nastą 
p i ' u ruchom ien ie  dalszych 
dwóch oddzia łów  w  E lb lą gu  
i  B ytom iu .

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  POPSK1 (K arasia  2),
godz. 19 „C y d " . -

T E A T R  K L A S Y C Z N Y ! Ol. M o k o ­
towska 12 — godz. 19 — „Seans"  
(w zn ow ien ie ).

M A Ł Y  (M arszałkow ska łlł —
godz. 19 „O kn o  w  les ie".

P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20)
n ieczynny .

N O W Y  (P uław ska 81)— godz. ts
dziś n ieczynny .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal
6) — godz. 19 „W iosna w  N o rw e ­
g ii" .

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska
6) n iec zy n n y .

S Y R E N A  (L itew sk a  5) — godz. 
19.15 „ B liź n ia k "  c zy li przam m ęło  
z herbem

T E A T R  L E T N I (u l. Polna 26) — 
godz. 19,15 „D o ro żką  do  W arsza­
w ie " .

N A S Z  T E A T R  (M arszałkow ska  
81) — godz. 11.30 „W y c in a n k i staro  
po lskie".

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (u l. M arszałkow ska 69). 
— Na okres w a k a c ji szko lnych nie  
czynny.

M U Z E U M  N A R O D O W E  fa l. S i­
korskiego 3) — W ystaw a M ic k ie w i 
czowska i Puszkinow ska. Z b io ry
stałe; m ala rs tw o  polśkie, sztuka  
zdobnicza, sztuka starożytna — o- 
tw a rte  w  godz. to— 15; w  soboty ł 
n iedzie le  10— 19.

W poniedzia łek  m uzeum  zam ­
kn ię te .

Z A C H Ę T A  (p l. M ałachow skiego  
5) — W ystaw a czasowa a rcyd z ie ł 
M a te jk i. O tw a rta  codziennie  (prócz  
poniedzia łków ) od godz. 10 do 18.

O C H O T A  (G ró jecka  65)— ..S ka rb ” , 
godz. 19 i  21. '

W —Z  (Leszno 135/7) — „Za  w a m i 
pó jdą in n i“ — godz. 17, 19 i  21.

A K T U A L N O Ś C I -  codziennie  W 
k in ie  „S ty lo w y "  o godz. U .

*
S T R A Ż  P O Ż A R N A  (uL P o lna) — 

n r . te l. 40-460.

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  (UL
Hoża 56) — nr te l. 88555. 88338.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  — 25 L IP C A  
S ygnał czasu 12.00 W iadom ości 

6=00, 7.00, 8 00, 12.04, 17.00, 19,00,
21.00, 23.00. P rogram  na dziś 6.55, 
na ju tro  23.50. W szechnica 20.00.

5.10 Początek' a u d y c ji. 5.20 K o n ­
cert dla św iata  p racy . 6,15 M u z y ­
ka. 6,30 Gimn;as.t.yka. 7.15 M u z y k a . 
8,55 P rzerw a . 12’, Dl a w si. 12.50 
P rzerw a . 15,30 D la  dziec i ,,B rzęczą  

| ce h is to rie “ . 15,45 M u z y k a . 16.05 Po 
' gadanka. 16.15 T o w arzys tw o  P rzy  ja  

ció ł Ż o łn ierza . 16,20 K o m p o zy to r  
Tygo dn ia  — F r . L iszt. 17,15 K o n ­
cert: ro z ry w k o w y . 18.00 ,,Głos m a­
ją  k o b ie ty “ . 18,15 U tw o ry  skrzypco  
w e. 18,40 M u zy k a  taneczna. 19.15 
D la  w o jska  — koncert. 19,40 P ie ­
śni. 20,20 K o n c e rt po pu larny . 21.40 
„D a lek o  od M o s k w y “ — Aż-aięwa.
22.00 „N a  dobranoc“ . 22.45 M uzyka  
po pu larna . 23,10 M u zy k a  czfeska.
24.00 K on iec  audy<$i.

W A R S Z A W A  n

P rogram  ogólnopolski 12.50—15.50 
12.50- „N a swojską n u tę “ . 13.20 

P C K . 13,30 M u zy k a  ob iadow a.
14.00 A u d yc ja  Z N P . 14.15 P ieśni 
kom pozytorów  rosyjskich  14,50 M u

KINA
A T L A N T IC  (C hm ielna n r 81) -

„M ło da  G w a rd ia "  (część I I ) —godz. 
15, 17, 21 (zw . zaw . 19). W  n iedzie­
le  i  św ięta  od godz. 13.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska U2)
„S ępy" — godz. 15, 17, 21 (zw . zaw. 
19).

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56) -
„ Z ło ty  k lu c z y k "  — godz. 15, 19 i 
2.1 (zw . zaw . o 17).

P A L L A D IU M  (ulica Złota  1 -9)-
,,U lica  G ran iczn a" — godz. 14, 
19, 21.30 (zw . zaw . 16.20).

„ S Y R E N A "  (In żyn ie rska  2) -
„D ziec i z jednego p o dw ó rka" — 
godz. 17 1 21 (zw . zaw . o 19).

T Ę C Z A  (Żo liborz. Suzina 4)
— ..R udzie lec“ — godz. 17, 21 (zw. 
zaw . 19). '

S T O L IC A  (N arb u tta ) — „M łoda  
G w a rd ia "  (część I).

— godz. 17. 19, 21. Na  
seanse o godz. 17 1 19 zw . zaw . 
m ają  50 proc. b ile tów .

1 -M A JA  fu l. P odskarbińska 4) -  
„P oca łun ek  na s tad ion ie" — godz. 
17, 19, 21. N a senas o godz. 19 zw . 
za w , o trz y m u ją  60 p ro t^ J jl le tó w .

„TRYBUNA LU D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lo : 
P olskiej Z jed noczon ej P a rti 

Robotniczej 
R edaguje; K o m ite t  

N ak ła d  R .S .W . „P rasa"
R ed akc ja :

W arszaw a, ul. Sm olna 12. 
Tele fon y- R ed ak to r N aczeln  
8-22-60. Zastępca R ed akto r  
Naczelnego 8-33-28. S ek re tä r  
R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł zagra  
n iczny  8-62-05. D z ia ł m iejsk  

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04. 8-62-0 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M  B R A T A :  

P ren u m e ra ta  m iesięczna w  kra  
!u zł 150 — p ren u m era ta  zbić 
row a od 10 egz. na 1eden adre 
P a rty jn a  zł 75.— zagraniczn  

r ł  890 —
K onto  P K O  -  N r 1-1874. 

P rzy  zgłoszeniu p renum erat 
należy podać dokładny 1 czy 

te iny  adres.
A d m in is trac ja : W arszaw a, u 

Sm olna 13. teL 8-29-84. 
K o lp o r ta i te l. 8-71-80. B iu r  

R ek la m  1 Ogłoszeń: 8-5023. 
D ru k - Z a k ła d y  G ra fic zn e  BSV 
„ P ra s *“,  UL Sm olna 10.

______ B. 79216
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Sztafeta Plac Zamkowy— BelwederDwa nowe rekordy ZSRR  
w meczu lekkoatletycznym  z CSR

M O S K W A . W  M oskw ie  roz­
począł się m iędzynarodow y 
mecz le kkoa tle tyczny , m iędzy 
rep rezen tac jam i Z w ią zku  R a­
dzieckiego 1 Czechosłowacji. 
Po p ie rw szym  d n iu  zawodów 
prowadza le kkoa tlec i radziec­
cy  102:68 p k t.

W  czasie zawodów ustano­
w iono  ' dw a  nowe re ko rd y  
ZSRR: w  biegu na 1.500 m  — 
W eetyusme, zw yciężając w  
czasie 3:51,4 oraz w  sztafecie 
4 X  100 m  —  zw yc ięsk i zespół 
radzieck i, w  składzie : K a ra ­
ku łów . Sanadze,. G o łow kin . Ko 
ro je w  —  czasem 41,6 sek. O - 
prócz tego uzyskano na zawo­
dach szereg doskonałych w y ­
n ikó w . I  ta k :

100 m  w  k o n k u re n c ji kob ie ­
cej w y g ra ła  S icnerova (CSR) 
w  czasie ró w n ym  re ko rd o w i 
Czechosłowacji — . 12,0 sek. wy­
przedzając Sieczenową (ZSRR) 
o 0,1 sek.

B ieg na 100 m  w  ko n k u re n ­
c j i  m ęskie j w y g ra ł K a ra k u ­
łó w  (ZSRR) w  10,7 sek. B ieg 
na 800 m  przyn iós ł zw ycięstw o 
Czewgunow i (ZSRR) w  czasie 
1:53,6.

Czechosłowak Cevona zdo­
b y ł 2 m iejsce w  biegu na 1.500 
m  —  3:53,0.

W  skoku w  d a l zw yc ięży ł 
F ik e jz  (CSR) w y n ik ie m  1,22 
m .

M istrzostwa p ięściarskie  ju n io ró w  
w y ło n iły  w iele now ych ta len tów

Łódź odniosła zwycięstwo zespołowe 
(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Międzynarodowe regaty 
w Bydgoszczy

BYDG O SZCZ. Na tarze re ­
ga tow ym  w  Łęgnow ie  pod 
Bydgoszczą odby ły  się rega­
ty  m iędzynarodow e z udz ia­
łe m  w ios la rek  czeskich i  w ę ­
g ie rsk ich  oraz na jlepszych o- 
śad k ra jo w ych .

W y n ik i techniczne p ierw sze­
go dn ia  rega t:

C zw ó rk i pó łw yścigow e m ło ­
dzieży do la t  18: 1) B T W
Z w iązkow iec  (Bydgoszcz) 4:00. 
T rasa 1.000 m.

Je d y n k i m łodszych: 1) AZS 
(Szczecin) 6:54. Trasa 1.800 m.

C zw ó rk i pó łw yścigow e no­
w ic juszy. W  biegu ty m  w zię ło  
udz ia ł 10 osad. 1) TW . W łoc ła ­
w e k  6:16 m in .

B ieg  m iędzynarodow y je dyn  
k i  kob ie t. S ta rto w a ły  4 oso­
by : 1) I lo n a  B ohn (W ęgry) 
4:31,4, 2) S taw ska (AZS K ra ­
ków ) 4:42,1, 3) A Z S  K ra k ó w  
4:46.2 m in , 4) Spaciłowa 
(CSR) 5:02 m in .

D w ó jk i podw ó jne : 1) A ZS  
(K rakó w ) Verey-Dezso 6:00.

C zw órk i now ic juszy : 1) K W  
K o le ja rz  (Bydgoszcz) 6:15, 

C zw órk i pó łw yścigow e bez 
ograniczeń 1) B T W  ..Zw iązko­
w ie c " (Bydgoszcz) 6:39,2, 

Ósem ki pań —  b ieg m iędzy­
na rodow y (dystans 1.000 m): 
1) CSR 3:56, 2) K W  „Z w ią z ­
kow iec“  „O g n iw o " (W arsza-

wa) 4:03, 3) B T W  „Z w ią zko ­
w iec " 4:04.

Poza konkursem  kom b ino ­
wana obsada w ęgie rsko -  p o l­
ska (7 W ęgierek, 1 Polka) uzy­
skała czas lepszy od zwycięs­
k ie j osady czeskiej (3:50).

W  d ru g im  d n iu  regat m ię ­
dzynarodow ych odbyło się o- 
gółem 13 biegów, w  ty m  2 b ie ­
gi w  ska li m iędzynarodow ej 
z udz ia łem  załóg w ioś la rek  cze 
skich, w ęg ie rsk ich  i  po lskich.

C zw órk i kob ie t w yg ra ła  o - 
sada CSR w  czasie 4:48 m in . 
przed osadą w ęgie rską —  4:53 
i  B T W  Bydgoszcz 4:54.

W  dw ó jkach  podw ó jnych  ko 
b ie t na dystansie 1.000 m. zw y 
c ięży ły  W ęg ie rk i H o rva th , 
H am ba lgo ‘ w  czasie 4:11,8 
m in . p rzed A Z S  K ra k ó w  4:20.

W  biegach e lim in a cy jn ych  
przed a ka de m ick im i m is trzo ­
s tw am i św iata w  Budapeszcie, 
na dystansie 1.800 m. zw yc ię ­
ż y li:  •

C zw órk i: A Z S  W roc ław
6 :01, 2.

J e d y n k i: Verey (AZS K ra ­
ków ) 6:30,6 przed K oce rką  
(A ZS  Szczecin) 6:36 i  Dezso 
(AZS K ra k ó w ) 6:51.

Ó sem ki: B T W  „Z w ią z k o ­
w iec“  —  (Bydgoszcz) 5:22,8 
przed k a lis k im  TW  „W łó k ­
n ia rz “  5:25.

M is trzostw o F o lsk i ju n io ró w  
w  boksie na ro k  1949 zdoby li 
w  wadze pap ierow ej Jarea- 
szek (Poznań), w  m uszej K a r-  
g ie r (Łódź), w  kogucie j B ie - 
g a ro w sk i (W arszawa), w  p ió r 
kow e j B rzez ińsk i (Śląsk), w 
le k k ie j Dębisz (Łódź), w  pó ł- 
sredn ie j P iń sk i (Pomorze), w  
średn ie j W ieczorek (Łódź) w  
pó łc iężk ie j Polańczyk (W roc­
ław'), w  c iężk ie j F lis ik o w s k i 
(Gdańsk).

F ina łow e w a lk  ju n io ró w  o 
m is trzow sk ie  ty tu ły  s ta ły  na 
nieco słabszym  poziom ie niż 
p ó łf in a ły , a zwłaszcza przed- 
óoje. W p łynę ło  na to zmęcze­
nie  c iężk im i w a lka m i ei m i-  
n a c y jn y m i oraz zdenerwow a­
n e , k tó re  ud z ie liło  się wszyst 
k 'm  kon ku re n tom  do ty tu łu . 
M im o  to na podstaw ę obser­
w a c ji całego szeregu w a lk  
m ożna śm ia ło Powiedzieć, że 
m am y w ie le  u ta len tow anej 
m łodzieży, k to , a je ś li znajdzie 
odpow iedn ią  opiekę i  k ie ru ­
nek będzie za, tv k  :— diva po­
ważną kon ku re nc ją  d la  s ta ­
rych rm strzów . W  tu rn ie ju  nie 
zastosowano rozstaw ienia b y ­
ły  w ięc w yp a d k i, że ju ż  w  
przedbojach spo tyka li się g łó­
w n i kandydac i do fina łó w . 
W a lk i b y ły  zacięte, a niespo­
dz iank i następow a ły jedna za 
drugą,W  p ierw szych rundach 
odpadło w ie lu  znanych zawód

n ików , ja k  Soezewiński, O l- 
czyk, Kępa, czy B arg ie l. P raw  
dz iw ie  re w e la cy jn y  pozom  
p rzyn io s ły  spotkania n a j­
lżejszych wag. S ta rto w a li 
w  n ich  zaw odnicy, k tó rzy  
n ie je dn okro tn ie  rozpoczyna­
l i  naukę boksu dopiero 
w  ro ku  bieżącym  a m ie li za 
sobą zaledwie parę w a lk . M i­
mo to pokazali oni dobry  po­
ziom  techniczny.

W  walce c iężk ie j pustka
P ięc iodn iow a ba ta lia  o ty tu  

ły  w y ło n iła  w ie le  now ych ta ­
lentów . Obok znanych ju ż  na­
zw isk  Dębisza. Kazim ierczaka, 
P cnan ty  czy B rzezińskiego 
b łysnę li dobrym  poziomem 
M u ra w sk i, B oettcher, Ja rca - 
szek. L in k o w s k i i P inczyński. 
Z  te j s ta w k i w y ło n i się na- 
pewno k ilk u  k lasow ych za­
w odn ików , k tó rz y  z w iek iem  
prze jdą do wyższych katego­
r ii ,  w zm acnia jąc wagę lekką, 
pó łśrednią, a może naw et śred 
nią. N a jgo rze j przedstaw ia się 
sytuacja  w  ka tegoriach  cięż­
szych, w  k tó rych  nie w idz im y  
zastępców dla  w ysłużonych 
reprezentantów . Może jeden 
F lis ik o w s k i pokazał boks na 
ja k im  ta k im  poziomie. W szy­
scy in n i b y li ro z p a c z liw e  p ry  
m ity w n i i  w ie rz y li ty lk o  w  si 
łę  ciosu.
D rużynow e zw ycięstw o Łodzi

W  p u n k ta c ji d rużynow e j

Nieznaczna porażka żużlowców  
w trzecim  meczu w H olandii

Nowcczek mistrzem Polski 
w górskim wyścigu szosowym

Z A K O P A N E . Zw ycięzcą gór 
skiego w yśc igu  szosowego o 
m is trzos tw o  P o lsk i na tras ie  
K ra k ó w  —  M orsk ie  Oko zo­
s ta ł Nowoczek (Ruch Cho­
rzów ) w  czasie 4:38:29 przed 
W rzes ińsk im  i  W eglendą.

W yścig p ro w a d z ił W rzesiń­

ski od s ta rtu  p ra w ie  do m ety. 
D opiero na 2 km  przed metą 
w ysuną ł się Nowoczek. m m ąi 
W rzesińskiego i  zdobyi S jie r- 
wsze m iejsce.

W  biegu s ta rtow a ło  35 za­
w odn ików , ukończyło  bieg — 
27.

A M S T E R D A M . —  Trzecie 
spotkanie na teren ie H o land ii 
rozegra li żuż low cy po lscy w  
A m sterdam ie z d rużyną  „H o l-  
landse Leuven“ . M ecz odby ł 
się p rzy  św ie tle  sztucznym. 
Mecz w y g ra li nieznacznie H o­
lend rzy 43:41 p k t. W y n ik  ten 
należy uważać za sukces Po­
laków , ty m  ba rdzie j, że p u n ­
k tow ano ty lk o  trzy  m iejsca, a

nie, ja k  p ra k tyko w a ne  jes t u 
nas, cztery.

N a jle p ie j z zaw odn ików  po l­
skich w yp ad ł ‘Sm oczyk, k tó ry  
w y g ra ł 1-szy, 9 - ty  i  12-ty 
bieg a w  5 -tym  za ją ł drugie 
m iejsce. Naj!ep'szy czas Smo- 
czyka w yn o s ił 1:25,3- Z Pola­
ków  zw ycięstw a zdoby li po­
nadto: M acie jew sk i (10-ty
bieg) Kołeczek (13-ty bieg) i 
O le jn iczak (14-ty bieg).

Mecz kajakowy W ęgry— Polska
Goście wygrali różnicą 2 punktów

Mistrzostwo torowe Poznania 
zdobył Frąckow iak  

(ZS Kolejarz)
P O ZN A N . K o la rs k im  m i­

strzem  Poznania na tarze zo­
s ta ł F rą cko w ia k  (K ole jarz), 
w y g ry w a ją c  w yścig  fin a ło w y  
na 1.000 m. Na 200 m etrow ym  
fin iszu  F rą cko w ia k  uzyska ł 
czas 17.1 sek. Dalsze m iejsca 
za ję li zaw odnicy poznańskie j 
U n ii:  V og t —  17,2, Rozumek 
—  178 i  W yda rk iew icz  17.9.

P ó łgodzinny wyścig austra ­
l i js k i pa ram i d la  zaw odników  
z licenc ją  w yg ra ła  para F rąc­
k o w ia k  —  K ostrzew sk i (K o ie -

ja rz), p rzebyw a jąc 19.4 km
W  w yścigu a u s tra lijs k im  dla 

k a rto w iczó w  s tartow a ło  14 za­
w odn ików . Z w yc ięży ł B e ttin g  
(K o le ja rz ) , w  czasie 9:31.5.

W w yścigu na 30 okrążeń 
to ru  d la  ka rtow iczó w  z 5 lo t ­
n y m i fin isza m i zw yc ięży ł T a - 
c ia ir (Unia) 15 p k t w  czasie 
18:11,1 m in .

W  osta tn im  biegu dla  n ie - 
stowarzyszonych zw ycięży ł 
B a rtk o w ia k  (Leszno) w  cza=ie 
2:02 m in.

P ierwsze m iędzypaństw ow e 
zaw ody ka jako w e  W ęgry — 
Polska zakończyły się zw yc ię ­
s tw em  W ęgrów  40,5 : 38,5 pkt. 
O zw ycięstw ie  gości zadecy­
dow a ł osta tn i bieg czwórek 
wyścigowych, w  k tó rych  osą­
dy  w ęgierskie  za ję ły  dw a p ie r­
wsze m iejsca. N a jba rdz ie j e- 
m cc jonu jący  b y ł bieg dw ó je k  
w yścigow ych, w  k tó ry m  m i­
strzow ie P o lsk i M a tloka  i Je­
żew ski p ięknym  fin iszem  w y ­
przedz ili I  zespół w ę g ie rs k i: 
Andrassi —  G ronek. W ie lk i 
sukces odn iós ł Jeżewski w  je ­
dynkach, b iją c  o lim p ijczyka  
Vargane dopiero na ostatn ich 
m etrach.

W  d ru żyn ie  po lsk ie j zaw io­
d ły  na tom iast d w ó jk i kob ie t i 
czw ó rk i mężczyzn, k tó re  za ję­
ły  osta tn ie  m iejsca. Zawody 
zgrom adziły  ponad 20 tys. w i­
dzów.

W Y N IK I TE C H N IC ZN E :
konku re nc je  m ęskie —  Je­

d y n k i (1.000 m.): 1) Jeżewski 
(Polska) 4:28,4, 2) U ra n y i (W ę­
gry) 4:37,0, 3) Kardacz (P ol­
ska) 4:41,0;

J e d y n ik i (500 m.): 1) Varga 
(W ęgry) 2:21,4, 2) Rodzie jczak 
(Polska) 2:28,4, 3) Szym ko­
w ia k  (Polska) 2:32,0.

D w ó jk i (1.000 m.): 1) Polska 
I  — M atloka , Jeżewski 4:11,0,
2) W ęgry I —Andrassi.- G ronek 
4:12,0, 3) Polska I I  —  K ozie- 
fas, K rzyska  4:21¡0.

C zw órk i (1.000 m.): 1) W ę­
g ry  I  —  U ra ny i, Andrassi, 
G ronek, S e k ffi —  3:38.6, 2) 
W ęgry I I  _  Varga, Boros, 
K le iban , Mochaezy — 3:39,6.
3) Polska I  — Kárdasz, J a n ­
kow sk i, Z ię tek, S trze leck i — 
3:45,2.

W yścig dw ó je k  na 10.000 
m tr. —  1) Polska I  —  (M a t­
loka —  Jeżewski) 45:56,5, 2 i 
3) W ęgry I I  —  (Kleiban. —  M o 
baczy) i  Polska I ł  (Kozieras
— K rzysko) w  ró w n ym  czasie 
48:03,1.

W yścig je dyn ek  na 10.000
m tr. 1) U ra n y i (W ęgry) 50:29,1 
2) K ardacz (Polska) 51:06,9 3) 
S e k ffi (W ęgry) 52:15.

K on ku re nc je  kobiece _
D w ó jk i (500 m .): 1) W ęgry I
— Kecskes, Vargane 2:36,2, 2) 
W ęgry I I  —  Maro-si, L in k a  
2:39,0, 3) Polska I I  — Szaj- 
kówna, M ły n a rk ie w ic z  2:40,5.

Jed ynk i (500 m .): Vargane 
(W ęgry) 3:47,3, 2) Szajkówna 
(Polska) 3:48,5, 3) Szczepańska 
(Polska) 3:58,2,

l i ja  Erenburg

B S J R S Z M
Tłum. St. Strumph- W ojtkiew icz

zw ycięstw o odniosła Łódź — 
25 pkt. przed W rocław iem  24 
pkt. i  Szczeeinem 15 pkt. Na 
dalszych m iejscach uplasowa­
ły  się G dańsk 14 pkt., Śląsk 
12 pkt., Pomorze i Poznań po 
11 pkt, W arszawa 8 pkt., K ra ­
ków  4 pkt,, Częstochowa 3 pkt. 
i Rzeszów 1 pkt. Nagrodę dla 
rep rezentac ji okręgu, którego 
zaw odnicy o trzym a li w cza­
sie m is trzos tw  na jm n ie j na­
pom nień za nieczystą w a lkę  
zdobył K rakó w .

W zawodach wzięło udzia ł 
104 bokserów, przy czym  w 
kategoriach lże jszych s ta rto ­
w a ło  n ie je dn okro tn ie  po 17 za 
w o dn ików  w  jedne j wadze, 
zas w  kategoriach cięższych 
zaledwie po 5. a w  osta tn ie j 
ty lk o  2.

■ W y n ik i techniczne
W fin a le  w a lk  pap ierow ej 

Jarcaszek (Poznań) po w y -  
rów nane i w a lce zw yc ięży ł M u  
raw skiego (Szczecin), P ie rw ­
si?  dw ie  ru n d y  w y g ry w a  M u ­
raw sk i, w  frzec ie j jednak  słab 
nie_ i  oddaje in  c ja tyw ę  Poz_ 
nańczykowii, k tó ry  w y g ry w a  
zasłużenie.

W wadze m uszej K a rg ie r 
(Łódź) m ia ł ciężką przepraw ę 
z s ilnym  fizycznie L in k o w - 
sk im  (W rocław). W  p ierw szych 
dwóch starciach ' w ro c ła w ia ­
n in  ładn ie  ko n tru je , w  trze ­
c im  je dn ak  słabnie i  ostatecz 
nie p rzeg ryw a  w a lkę  m in im a l 
nie.

W, wadze kogucie j typow o 
rem isowo w a lkę  s toczy li B ie - 
ganow ski (W arszawa) i P a ł ­
czyński (Szczecin). O zw ycię­
s tw ie  W arszaw ian ina zadecy­
dow ała w iększa czystość ude­
rzeń.

N a jła dn ie jszym  spotkaniem  
dn ia b y ł po jedynek w  wadze 
p o rkow e j m iędzy B rzez iń ­
sk im  i  A n tko w ia k ie m , Z w yc ię  
ży ł na p u n k ty  B rzeziński.

W  w adze . le k k ie i Dębisz 
(Łódź) pokona ł zdecydowanie 
Ponante (Śląsk).

W  wadze pó łśredn ie j P iń sk i 
(Pomorze) odniósł niespodzie­
wane zw ycięstw o nad N oga j­
sk im  (Łódź).

W  wadze średnie j W ieczo­
rek  (Łódź) w y g ra ł przez dys­
k w a lif ik a c ję  z Posm owskim  
(Szczecin)..

W wadze pó łc iężk ie j Polań­
czyk (W rocław ) znokau tow a ł 
w  I I  rundz ie  B udz iłę  (W roc­
ław).

W wadze ciężkie j F lis ik o w ­
sk i (Gdańsk) w y g ra ł przez 
tko. z K rzeszew skim  (Gdańsk).

Po zawodach m istrzow ie  i 
w icem is trzow ie  o trzym a li pa­
m ią tkow e żetony.

W. G.

bieg sztafetowy PlacW przeddzień Sicięta Odrcd zenia odbył się w Warszaim e
Zamkowy — Belweder. Ńa zakończenie biegu dyrektor GUKF tow. Motyka przyjął 

raport od kierownictwa sztafet i zwycięskim zespołom wręczył nagrody.
______________ _ Fo t. F ilm  Polski

Lekkoatletyczne m istrzostw a P o lsk i
Hoffman w trójskoku osiągnął doskonały wynik

D ysk: 1) Ło m ow sk i —  45,70 
m, 2) H o ffm a n  — 43,10.

200 m : 1) S taw czyk —  22,2 
sek., 2) B u h l —  22,3.

Coppi zwycięzcą 
„Tour de France“

P A R Y 2 . —• W  n iedzie lę 
zakończył się m iędzynarodow y 
wyścig  k o la rs k i dookoła F ra n ­
cji. O sta tn i etap z Nancy do 
Paryża, d ługości 340 km , w y ­
g ra ł Belg Steenberger.

W k la s y fik a c ji ogólnej w y­
ścigu p ierwsze m iejsce zdobył 
W łoch Coppi w  łącznym  czas:e 
149:40:49. 2) B a rta li (W łochy)
149:51:44, 3) M a rin e lli (F ran ­
cja) — 150:06:02.

W yścig t rw a ł 25 dni, w  cza­
sie k tó rych  ko la rze  prze jechali 
4.808 km .

G D A Ń S K . —  W  pierw szym  
d n iu  lekkoa tle tycznych  m i­
strzostw P o lsk i ty tu ły  m i­

s trzów  i  w icem is trzów  zdoby li:
110 m  ppt: i )  A dam czyk 

'(Poznań) —  i 5i6; 2) O głob in — 
(W arszawa 16,0.

m : ^  B u h l — (Szczecin) 
1°>8; 2) K iszka (K ry w a ld ) 10,9; 
3) S tawczyk (Poznań) 11,0.

1.500 m : 1) K w a p ień  (K ra ­
ków) 4:08,2; 2) W ide ł (K raków ) 
—  4:09,8.
/T,Skok wzw'5'ż: 1) Skaibania 
(I o-znań) 1,89; 2) B rzozowski
(Warszawa) 1,89.

K u la : 1) Ło m ow sk i (Gdańsk) 
15,27; 2) P ry w e r (Łódź — 

14,45, 3) K rzyżanow sk i
(Gdańsk) —  14,40.

T rć js k o k : 1) H o ffm a n  (Po­
znań) —  14,49 (na jlepszy w y ­
n ik  po w o jn ie ); 2) K uźm ińsk i 
(Łódź) —  13,97.

400 m : 1) M ach (Gdańsk) — 
C’0,6;( 2) S ta tk ie w icz  (W arsza­
wa) —  50,8.

10.000 m : 1) W ięcek (K ra - 
kcw ) — 33:38,0; 2) P ło tko w iak  
(Poznań) —  33:42,0.

3.000 m z przeszkodam i: 1)
K ie las  (Gdańsk) —  9:36,2; 2)
B ie rn a t (K raków ) —  9:55,5.

Sztafeta 4 x  100: 1) „B u d o ­
w la n i”  (Gdańsk) —  45,1; 2) „ L i -  
gnoza”  (K ry w a ld ) — 45,1,

W d ru g im  dn iu  m is trzostw  
ty tu ły  m is trzów  i  w ic e m i­
s trzów  zdobyli:

Oszczep: 1) Szendzielorz — 
55.42 m ; 2) Szelest —  53,50.

Tyczka: 1) M orończyłt
3,86 m, 2)- M a łeck i —  3,50.

M ara to n : 1) Głuszcz
3:14:45 go-dz., 2) P io tro w s k i
3:19:37.

Nowy rekord  Polski 
na mistrzostwach pływackich

800 m : 1) S ta tk iew icz  —
1,57,0 m in ., 2) K o rb a n  —
1:59,6.

5.000 tn : 1) K ie las  —
15:25,4 m in .; 2) Boczar —
15:32,8.

Po p rzy jśc iu  A m e ryka n ó w  pom ów ię z ty m  Roy... 
O to i  francuska flaga nad m erostwem . A  N iem cy 
n,ę strze la ją  to zadziw iające... Zda je  się, że nasz 
ra j powraca... L a n c ie r  szedł le kko  podskakując, 
od razu można by ło  po ty m  jego chodzie poznać, 
że jes t n iezw yk le  uradow any. W tem  dostrzegł na 
m urze odezwę, podszedł:

„M y , p rzedstaw ic ie le  Paryża... w zyw am y lud  
s to licy  i  przedm ieść do powstania... W o jenny so­
jusz  ang lo -radz iecko-am erykańsk i... nasz w ie lk i 
Paryż... M arce l Cachin, M au rice  Thorez, Jacques 
Duclos...“  L a n c ie r odszedł i  d ło n ią  zasłon ił oczy. 
Jacy tam  A m erykan ie .,. To kom un iśc i! Czemu się 
cieszyłem? N iem cy m nie de ne rw ow a li, a ci m nie 
zarżną...

Zaczął się pocieszać: to  ty lk o  słowa, k tóż im  
p rzyp isu je  znaczenie? O to czołg, to  n iem ieck i, oni 
na zyw a ją  ta k ie  czołgi „p a n th e ra m i“ . A m e ry k a ­
n ie  m a ją  rów n ież  dobre czołgi. A  co m a ją  ko m u ­
n iści?  U lo tk i i  na ty m  koniec. M n ie  ty m  nie  n a ­
straszą...

Był to  dz ie ii n ieznośnie upa lny. D a w n ie j P aryż 
w y lu d n ia ł się w  tym  okresie, wszyscy w y jeżdża li 
na d  morze, na wieś i  L a n c ie r spacerował sobie 
po p a rk u  „G e lin o tte “ ... Co za upał, as fa lt roz łaz i 
się pod nogam i! L a n c ie r zd ją ł kapelusz, diugo 
w y c ie ra ł spocone czoło. Chcia ło m u się pić, więc 
us ia d ł na  tarasie m a lu tk ie j k a w ia rn i, zam ów ił 
wodę m in e ra ln ą ; p rzypom n ia ł sobie Lo irę , M a r-

' nę, pegzaże M ado. Przed ka w ia rn ią  za trzym a­
ła się n iem iecka  ciężarówka. T rzech żo łn ie rzy  
m a js tro w a ło  p rzy  kole. Skądś z ja w il i się m łodzi 
ludzie . L a n c ie r n ie  zdążył się opam iętać, a N iem - 
*y jpź leżeli pa i f aŚBk.gjfeyg w y s ia ła  w słońcti

269  n ien a tu ra ln ie , tłu s to  -  ja k  fa rba  olejna. M łodz i 
ludzie  w sp ię li się na ciężarówkę, zaczęli zrzucać 
z n ie j au tom aty. l(Vśród n ich by ła  m łoda kob ie ta ; 
w ia tr  rozw iew a ł je j złociste w łosy. T w a rz  ja k b y  
znajom a, pom yśla ł Lanc ie r. Jakoś nie  zdawał so­
bie s p ia w y  an i z tego, że tuż przed n im  toczy się 
w a lka , a n i z tego, k im  je s t ta kobieta. Potem  rz u ­
c ił się ku  n ie j lecz ju ż  nie dopędził je j —  zn ik ła  
za rog iem  u lic y  w raz z in n ym i. K tó ż  m óg łby p rzy ­
puścić, że Leon tyna zdolna jes t do strze lan ia  z 
autom atu? L u b iła  tańczyć, dokazyw a ła  ja k  Leo, 
n igd y  sih n ie  za jm ow ała p o lityką . No tak , ale L e ­
on tyna m ia ła  swoje powody... Zawsze kochała 
swego męża, M arce lina  m aw ia ła : „L e o n tyn a  ma 
W ielkie serce ... Z rozum ia łe , że teraz w a lczy, to 
naw et je s t szlachetne. W ygląda ła  ja k  natchnien ie , 
b y ł ta k i obraz D e lacro ix . Jest p iękno  w  ty m  sza­
leństw ie . A le  tak ich  m a la rzy  ju ż  n ie  m a —  inne 
czasy, wszystko się spospolitowało... To okropn ie  
pVzykre, że n ie  dopędził je j,  n ie  zdo ła ł uścisnąć 
ręki... Wogóle m ów iąc —  zachowałem  się wobec 
Leo n ie ładn ie . Przecież obiecałem  m u pomoc. 
O biecyw anie b y ło  nonsensem —  cóż m ogłem  zro­
bić? Przecież bosze n ie  lic z y li się ze mną... Leo 
nie m ia łb y  się lep ie j, gdyby i  m n ie  rów n ież  w y ­
słano n iew iadom o gdzie... O to ta k i Dum as —  k rz y ­
czał i  d o ig ra ł się. Bezmyślność... Co innego tacy 
ludz ie  —  p o za b ija li N iem ców , zab ra li b roń. Z  pe­
wnością są w  po rozum ien iu  z so juszn ikam i, za­
bawne przypuszczenie, żeby L e on tyn a  m ogła 
zostać kom unistką .

Z nów  roz leg ły  się w ys trza ły . Przechodnie roz­
b iega li się, pob ieg ł rów n ież  Lanc ie r. T y m  razem 
s trze la li N iem cy. L a n c ie r p rzeb ieg ł k ilk a  u lic  i  
za trzym a ł się, poczuł s t/ach  —  p rzyp o m n ia ł so­
bie świeżą k re w  na sza ro -b łę k itnym  asfalcie. M o ­
g li zabić i  m nie, bardzo zwyczajn ie. W ia tr, k tó ry  
na k ilk a  m in u t och łodz ił m iasto  znów uc ich ł. 
U p a ł s ta ł się jeszcze ba rdz ie j uc ią ż liw y . L a n c ie r 
z tru d e m  się d o w ló k ł do domu. P ow iedz ia ł M a r­
c ie : . - >

—  T rudn o  coś zrozum ieć. K om u n iśc i naw o łu ją  
do powstania. A  ja  w idz ia łem  Leon tynę  —  to  żona 
A lp e rta  z autom atem  w  ręku . A m erykańsk ie  
flag i... Sądzę, że kom un iśc i chcą się zasłużyć — 
zjednać sobie głosy podczas przysz łych w yborów , 
ale to jes t dziecinnada.. Bosze wynoszą się, poś­
piechu się nie w yczuw a, z pewnością je s t jak ieś 
porozum ienie — on i odejdą w tedy, k ie d y  A m e ry ­
kan ie  zbliżą się <j0 Paryża...

W ieczorem  w p ad ł M o r illo t.  L a nc ie r opow iedzia ł 
m u o Leon tyn ie . D o k tó r n ie  b y ł zdz iw iony:

W iedziałem , że Leon tyna  je s t w  P aryżu, le ­
czyłem  ją  te j w iosny... No, M aurycy, te raz za­
częło się naprawdę. P a rysk i K o m ite t Oswobodze­
nia  og łos ił powstanie. M ń ie  zm obilizow ano ja ko  
lekarza, będę opatryw a ł...

—  K to  pana zm ob ilizow ał? A m erykan ie?

—  P u łk o w n ik  RoL Francuz. R obotn ik , ko tla rz . 
N aw iasem  m ówiąc, p racow a ł dw a la ta  u B e rty

—  To.., kom unista? •
—  N a tu ra ln ie .

M o r i l lo t  kaszla ł, śm ia ł się, zaciera ł ręce.

—  Późn ie j w szystko się w s ta w i na swoje m ie j­
sca. A le  pan przecież to  rozum ie, M au rycy , dobrze 
jes t choć raz  w  życ iu  zobaczyć na u licach  po­
rządnych lu d z i za jm ujących się porządną robotą...

L a n c ie r n ie  m ia ł s ił na dysku tow anie , w ięc t y l ­
ko po p ros ił dok to ra  o „ to  samo le ka rs tw o “ . Za­
snął od ra-zu, ale sen b y ł ciężki: Przez sen coś 
k rzykn ą ł. M a rta  ledw ie  go dobudziła. Stała nad 
n im  rozebrana, potrząsała n im  i sama się trzęsła 
ze strachu. /

—  Boże, ja k  krzykną łeś !
— Ś niło  m i się...
N ie  m ógł o p ow ied z ie ć . M arc ie , że śn iła  mu się 

Leontyna. Stała z rozwichrzonymi włosami, po­
woli uniosła automat i  wycelowała w niego. A 
dookoła nie było nie — jeno szaronjebieska prze-

400 m p. pł.: 1) Puzio —  57,4 
sek., 2) W dow ezyk 58,0.

Skok w  da l: i)  A dam czyk — 
7,20 m, 2) K iszka  —  7,05.

Nowy rekord 
motocyklisty 
radzieckiego

M O S K W A , —  W  C harkow ie  
m o tocyk lis ta  radz ieck i Loremt 
na m aszynie o po jem ności 500 
ecm us ta n o w ił now y re ko rd  
ZSRR na dystansie 1.000 m  ze 
s ta rtu  lotnego, przebyw ając 
tlasę  w  25:33 sek. L o re n t u zy ­
ska ł średnią szybkość 102,123 
km/godz.

Pływacy węgierscy 
znów wygrali 
w Warszawie

Na p ły w a ln i St. U K F  od­
b y ł się w czo ra j dalszy ciąg za­
w odów  p ływ ack ich  z udzia łem  
zaw odników  w ęg ie rsk ich  i  po i 
skich. P ływ acy  w ęgie rscy je ­
szcze raz zadem onstrow a li w y  
soką klasę, w y g ry w a ją c  zde­
cydowanie w szystk ie  ko n ku ­
rencje :

SCO m gt. flow . —  1) Vperesi 
10:47.8, 2) Joo 10:51,2, 3) Csa- 
po 10:54,1, 4) G rem low sk i
10:55,0.

"'O  m st. klas. — 1) V egva ri 
2:53,4, 2) N jkodem ski 2:57,0,
3) D obrow o lsk i 3:00,8.

100 m  st. m o ty l. —  1) G aray 
1:16,2, 2) C ichoński 1:18,4, 3) 
Szołtysek 118,8.

400 m st. g rzb ie t. — 1) B o l-
v a r i 5:45,2, 2) Jab łońsk i 6:02,2, 
3) Hevessi 6:12,9.

4x100 m st. zm ień. — 1) W ę­
g ry  (B o lva ri, G aray, V egvari. 
Tum pek) 4:57,7, 2) reprezen­
tacy jna  sztafeta P o lsk i (Ja­
b łoński, C ichoński, N ikodem - 
ski, P rocel) 5:03,0.

W meczu p i łk i  w odne j W ę­
grzy pokona li zespół po lski 
7:0 (3:0). Pokazowe skok i do 
w ody, w  w yko n a n iu  doskona­
ły c h  zaw odn ików  w ęgiersk ich , 
w y w o ła ły  zrozum ia ły  podziw

S IE M IA N O W IC E . N a p ły ­
w a ln i ZS „S ta l“  (S iem iano­
wice) rozpoczęły się w  sobo­
tę p ływ ack ie  m is trzostw a ko­
biece P olski. Na starcie stanę­
ło  129 zawodniczek, reprezen­
tu jących 7 okręgów.

M im o  niepogody i  zimna, w  
sobotnich zawodach uzyskano 
szereg doskonałych w yn ików , 
a na dystansie 100 m  st. klas. 
zawodniczka Ł K S  „W łó k n ia rz “  
—  P ron iew icz p o p ra w iła  re ­
ko rd  P olski, należący do J a - 
nasówn.y. osiągając czas 1:32 2. 
Poprzedni reko rd  w ynos ił 
1:33,0. Duńą niespodzianką b y ­
ło zdobycie ty tu łu  m is trzow ­
skiego na 200 m  craw lem  
przez D zików nę („O gn iw o “  
Bielsko).

W Y N IK I T E C H N IC ZN E :
200 m st. dow. —  1) D z ikó w - 

na („O gn iw o“  B ie lsko) 3:02,4, 
2) Bem ówna (.O gniw o“  W roc­
ła w “ ) 3:06.1. 3) M alicÉa „S p ó j­
n ia “  Poznań) 3:10,3.

100 m st. klas. —  1) P ron ie ­
w icz (ŁKS_ „W łó k n ia rz “ ) 1:32,2 
(now y reko rd  Polski), 2) M á - 
ten jow ska  ( „B rd a “  Bydgoszcz) 
1:34 1, 3) D obranow ska („C ra ­
covia —  O gn iw o“ ) 1:34,8.

100 m  st. dow. —  1) B em ów ­
na („O gn iw o “  W rocław ) 1:22 8. 
2) D z ików na („O gn iw o “  B ie l­
sko) 1:24,4. 3) M ate jów na („O - 
gn iw o —  P o lon ia “  B ytom ) 
1:24,8.

4 X  100 m st. dow. —  1)
. O gn iwo —  P o lon ia “  (Bytom ) 
6:04 8, 2) „S p ó jn ia “  I  (Poznań) 
6:07 0, 3) „S ta l“  (Katow ice)
6:26,2.

W y n ik i m is trzos tw  ju n io ­
rek:'

50 m  st. klas.^ —  Idz iak  
( S pó jn ia “  Poznań) 45,2.

100 m  st. grzb ie t. — Szmat- 
lochówna („O gn iw o“  Bytom ) 
1:41.6.

50 m c ra w l — Laskow ska 
(„O gn iw o “  Szczecin) 39,8.

Sztafeta 4 X  50 m  st. dow 
— „G ó rn ik “  (Zabrze) 3:26,1.

W  przerw ach m iędzy kon ­
ku re nc jam i Icobiet odbyw ały  
się b ieg i m ęskie w  ko n k u re n ­
c j i  lo ka ln e j. Z ciekawszych 
w y n ik ó w  na uwagę zasługuje 
zw ycięstw o i' udały („S ta l“  
G liw ice) na 100 m  st. dow. w  
czasie 1:08,9 oraz w y n ik i na

100 m st. grzb ie t. Langera  
(„S ta l“  G liw ice) 1:22.1 i  Żab­
ka ( „G ó rn ik “  Zabrze) 1:22,4.

W  d ru g im  d n iu  m is trzos tw  
uzyskano następujące w y n ik i:  

400 m  st. dow . —  Bem ówna 
(W rocław) 6:32,8, 2) F ików na  
(B ielsko) 6:38,5. S ta rtu ją ce  po­
za konkursem  W ęg ie rk i, uzy­
ska ły  czasy: G ynge —  5,50,3, 
G reger —  5,12,2.

100 m  st. k las .: —  1) M a li­
nowska (Łódź) 1:41,1, 2) W en- 
clówmia (Katow ice) 1:41,8.

100 m  st. g rzb ie t.: —  1) F i­
ja łkow ska  (W arszawa) 1:35,4, 
2) Niedzaelówna (B ytom ) 
1:37,1. Poza konkursem  W ę­
g ie rk i: K a rp a ty  I  —  1:29 „3,
H u n y a fi 1:32,3.

200 m st. k las.: (klasa A) —
1) D obranow ska iKrakÓW !
3:19,2, 2) P ro n ie w ic z 1' '(ŁĆ®?) 
3:?5,0. Poza j konkursem : K a r ­
pa ty  I I  (W ęgry) 3:13,9.

O wejście 
do drugiej Ligi

BYDG O SZC Z. —  W meczu
p iłk a rs k im  o w e jśc ie  do I I  L i ­
g i „B rda* (Bydgoszcz) pokna ła 
„P o lon ię ”  (Leszno) 3:2 (2:0).

Na 7 m in . przed końcem  
g ry  drużyna „P o ln ii“  n iezado­
w o lona  z orzeczeń sędziego ze 
szła z boiska.

W R O C ŁA W . — W  meczu o
w ejście do I I  L ig i w roc ław sk ie  
„O g n iw o " pokna ło  „G ó rn ik a “  
z Janowa 6:3 (3:1). B ra m k i
dla  zwycięzców zdoby li: B orek 
3, Lasecki 2 i  G órka 1. D la 
pokonanych B ąk 2 i  Górecki.

K A T O W IC E . —  W  meczu 
p iłk a rs k im  o we jście  do I I  L i ­
g i S ta l (Sosnowdec) pokonał 
Stal (Bobrek) 4:0 (2:0).

P R ZE M Y Ś L. — O dojście do 
L ig i:  „K o le ja rz “  (Przem yśl)— 
„B u d o w la n i"  (K rakó w ) 1:1 
i0:0).

S TA R A C H O W IC E . — W  me
czu p iłk a rs k im  o w e jście  do 
I I  L ig i „S ta l“  SKS (Staracho*- 
wice) zrem isował z .,Resovią" 
3:3 (1:1).

K IE LC E . —  W spotkaniu
p iłk a rs k im  o puchar ju n io ró w  
K ie lce  pokona ły B ia łys tok  3:1 
(0 :1).

Trasa W\— Z  w nocy

Foto WAV
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Obrady Związku Zawodowego 
Prac. Instytucji Społecznych

24 bm. rozpoczęły się w  sa­
li kon fe ren cy jne j ZUS d w u ­
dn iow e ob rady rozszerzonego 
p lenum  Zarządu G łównego 
Z w ią zku  Zawodowego Praco­
w n ik ó w  In s ty tu c ji Społecz­
nych.

O zadaniach, sto jących na 
obecnym  etapie p racy przed 
ZZP IS , m ó w ił przewodniczący 
Zw , Zaw. P raco w n ików  In ­
s ty tu c ji Społecznych tow . R a i­
ner.

M ów ca podkreś lił, że 
ZZP IS , zrzeszający 72 tys. 
cz łonków  spośród 144 różnych 
in s ty tu c ji o charakterze spo­
łeczno -po litycznym , społeczno- 
gospodarczym i  społeczno-usłu 
gow ym  w p ły w a  w  znacznym 
stopniu na k s z ta łto w a n i o b li­
cza społeczno-gospodarczego i 
po litycznego naszego Państwa, 
D latego naczelnym  zadaniem 
Z w ią zku  —  s tw ie rd z ił tow . 
R a jne r —  je s t troska  o spo­
łeczne w ychow anie  cz łonków  
Z w iązku . Docenia jąc znacze­
n ie  i konieczność szkolenia

ideologicznego Z Z P IS  zorga­
n izow a ł w  b r. 81 ku rsów  id e ­
o log icznych d la  przeszło 4.000 
członków, w  te j liczb ie  d la  3 
tys) kob ie t. O m aw ia jąc zada­
n ia  stające przed Z w iązk iem , 
p re legen t po dkreś lił, że w  tro ­
sce o w zrost świadom ości mas 
członkow skich . Zw iązek m u ­
si przeszkolić 1.500 a k tyw is tó w  
i w szvstk ich  p ra cow n ikó w  
ZUS i  US.

M ów ca w skazał rów nież na 
konieczność otoczenia szczegół 
ną opieką kob ie t i  m łodzie­
ży.

O m aw ia jąc n iedociągnięcia 
w  dotychczasowej d z ia ła ln o ­
ści Z w iązku , pre legen t w ska­
zał na b ra k i organizacyjne, na 
niedostateczną troskę  o roz­
w ó j w spó łzaw odn ictw a p ra c y  
oraz zbyt słabą dzia ła lność 
Z w ią zku  w  zakresie k u ltu ra l­
no -ośw ia tow ym .

Po po łudn iu  uczestnicy ze­
b ra n ia  zw iedz ili T rasę W — Z. 

i O brady trw a ją .

W id z ia łe m  W arszawę...
Wypowiedź delegata śląskiego na I  Kongres Odbudowy Warszawy

Robotnik - racjonalizator z Opola 
wynalazł nową konstrukcję szały

K R A K Ó W  (kor. w i.) Na te ­
ren ie  K rako w sko -S ląsk ich  Za­
k ła dó w  P rzem ysłu  D rzew ne­
go p o w /ta ła  n iedaw no tzw  
rada uspraw nień. Już w  ciągu 
pierwszego m iesiąca je j dz ia­
ła lności —  w p łynę ło  5 pom y­
s łów  rac jona liza to rsk ich , p rz y ­
noszących ok. 600 tys. zł osz­
czędności. Obecnie lic/.o a zgło­
szonych pom ysłów  ra c jo n a li­
za to rsk ich  w zrosła  do 30, a su­
ma uzyskanych dz ięk i n im  o - 
szczędności —  sięga 3 m iln . zł.

Osiągnięcie ta k  dużej k w o ­
ty  oszczędności należy zawdzię 
czać m. in . pom ysłow i tow.

W arszawę w id z ia łe m  w  cza­
sie pow stan ia  dym iącą poża­
ra m i, zbryzganą k rw ią  n a jle p ­
szych synów  narodu. W idz ia ­
łem  W arszawę w^ p ierw szych 
dniach w yzw olen ia , W arszawę 
ru in  i  zgliszcz. W idz ia łem  z n i­
szczone za b y tk i k u ltu ra ln e  m ia  
sta, w ypa lone  dzieln ice m ie ­
szkaniowe. W szystkie bolesne 
ś lady wo jenriego zniszczenia. 
A le  ju ż  w te d y  tysiące ro b o tn i­
k ó w  stanęło do w ie lk iego  dzie­
ła  odbudow y, k tórego hasło 
rz u c ił Rząd P o lsk i Ludow e j.

W idz ia łem  W arszawę wczo­
ra j,  w id izia łem  ją  tę tn iącą ży­
c iem  i  zd row ym  entuzjazm em  
pracy. W idz ia łem  p iękne w ie -

Komitet Odbudoicy Warsz awy województwa śląsko- 
dąbrowskiego jako pierwszy w kraju przystąpił do in­
tensywnej pracy, mGbilizu jąc cale społeczeństwo klą­
ska do akcji pomocy odbudowującej się stolicy. Most 
Śląsko-Dąbrowski, chluba nowej Warszawy, pozostał 
dzięki ofiarności i pracy SI ąska. Śląsk też zajmował 
i  zajmuje dalej pierwsze .miejsce w zbiórkach na SFOS. 
Warto więc zanotować wyp owiedź delegata Śląska na 

Pierwszy Kongres Odbudowy Warszawy.

Związek Zawodowy W łókniarzy  
omawia uchwały Kongresu

lepdętrowe gmachy, odbudow a­
ne a rte rie  kom u n ikacy jne , im ­
ponujące ośrodk i now e j socja­
lis tyczne j k u ltu ry .

T ru d n o  je s t od tw orzyć  w  
p e łn i uczucie niecodziennej du 
m y, k tó re  ogarn ia  każdego Po­

laka  na w id o k  dz ie ła  dokona­
nego w  okresie cz te ro le tn ie j 
odbudowy. D zie ło  to  je s t w y n i 
k ie m  niestrudzonego w y s iłk u  
rą k  i  mózgów, w y n ik ie m  po­
wszechnej o fia rnośc i całego na 
rodu.

Nowoczesny dom  tow arow y 
p rzy  S tarym  R y n k u  w K ra ko w ie

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)

S m oliny  z zakładu N r  I I  w  
O polu Jego udoskonalenie kon 
ś tru k c ji szafy ża luz jow e j zo­
stało ju ż  zatw ierdzone przez 
P o lsk i K o m ite t N o rm a liza cy j­
ny.

In n i w y b itn i rac jona liza to ­
rzy  to — tow . tow . J. Zoęzka, 
F r. Kubeozko i J- Łyczak z za­
k ła d u  N r  6 w  Cieszynie oraz 
tow:. tow . G am carezyk, T y r -  
na i  B o jda  z zakładu N r  5 w  
Jaw orzu.

Wszyspy au to rzy  pom ysłów  
rac jon a liza to rsk ich  O trzym ali 
p rem ie  pieniężne na ogólną 
sumę 152 tys. zł. (zd)

Zwycięstwo Skierniewic  
we współzawodnictwie hurtow ni 
spożywczo-przemysłowych P C II
W  d n iu  23 bm . w  sali P o l­

skie j Y M C A  w  W arszaw ie od­
b y ła  się akadem ia z okaz ji 
zakończenia pierwszego etapu 
w spó łzaw odn ictw a p racy m ię ­
dzy zespołam i p ra cow n ikó w  
h u r to w n i spożywczo -  prze­
m ys łow ych  P aństw ow ej Cen­
t ra l i  H and low e j.

Przewodniczący Rady G łów ­
ne j W spółzawodnictwa P racy 
p rzy  D y re k c ji Naczelnej PCH 
— Be k ie r, om aw ia jąc w y n ik i 
pierwszego etapu -współzawod­
n ic tw a  s tw ie rdz ił, że św iad­
czą one o s ta łym  rozw o ju  ru ­
chu w spó łzaw odn ictw a na te ­
ren ie  PCH.

W obecnej c h w ili 158 h u r­
to w n i spośród 188 t j.  94 proc. 
uczestniczy w e współzawod­
n ic tw ie . P lan ob ro tów  PCH w  
m a ju  b r. został w ykonany w 
109 proc., a w  czerwcu w  112 
proc.

W yn ik ie m  w spółzaw odnic­
tw a pracy b y ło  rów n ież obn i­
żenie kosztów hand low ych  i

stała popraw a zaopatrzenia w  
a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby 
szerokich rzesz pracujących. 
P ie rw szy etap w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy p rzyn iós ł w  e fek­
cie przystąp ien ie  do w sp ó ł­
zaw odnictw a 800 p laców ek 
hand lu  detalicznego PCH.

Następnie odczytano lis tę  
h u r to w n i PCH, k tó re  zasłuży­
ły  na w yróżn ien ie . P rzodu ją ­
ca we w spó łzaw odn ictw ie  h u r 
tow n ia  w  S k ie rn iew icach o- 
trzym a ła  sztandar przechodni 
i apara t rad io w y.

Na zakończenie akadem ii ze 
.b ran i u c h w a lil i rezolucję,- w  
k tó re j w  im ien iu  15 tysięcznej 
rzeszy p ra cow n ikó w  PCH p o ­
s tanaw ia ją  dołożyć wsze lk ich 
starań, aby pogłębić i rozsze­
rzyć ruch  w spółzaw odn ictw a 
pracy, wciągając do niego 
w szystk ich  p ra cow n ikó w  PCH. 
Przez podniesienie w yda jnośc i 
i  d jrscyp liny  p racy — _ z w ię k ­
szyć ob ro ty , zm niejszyć koszty 
i  usp raw n ić  obieg tow arow y.

K ra k o w s k i Powszechny Dom 
T o w a ro w y  o tw a rty  został w  za 
b y tk o w e j kam ien icy , specjal­
n ie  p rze rob ione j na p rzy jęc ie  
uspołecznionej p la có w k i han­
d low e j.

P race a rch itek ton iczne  u - 
wzg lędm iły p rzy  przebudow ie 
dom u jego w artość historycz.- 
ną, uczc iły  to, co piękne, a po­
chodzące z przeszłości, p rzy ­
stosowując gmach jednocześ­
n ie  do now ych w a ru n kó w  i 
potrzeb.

H is to r ia  krakow sk iego  PD T 
jest sym boliczna. Sym boliczna 
szczególnie d la  K rakow a , k tó ­
r y  w  sw ych starych m urach 
budu je  nowe życie. Sym bolicz­
na w  ogóle d la  naszych czasów, 
k tó re  zachow ując n a jce n n ie j­
sze w a rto śc i ub ieg łych  w ie ­
ków , b u d u ją  w a rtośc i nowe, 
socjalistyczne.

-Ą.
Zbudow anie Powszechnego 

Dom u Tow arow ego u  zbiegu 
u lic  A n n y  i  W iś lne j, na rogu 
krakow sk iego  R ynku , a w ięc 
w  sam ym  cen tru m  m iasta — 
ma znaczenie n ie  ty lk o  na od­

c in ku  uspołecznionego han­
dlu. T a  now a p laców ka zawa­
ży na s ty lu  życia całego m ia ­
sta.

K ra k o w s k i P D T  je s t obec­
n ie  je d n ym  z na jw iększych  i  
na jnowocześnie jszych w  k ra ­
ju . M ożna tu  k u p ić . p ra w ie  
wszystko, począwszy od ig ły  
do cerow ania m ężowskich 
skarpetek, a skończywszy na 
dyw an ie . W  w ygodne j k a b in ­
ce p rzym ie rzyć  można ub ran ie  
czy suknię, można nawet 
p rzy jść  z p rzy ja c ie lsk im  do­
radcą. k tó ry  z m iękk iego  fo ­
tela, ustaw ionego w  kącie po­
k o ju  —  doradzi co w ybrać.

Gmach został rów n ie ż  za­
opatrzony w  windy- osobowe i  
tow arow e, nowoczesne urządzę 
n ia  a larm ow e i  sygna lizacy j­
ne, je s t z rad io fon izow any i 
posiada zapasową e le k tro w ­
n ię  na w ypadek b ra k u  prądu.

Gzy n ie  w p łyn ie  to w  pe­
w ien sposób uwspółcześnia ją  - 
co na lu dz i, k tó rz y  tu  w łaśn ie  
rob ić  będą swe zakupy za­
m iast -gonić od jednego b ru d ­
nego sk le p iku  do, drugiego?

A  przeniosą się tu  na pew ­
no, przede w szys tk im  ze wzglę 
du na boga ty aso rtym ent do­
brych to w a ró w  i  n isk ie  ceny.

W  k ra k o w s k im  P D T  za trud ­
nionych jes t 200 osóbi W ar­
tość to w a ró w  w ynos i w  te j 
c h w ili 350 m ilio n ó w  zło tych. 
Do przebudow y dom u zużyto 
300.000 kg  żelaza, 600.000 sztuk 
cegieł, 400.000 kg  cementu, 
3.500 m sześć, p iasku, w y w ie ­
ziono 4.500 m  sześć, gruzu. 
Koszt u rządzenia w yn ió s ł 60 
m ilion ów  z ło tych

A le  w artość Powszechnego 
Dom u Tow arow ego w  K ra k o ­
w ie  jes t znacznie w iększa. 
N ie można je j p rze liczyć na 
pieniądze. S tw orzenie w  K ra ­
kow ie  now e j i  nowoczesnej 
p laców ki h a n d lu  państw ow e­
go jest dużym  k ro k ie m  na ­
przód na drodze do dope łn ie­
n ia  bezspornych w artośc i te ­
go m iasta i  szybkiego prze­
kształcenia i  K ra k o w a  w  m ia ­
sto n ra w d z iw ie  nowoczesne i  
w ie lk ie . (I.M .)

Sukcesy p o lsk ich  szachistów 
w tu rn ie ja ch  z udzia łem  W ęgrów

Dom  Młodego H utn ika  ośrodkiem  
wychowania socjalistycznego

D nia  24 bm. odby ły  się w  
B ob rku  B y tom sk im  uroczysto­
ści zw iązane z o tw arc iem  
pierwszego w  Polsce Dom u 
M łodego H u tn ik a  im . M arce ­
lego N ow otk i.

W icew ojewoda śląski Rom - 
br.lsk i, p rzem aw ia jąc w  cza­
sie uroczystości, po dkreś lił, że 
p ie rw szy D om  M łodego H u tn i­
ka  będzie ośrodkiem , w  k tó ­
ry m  m łodzież robotn icza ■ w y ­
kuw ać będzie swój socja listycz 
n y  św iatopogląd.

P ie rw szy w  Po-lsce D om  M ło

dego H u tn ik a  je®! w ie l­
k im  nowoczesnym trz y p ię ­
tro w y m  gihaćhem. W d u ­
żych salach znajdzie pom ie­
szczenie 300 absolwentów  szlio 
ty  przysppsbbieh.ia przem ysło­
wego, za trudn ionych obecnie w  
hucie  ..B obrek” . .Szczególną u -  
wagę zwraca bardzo obszerna, 
dobrze urządzona św ie tlica  i 
czyte ln ia . G inach w yp0133̂ 011:? 
jest rów n ież  w  zautom atyzowa 
ne urządzenia gospodarcze 
ja k : kuchn ie , zm yw a ln ie  n a ­
czyń, au tom atyczną ob ie ra ln ię  
ja rzyn , lodow n ię  ftp .
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w m w M ic m j
TR ZE C IE  W Y D A N IE  

P O W IE Ś C I 
O P A R T Y Z A N T C E  

R A D Z IE C K IE J  
N akładem  W ydaw n ic tw a  

„P rasa  W ojskow a“  ukazało 
się trzecie w  ciągu ro k u  w y ­
danie pow ieści o partyzantce 
radz ieck ie j G. L iu k o w a  — 
„N a ty łach  w roga“  w  prze­
k ładzie  Adam a Galisa. P opu­
larność swoją zawdzięcza ta 
powieść n ie w ą tp liw ie  proste j, 
oparte j na W łasnych wspom 
nieniach, pisanej bez n a j­
m niejszego patosu boha te r­
sk ie j epopei w a lk i m asowej 
na ty łach a rm ii h itle ro w sk ich  
w  la tach 1941—44.

NOW E W Y D A W N IC T W A  
K R Ó LE W S K A  K R E W

Nareszcie doczekała się prze­
k ładu na język  po lsk i ciekawa 
powieść znanego pisarza 
am erykańskiego S in c la ir L e ­
wisa „K ró le w ska  k re w “  (W yd 
„P rasa W ójskow a“ , cz. 1, 
str. 130) w  przekładzie  Jana 
Stefczyka. Jest to znana opo­
wieść satyryczna o dz ien n ika ­
rzu am erykańskim , k tó ry  do­
w iadu je  się o tym , że w  jego 
żyłach p łyn ie  m urzyńska 
krew . S taw ia go to z m iejsca 
poza nawiasem  społeczeństwa 
—  tra c i pracę, p rzy jac ió ł, ba, 
naw e t rodzinę, s ta je  n ie -

szczęśliwy i  bezradny, n iezdo l­
ny do życia, w yrzucony przez 
jedną A m erykę , nieznający 
d rog i do in n e j —  do A m e ry ­
k i postępu i  w a lk i o sp raw ie ­
d liw ość społeczną. M im o  po­
s taw y autora, k tó ry  n ie  um ie 
wskazać swemu bohate row i 
w y jśc ia  z „m urzyńsk iego “  n ie ­
szczęścia (jakże podobnego do 
h itle ro w sk ie go  poszukiw an ia 
n io a ry js k ic h  prababek) — 
książka jes t c iekaw a i  po u ­
czająca, prze tłum aczona na 
w szystk ie  chyba ję z y k i św ia ­
ta, zasługująca na szerokie 
ro  zpo ws zechn ienie.

PO W IEŚĆ O V A N  G Q G HU
„P asja  życ ia“  Irv in g a  S to­

ne, c iekaw a pow ieść na t le  
życia słynnego m alarza ho len­
derskiego, ukazała się w  d r u ­
gim  w yd an iu  („K s iążka  i W ie ­
dza“ , str. 500) w  przekładzie 
z angielskiego W andy K ra - 
gen. Szybkie w yczerpanie 
pierwszego nak ładu  jest m ia ­
rą popu larnośc i te j ks iążk i 
W arto by jednak  pom yśleć o 
zamieszczeniu w  książce re ­
p ro d u kc ji obrazów, lub choć- 
by  kreskow ych rysunków  
Van Gogha. Podniosło by  to 
w artość ks iążk i i p rzyczyn iło  
do po pu la ryza c ji sztuk pla 
stycznych.

(A)

P raw ie  bezpośrednio po za­
kończeniu meczu szachowego 
Polska —  W ęgry, k tó ry , ja k  
w iadom o p rzyn ió s ł nam  wyso­
ką i  ogóln ie zresztą oczeki­
waną porażkę, P o lsk i Zw iązek 
Szachowy zorgan izow ał dw ie  
bardzo c iekaw e im prezy, a 
m ianow ic ie  dw a „m ieszane“  
tu rn ie je  z udz ia łem  3 m i­
strzów  w ęg ie rsk ich  i  6 graczy 
po lsk ich w  każdym .

Oba te  tu rn ie je  rozegrane 
w  K atow icach  i  Łodzi, m ia ły  
bardzo zacię ty i  w y ró w n a n y  
przebieg, a duża ilość „w iszą ­
cych“  p a r t i i ta k  dalece ko m ­
p liko w a ła  sytuację, że w  tra k  
cie zaw odów naw e t uczestn i­
cy n ie  m o g li zorientować się 
k to  w łaśc iw ie  prowadzi i  k to  
ma szanse na dobre m iejsca.

W  p rzec iw ieństw ie  do m e­
czu, w y n ik i obu tych tu rn ie ­
jó w  (klasycznej fo rm y  w a lk i 
szachowej) są jednocześnie 
w ie lką  , i  bardzo m iłą  d la  nas 
niespodzianką. O kazu je się 
że ju ż  na dystansie k i lk u  p a rtii 
gdzie n ie  decydu je w y łączn ie  
ru ty n a  i zdrowe ne rw y, m o­
żemy z .m istrzam i w ę g ie rsk i­
m i (za w y ją tk ie m  oczyw iście 
Szafoo) w a lczyć ja k  ró w n i z 
ró w n ym i. Jest rzeczą ch a ra k ­
terystyczną, że ty lk o  jeden z 
sześciu W ęgrów  zdoła ł, zresz­
tą p rzy  bardzo dużym  szczę­
ściu —  opuścić Polskę bez po­
rażk i.

O t» w y n ik i:
Łódź I  Benko 6p„ I I .  Je-

ney 5,5 p „  I I I .  Szapiel 5 p „  
IV  —  V  M aka rczyk  1 K o b e rl 
po 4,5 p., V I.  G a w liko w sk i 
3,5 p., V I I .  P y tla k o w s k i 3 p „  
V I I I .  G ada lińsk i 2,5 p „  IX . 
P iechota 1,5 p. D w ie  p ierwsze 
nagrody zajęE zatem m i­
strzow ie  w ig ie rscy , p row adzą­
cy od s ta rtu  do m ety, ale z

m in im a ln ą  różn icą puniktową. 
Benko g ra ł doskonale. K o ń ­
ców k i m a  ~-świetnie, b y ł zde­
cydow anym  faw o ry tem , a je ­
go jedyną i  sensacyjną po­
rażkę z Piechotą, choć a rp e ł- 
nie zasłużoną, m us im y uznać, 
m im o  wszystko, za dość p rz y ­
padkową. Jeney g ra ł bardzo 
rów no  i  ostrożnie, rem isu jąc 
5 p a r t i i (bez porażki), a;le trze ­
ba przyznać, że szczęście u ta ­
lentow anem u W ęgrow i (zw ła­
szcza w  p a r t i i z M aka rczy­
k iem ) —  dopisało. Szapiel, na j 
lepszy z P olaków , zdo ła ł 
prze jść przez ca ły ■ tu rn ie j n ie  
pope łn iw szy an i jednego po ­
ważnie jszego błędu. M a k a r­
czyk igrał n iestety raczej n ie ­
rów no, chociaż w iedzą góro­
w ał, naszym zdaniem, zdecy­
dow anie  naw e t nad w ę g ie r­
skimi. m is trzam i. K ob e rl, so­
lid n y  pozycy jny gracz, gra 
jednak jeszcze dość surowo. 
G a w likow sk i, po n iez łym  star 
cíe (dwa z trzech), z ro b ił parę 
grubszych-' b łędów  i  w yraźn ie  
odpadł. P ytlakow sk i, z a k ła d a ­
jąc  p a rtie  na ogół^dobrze, ró w  
n,ież n ie  ustrzegł się od szere­
gu poważnych przeoczeń. Ga­
d a liń sk i swą bo jow ą grą, m i­
mo słabego m iejsca, zasłuży ł 
sobie na pełne uznanie. W 
p a r t i i z Benko je dyn ie  og rom ­
ny  niedocza® naszego m is trza  
ocahł cham piona W ęgier od 
n ieuchronne j porażki. P iecho­
ta niebezpieczny zawsze i  d la  
każdego, n ie k tó re  ty lk o  pa rtie  
rozegra ł dobrze.

Zainteresowanie tu rn ie je m  
duże. Podczas dizńesięciu dn i 
g ry  oo n a jm n ie j 209 —  300 w i­
dzów dziennie obserw owało 
przebieg rozg ryw ek  na dosko­
na łych dem onstracy jnych  sza­
chownicach. O rgan izacja  tur. 
m e ju  pierwszorzędna.

Katowice: O ile  w y n ik  tu r

Kronika film o w a
W ie lk i fe s tiw a l f ilm o w y  

W  dn iach, od 23 lip c a  do 7 
s ie rpn ia  trw a ć  będzie w  M a-

tości dydaktyczne. Do udz ia łu
w  kon ku rs ie  dopuszczone zo­
staną ty lk o  te f ilm y , k tó re

H ańsk ich  Łaźn iach IV . M i ę - . ^ " ^ 6 w  bp ię  idei
F ilm o - postępu, d e m o kra c ji i  poko ju .dzynarodow y F es tiw a l F ilm o  

w y. w  k tó ry m  weźm ie udzia ł 
18 państw .

P rod ukc ję  d ług om e trażo w i 
przedstaw ią  Z w iązek  Radziec­
ki, Czechosłowacja, Dania, 
F ranc ja , M eksyk, N iem cy, Nor 
wegia, Polska, Szwecja. S tany 
Zjednoczone i  W ie lka  B ry ta ­
nia. Poza ty m  zgłoszone zosta­
ły  k ró tkom e trażow e  f i lm y  o- 
św ia tow e i  dokum entarne 
przez Belgię, B u łga rię , In d  e, 
Rum unię, Szw a jcarię  i O l® .

N a jw iększe  zainteresowa­
nie w zbudzają zapowiedziane 
przez Zw iązek Radziecki f i l ­
m y Spotkanie na La b ie “ , „ B i­
tw a  s ta lin g ra lź k a “ , „A ka d e ­
m ik  Iw a n  P aw ła w “  i „M iczu ­
r in “ . Polska w ystąp i na fes ti­
w a lu  z f ilm a m i „S ka rb “  i „Za 
wa; pó jdą in n i" .

K o m ite t fes tiw a lu  postano­
w i  k ie row ać się W ocenie f i l ­
m ów  nie  ty lk o  w artośc ią  a r ­
tystyczną poszczególnych dzieł, 
¿le po łożyć nacisk na ic h  w a r-

d e m o kra c ji i  pokoju.
P rzew idziane są trz y  nag ro ­

dy: m iędzynarodow e G rand 
P r ix , N agroda P oko jow a i  Na. 
gnoda P racy.

S ta rt po lskiego dubb ingu
F ilm  rad z ie ck i ..H a rry  S m ith  

o d k ryw a  A m ry k ę “ , zrea lizowa 
ny  w e d łu g  s łyn ne j sz tuk i K on  
stańtego ■ Sim onowa, o trzym a ł 
nowe opracowanie polskie, 
tzw . dubb ing.

D ubb ing  w yko na ny został w 
po lsk im  a te lie r f ilm o w y m
T eksty  m ów ią  na jleps i artyśc i 
scen po isk ch.

F ilm  „H a rry  S m ith  odkryw a 
A m e rykę “  wejdzie  w  now e j 
w e rs ji na ekrany  s to licy  z koń 
c.em bieżącego m esiąca. .

P ierwszą próbę polskiego 
dubb ingu uzriać należy za uda­
ną. D źw ięk  jest w y ra źny  i.czy» 
Sty, słowa po lskie  dobrze zsyn 
cbroniząwane z ruchem  ust na 
ekranie. I  n ie trzeba Czytać 
napisów.

ndeju łódzkiego n ie  da w a ł je ­
szcze specja lnych pow odów  do 
radości, o ty le  każda w ia d o ­
mość z K a to w ic  b y ła  d la  nas 
bardzo m iłą  niespodzianką.. 
B y ły  m is trz  P o lsk i —  Ś liw a 
i  d ru g i k ra k o w ia n in  d r  A r la -  
m ow ski, u jąw szy od samego 
początku pew n ie  prowadzenie, 
za ję li ex aequo dw a pierwsze 
m iejsca, w yprzedza jąc zdecy­
dowanie. silną ko a lic ję  w ęg ie r­
ską. W y n ik i b y ły  następujące:
I  —  I I .  d r  A rła m o w s k i i  Ś li­
wa po 6 p „  I I I .  F üs te r 5 p., IV  
—  V  T ip a ry  i  G ry n fe ld  po 4,5 
p., V I. S ziiagyi 4 p „  V I I .  B y r -  
te k  3 P„ V I I I .  T a rn o w sk i 2 p „ 
IX . S ojka 1 P-

Arłam ow sfci odn iós ł swój 
na jw iększy dotychczas sukces 
życiowy, g ra jąc n iezw yk le  
tw a rd o  i  am b itn ie . Sześć (!) 
w yg ranych  p a r t i i w  ta k  s ii-  
n vm  tu rn ie ju , to  w y n ik  zna-, 
kom ity . Uw ażam y, że głoso­
w an ie  nad przyznan iem  A r  ta­
rnowskiem u ty tu łu  m is trza  k ra  
jow ćgo będzie ty lk o  fo rm a l­
nością. Ś liw a  ukończyw szy tu r  
n ie j z jedną porażką (do A r -  
łam owskiego), g ra ł starannie, 
subte ln ie  i  z dużym  zrozum ie­
n iem  pozycji. G roźnego m i­
strza węgierskiego, Füstera, du 
żo kosztow ały chron iczne n ie - 
doczasy. T ipa ry , przegrawszy 

s ta rc ie . n iespodziew anie 
dw ie  p a rtie  (z B ry tik ie m  i  Soj­
ką!), ra to w a ł się p ię kn ym  f i ­
niszem  —  3 ko le jn e  zw yc ię ­
stwa (nad A rtam ow sk im , F ü - 
sterem i  Szyła gym ). Ten n ie ­
zw yk le  pom ysłow y szachista 
g ra ł ty m  raizem raczej; n ie ­
rów no. G ryn fe ld , za-jąwszy na 
grodzone m iejsce, udow odn ił; 
że n ie  ty lk o  ja ko  sekretarz 
FZSz m a w  szachach po lsk ich  
coś do powiedzenia. Szdlagye- 
go zgub iła  zby t duża, naszym 
zdaniem, pewność siebie. B y r -  
te k  z ro b ił swoje t rz y  w a rto ­
ściowe p u n k ty  w  ostrych, o - 
pa rtych  na tak tycznych  p o w i­
k ła n ia ch  pa rtiach . T a rn o w ­
ski w yp a d ł ty m  razem  słabo, 
do w y n ik u  tego n ie w ą tp liw ie  
m us ia ły  się przyczyn ić  duże U- 
t ru d n im ia  urlopow e. Sojka 
przez dłuższy czas n ie  b io rą ­
cy  udz ia łu  w  tu rn ie ja c h , tym  
razem  n ieste ty n ie  w ie le  m ia ł 
do powiedzenia.

I  w  K atow icach zaintereso­
w an ie  tu rn ie je m  b y ło  bardzo 
duże, być może na w e t w ię ­
ksze n iż  w  Łodzi. W  bardzie j 
sensacyjne d n i na sali zna jdo­
w a ło  się do 500 w idzów . O r­
ganizacja ja k  zw ykle , na po­
ziomie.

Reasumując, oba tu rn ie je  
.iważam y za im prezę bardzo 
udaną. Jak n a jw ięce j tak ich  
im prez, ja k  n a jw ięce j k o n ta k ­
tów  m iędzynarodow ych, a n ie ­
w ą tp liw ie  w zrośnie nie ty lk o  
poziom naszej czo łów ki, ale :

zainteresówanie szach am1',
gdyż jest rzeczą zrozum iałą, 
że w idzow ie  w o lą  patrzeć na 
rzeczy ciekawe , stojące na 
lepsąym poziomie. (W.L)

Jestem głęboko przekonany, 
że uczucia ja k ic h  doznaję dziś, 
k ie dy  w idz ia łe m  W arszawę w  
dn iu  o tw a rc ia  T rasy W  —  Z 
i  m ostu Ś ląsko -  D ąbrow sk ie ­
go s ta ły  ^ ię  udz ia łem  wszyst­
k ich  uczestn ików  Kongresu. 
Dobrze, że na Kongres O dbu­
dow y W arszaw y z jecha li przed 
staw ieie le ze w szystk ich  za­
k ą tk ó w  P o lsk i. P ozw o liło  im  
to  obejrzeć w ła sn ym i oczyma 
w y n ik i ich  cz te ro le tn ie j p racy i  
na pewno podw o i ich  zapał w  
dalszej a k c ji SFOS.

N ie  w ą tp ię , w idz iana
przez nas T rasa W — Z, jeden z 
w y c in k ó w  gigantycznego dz ie­
ła  —  przysz łe j W arszaw y — 
n a pe łn iła  de legatów zadow ole­
n iem  ze spełnianego obow iąz­
k u  , obyw ate lsk iego , dodała im  
bodźca do da lszych w y s iłk ó w  i  
na tchnę ła  ich  niewzruszoną
w ia rą  w  szybką, odbudowę sto­
licy .

Jestem  głęboko przekonany, 
że na p rzysz łym  K ongresie zo 
baczym y W arszawę w  pefen 
b lasku , odbudowaną i  p ię kn ie j 
szą n iż  k ie d yko lw ie k , W arsza­
w ę godną nowego społeczeń 
stwa tworzącego szczęśliwszą, 
socja listyczną przyszłość d la  
now ych  pokoleń.

W szystko to, cośmy w  W a r­
szaw ie w id z ie li zobow iązu je 
nas do gorącego um iło w a n ia  
te j pracy, do nieszczędzenia w y  
s iłkó w  d la  je j c a łk o w ite j od ­
b u d ó w . Po K ongresie  w y je -  
dziem y do swoich m ie jscow o­
ści, po jedz ien iy  do h u t i  ko­
pa lń , do swych zak ładów  p ra ­
cy i  swoich w s i, niosąc z so­
bą en tuz jazm  i  po dz iw  dla 
odbudow ującej się W arszawy.

W arszawa —  stolica P o lsk i 
Ludow e j —  to  sym bo l naszej po 
tęgi, to  dum a każdego uczci­
wego P olaka. Je j odbudowa 
zjednoczy w  tw ó rcze j p racy  ca 
łe społeczeństwo P o lsk i Lu do ­
w ej.

S T E FA N  J A B Ł O Ń S K I 

W iceprzewodniczący K o m ite tu  
O dbudow y W arszaw y w o jew . 

śląsko - dąbrowskiego

W  Łodz i odbyło się rozsze­
rzone p lenarne posiedzenie Z a­
rządu G łównego Z w ią zku  Z a ­
wodowego W łókn ia rzy , pośw ię 
cone om ów ien iu  sposobów re - 
aEzacji uch w a ł I I / V I I I  K o n ­
gresu Z w ią zków  Zawodowych, 

W  czasie obrad p rzew odn i­
czący Z w ią zku  Zaw. W łó k n ia ­
rzy. członek de legacji po lsk ie j 
na Kongres Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w ią zków  Zawodowych 
w  M ed io lan ie  tow . K u b ia k , za­
poznał zebranych z uch w a ła ­
m i i  przebieg iem  obrad tego 
Kongresu.

W  w y n ik u  obrad p lenum  
stw ie rdz iło , że szczególną u w a ­
gę na leży ¿kierować na pod­
niesienie jakośc i p ro d u k c ji oraz 
na sp raw y baz technicznych i  
zaopatrzeniowych. Działacze 
zw iązkow i p o w in n i b rać żyw y 
ud z ia ł w  a k c ji usp raw n ien ia  
p racy  maszyn, w spó łp racu jąc 
w  te j dziedzin ie z personelem  
technicznym . Dużo uw ag i po

ś w ię c ili zebran i zagadnieniom  
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ym , w  
szczególności zaś masowemu 
szkolen iu m ężów zaufania I  
radców  zakładowych. W  zw iąz 
ku  z ty m  postanow iono wzm óc 
pracę sam okształceniową oraz 
upowszechnić czy te ln ic tw o  p ra  
sy zw iązkow ej.

W łókn ia rze  po lscy p o w ita li 
z radością pow stan ie  M ię dzy­
narodowego Z jednoczenia W łó - 
kienniczo-O dzieżowego, re p re ­
zentującego 20 m ilio n ó w  p ra ­
cow n ików .

W  uchw a lone j rezo lu c ji p le­
num  po lec iło  ogn iw om  organ i­
zacy jnym  Z w ią zku  popu la ryzo­
w an ie  u ch w a ł ŚFZZ, a w  szcze 
gó łnośd  M a n ife s tu  do pracu­
jących  św ia ta

W  in n e j re zo lu c ji uczestnicy
p lenum  w  im ie n iu  w łó k n ia rz y  
po lsk ich  p o tę p ili ostro  sp raw ­
ców  gorszących zajść lu b e l­
skich.

Górnicy ze Zjednoczenia 
Gliwickiego radzą 

nad zwiększeniem produkcji
Ogólne n a rad y  w ytw órcze, 

odbyw ające się co m iesiąc w  
Zjednoczeniach P rzem ysłu  Wę 
glowego w y w ie ra ją  coraz w ię ­
kszy w p ły w  na ca łokszta łt go­
spoda rk i kopalń.

Na os ta tn ie j naradzie  w y ­
tw órcze j w  G liw ic k im  Z je d ­
noczeniu P rzem ysłu  W ęglowe­
go om ów iono szereg podsta­
w ow ych  zagadnień p ro d u k c y j­
nych.

W  pierwsze j części na rady 
przeprowadzono dok ładną  a- 
na lizę w ykonan ia  w n iosków  i  
zleceń poprzednie j na rady 
w ytw ó rcze j. S tw ierdzono, że 
stan bezpieczeństwa p re cy  we 
w szystk ich  kop a ln ia ch  u leg ł 
dalszej popraw ie . N p . ilość w y  
padków  w  ko p a ln i Zabrze -» 
Wschód d z ię k i wzm ożonej 
czujności zm n ie jszy ła  się o 
przeszło 33 proc., w  kop. Za­
brze —  Zachód o przeszło 30 
proc., kop. M akoszow y o 25 
proc. itd .

R ac jona lna gospodarka o - 
szczędnościowa przynosi e fek­
tyw n e  re z u lta ty . M . in . załoga 
kop. Zabrze —  W schód za­
oszczędziła w  czerw cu ok. 3 
m ilio n y  zł, załoga kop. M a ­
koszow y ponad 5 m iln . 600 
tys. zł, a suma oszczędności

Siadem listów 
naszych czytelników

W  zw iązku  z lis te m  czyte l­
n ik a  P.S., zamieszczonym w  
198 num erze naszego pisma, w  
notatce p t. „N ie fo r tu n n y  po 
m ys ł“ . O rgan iazcja  P a rty jn a  
PZPR p rz y  D yrekc.fi F in a n ­
s ó w  M ie js k ic h  w  W arszaw ie, 
oraz Zarząd tam te jszego Od­
dzia łu  Zw . Zaw . Prac. Samo­
rządow ych nadesła ły  następu­
jące w yjaśn ien ie :

P raco w nicy  D y re k c ji fin an só w  
m ie js k ic h  zob ow iąza li się d la  ncz 
czenia 5 rocznicy po w stan ia  P K W N  
z likw id o w ać  zaległości; p rze p ro w a  
dzić oszczędności w  w y d a tk a c h , za 
rów n o  personalnych ja k  i  rzeczo­
w y c h  oraz opracować p ro je k ty  ra ­
c jo n a liza c ji i  uspraw nien ia  p ra cy . 
Zo bow iązan ia  te zostały w yko n an e  
o czym  zam eldow ała  p re zyd e n to w i 
m iasta  delegacja p raco w n ikó w  w  
dn iu  1S bm .

Przeprow adzone po rządk i w  
gm achu D y re k c ji F inansów  M ie j ­
skich p rzy  uL  K re d y to w e j n r  r 
były w yko n an e  przez pracowni- 
k 6 w  w  zw iązk u  z odezwą p re zy ­
denta  m iasta  w  spraw ie  p rzepro­
w adzen ia  a k c j i czystości przed  
dn iem  Ś w ięta  O drodzenia  na te re ­
n ie  całego m iasta , w  k tó re j to  a k ­
c ji n ie  m ogło zabrakn ąć  p raco w n i­
k ó w  m ie js k ic h . A k c ja  oczyszcze­
n ia  b iu r  w łasn ym i s ilam i, po m y­
ślana b y ła  ja k o  do datko w y czyn  w  
ram ach  system u oszczędności, 
gdyż przeprow adzen ie  porządku  
przez w y n a ję ty c h  p ra co w n ikó w  w  
je d n y m  ty lk o  b u d y n k n  D y re k c ji 
F inansów  M ie js k ic h  kosztow ałaby  
około dw ustu tysięcy z ło tych .

B ie lszow ice w yn ios ła  w  czerw  
cu 3 m ilio n y  zł.

D rugą  część na rady pośw ię­
cono m. in . zagadnieniu b ry ­
gad in s tru k to rs k ic h  oraz ana­
liz ie  stopnia w yko rzys ta n ia  in ­
s tru k to ró w  d la  podn iesien ia  
w ydobycia  i  z rac jona lizow an ia  
pracy w  przodkach.

Prace b ryg ad  in s tru k to r ­
skich w  kopa ln iach  podleg­
łych  Z jednoczeniu d a ły  znacz­
ne w y n ik i.  M . in . b ryg a d ie r 
C hrobok w  kop. „Zabrze — 
W schód“  podn iós ł po 5 dn iach  
p racy  w yda jność do 125 proc-, 
b ryg a d ie r Ś m ie ja  w  kop. „K n u  
ró w “  po p ra w ie  m iesięcznej 
p racy  do p ro w ad z ił do w y k o ­
nan ia  127 proc. norm y.

Doskonałe w y n ik i u z y s k a *  
rów n ież  przodow nicy in s tru k ­
to rzy  w  in nych  kopa ln iach . 
Np. w  kop. „M akoszow y“  b ry ­
gadier K o w a ls k i po 11 dn iach 
p ra cy  podn iós ł w ydobyc ie  w ę­
gla do 112 proc. no rm y.

P rzedstaw ic ie l Z Z G  tow . 
S ieroń w ys tąp i! z w n iosk iem  
stworzenia k o m is ji techn icz­
nej. k tó ra  fa ch o w ym i in s tru k ­
c ja m i dopomoże w  pracach na 
przodkach w ęg low ych , k tó re  
n ie  w y k o n u ją  na leżycie  no r­
m y. Do re a liz a c ji tego w n ios­
k u  postanow iono przystąp ić  w

w ygospodarow anych w  kop. na jb liższym  czasie.

Nowe oddziały BGK
W  ram ach prac p rzygo to ­

w aw czych do uruchom ien ia  
B anku  Inw estycy jnego  i  do re  
a liza c ji finansow e j 6 -c io le tn ię - 
go p lan u  inw estycy jnego, B G K  
rozszerza swą sieć terenow ą, 
b y  zb liżyć apara t banko w y  do 
inw esto rów .

W  zw iązku  z ty m  w  dniach 
21 i  212 lip ca  b r. o tw a rte  zosta 
ną dw a nowe oddz ia ły  B G K  
w  K ie lcach  i  Sosnowcu.

R e jon banko w y  oddz ia łu  w  
K ie lcach  obejm ow ać będzie 
p o w ia ty  i  m ia&ta K ie lce , Bus-i 
ko, Jędrze jów , P ińczów  i  Saiw 
dom ierz, re jo n  zaś oddz ia łu  w  
Sosnowcu —  p o w ia ty  i  m iasta : 
Sosnowiec, B ędzin j  Z a w ie r­
cie.

W  najbHższym  czasie nastą 
p i u ruchom ien ie  dalszych 
dwóch oddz ia łów  w  E lb lą gu  
i  B y tom iu .

Otwarcie pocztowego ośrodka 
szkolenia instruktorów SP
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ODPOWIEDZI i

i REMKCIIj
Shiżb ista  ze Zgierza. —

U m ow ę o pracę w  okresie 
p ró b n ym  m ożna rozw iązać 
pierwszego lu b  szesnastego 
d n ia  m iesiąca kalendarzowego 
po up rze d n im  dw u tyg o d n io ­
w y m  w ypow iedzen iu .

A n to n i R ym er, W alcz. —
K o m in y  muszą być czysz­

czone co m iesiąc. N a opłatę 
pobraną za czyszczenie korn i 
n ia rz  w in ie n  w y b a w ić  połowi 
towanie.

B o les ław  D ąbrow sk i, O stro
da. — , N ie m acie ra c ji. P ro je k  
tow ana przez Was re fo rm a  w  
w y p ła c a n iu  zas iłków  ro d z in ­
nych doprow adz iłaby  do kom  
cie lnego chaosu. Po p rze p ro ­
wadzeniu fo rm a lno śc i sądo­
wych będziecie m og li pobie­
rać zasiłek także i  na żonę.

Rom uald Jaskóła, Łódź. —
P rosim y zgłosić się w  sekre­

ta ria c ie ' C e n tra lne j Szkoły 
P a rty jn e j w  Łodzi, dokąd 
przekaza liśm y Wasz lis t.

W  d n iu  24 bm. od b y ło  się 
w  K o rto w ie  (woj. o lsztyńskie) 
o tw arc ie  Centralnego Poczto­
wego O środka W yszkolenia K o  
m endantów  i  In s tru k to ró w  
„S P ".

Na uroczystość, k tó ra  po łą ­
czona b y ła  z zakończeniem 
pierwszego kunsu dla kom en­
d a n tó w  pocztowych hu fców  
„S P “  p rz y b y li: m in is te r poczt 
i  te le g ra fó w  p ro f. Szym anow­
ski, p rzedstaw ic ie le  m iejsco­
w ych  w ładz  i  p a r t i i  po litycz­
nych. d y re k to rz y  okręgów  
poczt i  te leg ra fów , delegacje 
pocztow ych h u fc ó w  „S P “  z ca­
łego k ra ju  oraz m łodzież z 
O lsztyna.

Po przeglądzie  i  de filadz ie  
h u fcó w  „S P “  m in is te r p ro f

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  —  25 L IP C A  ~

S ygnał czasu 12.00 W iadom ości
6.00, 7.00, 8.00, 12.04, J7.00, 19.00,
21.00, 23.00. P ro g ra m  na dziś 6.55, 
na ju tro  23.50. W szechnica 20.00.

5.10 P oczątek a u d y c ji. 5,20 K o n ­
cert dla św iata  pracy . 6,15 M u z y ­
ka. 6,30 G im n astyka . 7,15 M u zy k a . 
8,55 P rzerw a . 12,20 D la  w s i. 12.50 
P rzerw a. 15,30 D la  dz iec i „B rzęczą  
ce h is to rie “ . 15,45 M u zy k a . 16.05 Po  
gadanka. 16.15 To w arzys tw o  P rz y ja  
ció ł Ż o łn ie rza . 16,20 K o m p o zy to r  
Tyg o d n ia  — F r . L iszt. 17.15 K o n ­
cert ro z ry w k o w y . 18.00 „G łos m a­
ją  k o b ie ty “ . 18,15 U tw o ry  skrzypco  
w e. 18,40 M u zy k a  taneczna. 19.15 
D la  w o jska  — kon c e rt. 19,40 P ie ­
śni. 20,20 K o n c e rt p o p u la rn y . 21,40 
,.D aleko  od M o s k w y “ — A ża jew a .
22.00 „N a  dobranoc“ . 22,45 M u z y k a  
popularna. 23,10 M u zy k a  czeska.
24.00 K on iec  au d y c ji.

W A R S Z A W A  O
P ro g ram  ogólnopolski 12.50—15.50 
12.50 „N a  sw ojską n u tę “ . 13,20 

P C K . 13,30 M u zy k a  ob iadow a.
14.00 A u d y c ja  Z N P . 14.15 P ieśni 
ko m p o zy to ró w  rosy jsk ich  14.50 M u

W T O R E K  — 26 L IP C A  
S ygnał czasu 12.00. W iadom ości 

5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.0?
19.00, 21.GO, 23.00. P rogram  na dziś 
6.55, na ju tro  23,50.

5.10 P oczątek  a u d y c ji. 5,20 K o n ­
cert d la św iata  p racy  z Czecho­
s ło w ac ji. 6,15 M u z y k a . 6,30 G im ­
n astyka , 7.15 M u zy k a  ro zryw k o w a .
8.15 M u z y k a . 8.35 „D a le k o  od M o ­
s k w y “  — A ż e je w a . 8,55 P rz e rw a .
12.20 A u d y c ja  d la  w si. 12,50 P rz e r ­
w a ! 15,30 „ D w ie  d z ie w c z y n k i u  
d w ó c h  c io te k “ —s łu c h o w is k o . 15.50 
P o g a d a n k a . 16,00 D la  m ło d z ie ż y .
10.20 „K o m p o z y to r  T y g o d n ia “  — 
F r . L is z t .  17.15 K o n c e r t  ro z ry w k o -  
w y . 18,00 „ Z  f r o n tu  b ry g a d  S P “ .
18.15 ,M o u q u e t — sona ta  na  f le t  i  
fo r te p ia n .  18,30 „ B u łg a r ia  p rz e m a ­
w ia  do P o ls k i“ . 19,15 „N a  m u z y c z ­
n e j f a i i “ . 19,45 „O p o w ie ść - o C ho ­
p in ie “  — C z a r tk o w s k ie g o . 20 00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 21,40 M u z y ­
ka  taneczna. 22.20 „U lu b io n e  m e lo  
d ia “ . 23.10 M u zy k a  dla d z ie ł sztu ­
k i  scen icznej. 24,00 K o n iec  au d y c ji.

Szym anowski d o kon a ł o tw a r­
c ia  ośrodka, wyposażonego w  
nowoczesne urządzenia tech­
niczne. L

Podczas uroczystości zakoń­
czenia pierwszego ku rsu  d la  
kom endantów  pocztowych h u f 
ców  „S P “ , m in is te r Szyma­
nowski- w rę czy ł cenne nagrody 
p rym u som  k u rsu : R apacew i- 
czow i z L idzb a rka , K o rd u li z 
K ra k o w a  i  Sztenerow i z K a ­
tow ic .

Placówki naukowe 
współpracują 
z Funduszem 

Wczasów
W  zw iązku z op racow yw a­

n iem  now ych m etod organ i­
zacji wczasów pracow niczych, 
Naczelna D yre kc ja  Funduszu 
W czasów P racow niczych na ­
w iąza ła  współpracę z szere­
giem  placówek naukow ych w  
ca łym  k ra iu .

Do w spó łp racy p rzys tąp iły  
m. in .: S em ina rium  Socjolo­
giczne i  E tno log iczne Uniw er­
sytetu Je g ie llo ńsk :ego w  K ra ­
kow ie, Z ak ła d  Socjo logiczny 
U n iw e rs y te tu  W arszaw?’: ’ego 
i Z ak ład  Pedagog ik i Społecz­
ne j w  Łodzi.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z led n o czo n el P a r ł ji 

R obotniczej 
R edaguje : K o m ite t  

N ak ład  R .S .W . ..Prasa"

R edakc ja :
W arszaw a, ul Sm olna t2

Te le fon y* R edaktor Naczelny  
8-22-60, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28 rets v
R edakc ji 8-82-29. D zia ł zac -1- 
niczny C-82-05. D zia ł i -ki  

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C en tra la* 8-82-28. 8-61-04. 8-62 05 

8-57-G2. 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren u m era ta  m iesięczna w k ra ­
ju zł 150 — prenum era ta  zbio­
rowa od 10 egz. na 1eden adre= 
p a rty ln s  zł 75.— zagraniczna  

zł 300.—
K onto  P K O  — N r J-1374. 

P rz y  zgłoszeniu, p ren u m era ty  
n a lo ty  podać* dokładny t czy ­

te lny  adresu
A d m in is tra c ja : W arszawa ul.

Sm olna 13 tel. 8-29-84 
K olp ortaż rei. 6-71-80 B iu ro  

R eklam  i Ogłoszeń: 8-5023 
D ru k  . Z a k ła d y  G ra ficzne  RSW  
„P rasa", ul- S m olna 10.

B. 79216
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. . Dwa nowe re k o rd y  ZSRR 
w m eczu le kko a tle tyczn ym  z CSR

Łódź odniosła zwycięstwo zespołowe 
(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

M O S K W A . W  M oskw ie  roz 
począł się m iędzynarodow y 
mecz lekkoa tle tyczny , m iędzy 
rep rezen tac jam i Z w ią zku  R a­
dzieckiego i  Czechosłowacji. 
Fo  p ie rw szym  dn iu  zawodów 
prow adzą lekkoa tlec i radziec­
cy 102:68 pk t.

W  czasie zawodów ustano­
w iono  dw a nowe reko rdy  
ZSRR: w  b iegu na 1.500 m — 
W eetyusme, zwyciężając w 
czasie 3:51,4 oraz w  sztafecie 
4 X  100 m  —  zw yc ięsk i zespół 
radz ieck i, w  składzie: K a ra ­
ku łó w , Sanadze. G o łow kin . K o 
ro je w  —  czasem 41,6 sek. O - 
prócz tego uzyskano na zawo­
dach szereg doskonałych w y ­
n ików . I  tak :

100 m  w  k o n k u re n c ji kob ie­
ce j' w y g ra ła  S icnerova (CSR) 
w  czasie ró w n ym  reko rdo w i 
Czechosłowacji — 12,0 sek, w y 
przedzając Sieczenową (ZSRR) 
o 0,1 sek.

B ieg na 100. m  w  ko n k u re n ­
c j i  m ęskie j w y g ra ł K a ra k u ­
łó w  (ZSRR) w  10,7 sek. Bieg 
na 800 m  przyn iós ł zwycięstwo 
Czewgunow i (ZSRR) w  czasie 
1:53.6.

Czechosłowak Cevona zdo­
b y ł 2 m iejsce w  biegu na 1.500 
m  — 3:53,0.

* W  skoku w  da l zw ycięży ł 
F ik e jz  (CSR) w y n ik ie m  122 
m.

Mistrzostwa pięściarskie ju n io ró w  
wyłoniły w iele nowych talentów

Sztafeta Plac Zamkowy— Belweder

M iędzynarodow e rega ty  
w Bydgoszczy

BYDG O SZCZ. Na torze re ­
ga tow ym  w  Łęgnow ie pod 
Bydgoszczą odby ły  się rega­
ty  m iędzynarodow e z udz ia ­
łem  w ioś la rek  czeskich i  w ę ­
g ie rsk ich  oraz na jlepszych o- 
sad k ra jow ych .

W y n ik i techniczne p ierw sze­
go dn ia regat:

C zw órk i pó łwyścigowe m ło ­
dzieży do la t  18: 1) B T W
Z w iązkow iec (Bydgoszcz) 4:00. 
Trasa 1.000 m.

Je d ynk i m łodszych: 1) AZS 
(S „„zecin) 6:54. Trasa 1.800 m.

C zw órk i pó łw yścigow e no­
w ic juszy . W b iegu ty m  w zię ło  
udz ia ł 10 osad. 1) TW . W łoc ła ­
w e k  6:16 m in .

B ieg m iędzynarodow y jedyn  
k i kob ie t. S ta rto w a ły  4 oso­
by : 1) I lo n a  Bohn (W ęgry) 
4:314, 2) S tawska (AZS K ra ­
ków ! 4:42,1, 3) A ZS  K ra k ó w  
4:46,2 m in , 4) Spacilowa 
(CSR) 5:02 m in .

D w ó jk i podw ójne: 1) AZS 
(K rakó w ) Verey-Dezso 6:00.

C zw órk i now ic juszy : 1) K W  
K o le ja rz  (Bydgoszcz) 6:15.

C zw órk i pó łw yścigow e bez 
ograniczeń 1) B T W  ..Zw iązko­
w ie c “  (Bydgoszcz) 6:39,2.

Ósemki pań —  bieg m iędzy­
na rodow y (dystans 1.000 m): 
1) CSR 3:56, 2) K W  „Z w ią z -
kow iec “  „O gn iw o ^ (W arsza-

wa) 4:03, 3) B TW  „Z w ią z k o ­
w iec“  4:04.

Poza konkursem  kom b in o ­
wana obsada węgiersko -  po l­
ska (7 W ęgierek, 1 P olka) uzy­
skała czas lepszy od zwycięs­
k ie j osady czeskiej (3:50).

W  d ru g im  d n iu  regat m ię ­
dzynarodow ych odbyło  się o- 
gółem 13 biegów, w ty m  2 b ie ­
gi w  ska li m iędzynarodow ej 
z udzia łem  załóg w ioś la rek cze 
skich, w ęg ie rsk ich  i  po lskich .

C zw órk i kob ie t w yg ra ła  o- 
sada CSR w  czasie 4:48 m in , 
przed osadą węgierską —  4:53 
i  B T W  Bydgoszcz 4:54.

W  dw ó jka ch  podw ó jnych  ko 
b ie t na dystansie  1.00-0 m. zw y 
cięży’ ły  W ęg ie rk i H o rva th , 
Ham balgo w  czasie 4:11,8 
m in . przed A Z S  K ra k ó w  4:20.

W  biegach e lim in a cy jn ych  
przed aka de m ick im i m is trzo ­
s tw am i św iata w  Budapeszcie, 
na dystansie 1.800 m. zw yc ię ­
ż y li:

C zw órk i: A ZS  W roc ław
6 :01,2 .

Je d yn k i: Verey (AZS K ra ­
ków ) 6:30,6 przed K oce rką  
(A ZS  Szczecin) 6:36 i  Dezeo 
(AZS K ra k ó w ) 6:51,

Ó sem ki: B T W  „Z w ią z k o ­
w iec“  —  (Bydgoszcz) 5:22.8 
przed k a lis k im  TW  „W łó k ­
n ia rz “  5:25.

M is trzos tw o  P olsk i ju n io ró w  
w  boksie na ro k  1949 zdoby li 
w  wadze pap ie row e j Jarea- 
szek (Poznań), w  muszej K a r-  
g ie r (Łódź), w koguc ie j Bier 
ganow ski (W arszawa), w  p ió r 
k o w e j B rzezińsk i (Sla.sk), w  
le k k ie j Dębisz (Łódź), w  p ó ł- 
ś redn ie j P iń s k i (Pomorze), w 
ś redn ie j W ieczorek (Łódź) w  
pó łc ię żk ie j Polańczyk (W roc­
ław ), w  c iężk ie j F lisakow ski 
i Gdańsk).

F ina łow e w a lk 1 ju n io ró w  o 
m is trzow sk ie  ty tu ły  s ta ły  na 
nieco słabszym  poziom ie n iż  
p ó łf in a ły , a zwłaszcza przed- 
boje. Wpłynęł.-. na to zmęcze­
nie c iężk im ; w a lka m i e lim i­
n a c y jn y m i oraz zdenerw ow a­
n e , k tó re  ud z ie liło  się vvszyst 
k 'm  kon ku re n tom  do ty tu łu . 
M im o  to na podstaw ie obser­
w a c ji całego szeregu w a lk  
można śm ia ło powiedzieć, że 
m am y w ie le  u ta len tow anej 
m>odzieży. k tć -a  je ś li znajdzie 
odpow iedn ią  opiekę i  k ie ru ­
nek będzie z: r , k  —  dw a po- 
w tź n ą  ko n ku re n c ją  d la  sta­
rych m  strzów . W tu r r re ju  nie 
zastosowano rozstaw ien ia  by ­
ły  w ięc w yp a d k i, że już  w  
przedbojach spo tyka li się głó­
w n i kandydac i do fina łów . 
W ałki, b y ły  zacięte, a niespo­
dz iank i następow a ły jedna za 
drugą.W  p ie rw szych  rundach 
odpadło w ie lu  znanych zawód

n ików , ja k  Soczewiński, O l- 
czyk, Kępa, czy B arg ie l. P raw  
dz iw ie  re w e la cy jn y  pozom  
p rzyn io s ły  spo tkan ia  n a j­
lżejszych wag. S ta rtow a li 
w  n ich  zaw odnicy, k tó rzy  
n ie jednokro tn ie  rozpoczyna­
l i  naukę boksu dopiero 
w  ro ku  bieżącym  a m ie li za 
sobą zaledw ie parę w a lk . M i­
mo to pokaza li on i dob ry  po­
x ’opt techniczny.

W  walce c iężk ie j pustka
P ięc iodn iow a ba ta lia  o ty tu  

ły  w y ło n iła  w ie le  now ych ta ­
lentów . Obok znanych ju ż  na­
zw isk Dębisza, Kazlm ieręzalra, 
Ponanty czy Brzezińskiego 
b łysnę li dobrym  poziomem 
M u ra w sk i, B oettcher, Ja rca - 
szek. B in ko w sk i i P inczyński. 
Z te j s ta w k i w y ło n i się na- 
pewno k i lk u  k lasow ych  za­
w o dn ików , k tó rz y  z w iek iem  
prze jdą do wyższych ka tego­
r ii ,  w zm acn ia jąc w a g ę  lekką, 
pó łśrednią, a może naw e t śred 
nią. N a jgo rze j p rzedstaw ia S'ę 
sytuacja  w  kategoriach cięż­
szych, w  k tó ry c h  nie w id z im y  
zastępców dla w ysh iżonych 
reprezentantów . Może jeden 
F lis ik o w s k i pokazał boks na 
ja k im  ta k im  poziomie. W szy­
scy in n i b y li rozpacz liw ie  p ry  
m ity w n i i  w ie rz y li ty lk o  w  si 
łę  ciosu.
D rużynow e zw ycięstw o Łodzi

W p u n k ta c ji d rużynow e j

Nieznaczna porażka żużlowców  
w trzecim  meczu w H olandii

Nowoczek mistrzem Polski 
w górskim wyścigu szosowym

Z A K O P A N E . Zw ycięzcą gór 
skiego w yśc igu  szosowego o 
m is trzos tw o  P olak i na trasie  
K ra k ó w  —  M orsk ie  Oko zo­
s ta ł Nowoczek (Ruch Cho­
rzów ) w  czasie 4:38:29 przed 
W rzesińsk im  i  W eglendą.

W yścig p ro w a d z ił W rzesiń­

sk i od s ta rtu  p ra w ie  do mety. 
D opiero na 2 km  przed metą 
w ysuną ł się Nowoczek. m in ą ł 
W rzesińskiego i  zdobył p ie r­
wsze m iejsce.

W  b iegu s ta rtow a ło  35 za­
w odn ików , ukończyło  bieg — 
27.

A M S T E R D A M . —  Trzecie 
spotkanie na te ren ie  H o lan d ii 
rozeg ra li żuż low cy po lscy w  
A m sterdam ie z d rużyną  „H o l-  
landse Beuven“ . Mecz odby ł 
się p rzy  św ie tle  sztucznym. 
Mecz w y g ra li n ieznacznie H o ­
lend rzy  43:41 p k t. W y n ik  ten 
należy uważać za sukces Po­
laków , ty m  ba rdz ie j, że p u n ­
k tow ano ty lk o  trz y  m ie jsca, a

nie, ja k  p ra k tyko w a n e  jes t u 
nas, cztery.

N a jle p ie j z zaw odn ików  p o l­
skich w y p a d ł Smoezyk, k tó ry  
w y g ra ł l-s z v , 9 -ty  i  12-ty 
bieg a w  5- ty m  za ją ł d rug ie  
miejsce. N a jlepszy czas Sm o- 
czyka w yn os ił 1:25,3. Z P o la­
ków  zw ycięstw a zdoby li po­
nadto: M acie jew sk i (10-ty
Bieg) Kołeczek (13-ty  bieg) -i 
O le jn iczak (14-ty bieg).

Mecz kajakowy W ęgry— Polska
Goście wygrali różnicą 2 punktów

Mistrzostwo torowe Poznania 
zdobył Frąckowiak

(ZS Kolejarz)
t PO ZN A N . K o la rs k im  m i­

strzem  Poznania na torze zo­
s ta ł F rą cko w ia k  (K o le ja rz), 
w y g ry w a ją c  w yśc ig  fin a ło w y  
na 1.000 m. N a 200 m e trow ym  
fin iszu  F rą cko w ia k  uzyska ł 
czas 17,1 sek. Dalsze m ie jsca 
z a ję li zaw odnicy  poznańskie j 
U n ii:  V og t —  17,2, Rozum ek 
—  17,8 i  W yda rk ie w icz  17,9.

P ó łgodzinny w yścig  austra ­
l i js k i  pa ram i d la  zaw odników  
z licenc ją  w yg ra ła  para F rąc­
k o w ia k  —  K ostrzew sk i (K o le ­

ja rz), p rzebyw a jąc  19,4 km.
W  w y ś ó g u  a u s tra lijs k im  dla  

ka rtow io zów  s ta rtow a ło  14 za­
w odn ików . Z w yc ię ży ł B e tting  
(K o le ja rz) w  czas;'s 9:31,5.

W w yśc igu  na 30 okrążeń 
to ru  d la  ka rto w iczó w  z 5 lo t ­
n y m i f in is z a m i zw yciężył T a - 
c iak  (U n ia) 15 p k t w  czasie 
18:11,1 .m in .

o s ta tn im  biegu d la  n ie - 
si-0 w  3x zy  szeny cn zwycieźv2
B a rtk o w ia k  (Leszno) w  czasie 
2:02 m in .

P ierwsze m iędzypaństw ow e 
zaw ody ka jako w e  W ęgry — 
Polska zakończyły s.;ę zw yc ię ­
stwem  W ęgrów  40,5 : 38,5 pk t. 
O zw yc ięstw ie  gości zadecy­
dow a ł os ta tn i „bieg czwórek 
wyścigow ych, w  k tó rych  osa­
dy  w ęg ie rsk ie  za ję ły  dw a p ie r­
wsze m iejsca. N a jba rdz ie j e- 
m ce jonu jący  b y ł bieg dw ó je k  
w yścigow ych, w  k tó ry m  m i­
strzow ie  P o lsk i M a tlo ka  i  Je- 
żewsfci p ięknym  fin iszem  w y ­
przedz ili I  zespół w ęg ie rsk i: 
Andrassi —  Gronek. W ie lk i 
sukces odniósł Jeżewski w  je ­
dynkach, b iją c  o lim p ijc z y k a  
Vargane dopiero na osta tn ich 
m etrach.

W  d ru żyn ie  po & k ie j zaw io ­
d ły  na tom iast d w ó jk i kob ie t i 
czw ó rk i mężczyzn, k tó re  zaję­
ły  osta tn ie  m iejsca. Zawody 
zgrom adziły  ponad 20 tys. w i­
dzów.

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
konku re nc je  m ęskie — Je­

d y n k i (1.000 m .): 1) Jeżewski 
(Polska) 4:28,4, 2) U ra n y i (W ę­
gry) 4:37,0, 3) Iia rd acz  (P ol­
ska) 4:41,0;

J e d y n ik i (500 m.): 1) Varga 
(W ęgry) 2:21,4, 2) Rodzie jczak 
(Polska) 2:23,4, 3) Szym ko­
w ia k  (Polska) 2:32,0.

D w ó jk i (1.000 m.): 1) Polska 
I  —  M atloka , Jeżewski 4:11,0,
2) W ęgry I — Andrassi. G ronek 
4:12,0, 3) Polska I I  —  K ozie- 
ra-s, K rzyska  4:21,0.

C zw órk i (1.000 m.): 1) W ę­
g ry  I  —  U ra ny i, Andrassi, 
Gronek, S e k ffi — 3:33,6, 2) 
W ęgry I I  —  Varga, Boros, 
K le iban , M ochączy — 3:39,6,
3) Polska I  —  Kardasz, Jan ­
kow ski, Z iętek, S trze leck i — 
3:45,2.

W yścig dw ó je k  na 10.000 
m tr. —  1) Polska I  — (M o i- 
loka — Jeżewski) 45:5-3,5. 2 i 
3) W ęgry I I  — (K le iban  — Mo 
baczy) i  Polska I I  (Koz,leras
— K rzysko ) w ró w n ym  czasie 
48:03,1.

W yścig je dynek  na 10.000 
m tr. 1) U ra n y i (W ęgry) 50:29,1 
2) K ardacz (Polska) 51:06,9, 3) 
S e k ffi (W ęgry) 52:15.

K o n ku re nc je  kobiece _
D w ó jk i (500 m .): 1) W ęgry I
— Keoskes, Vargane 2:36,2, 2) 
W ęgry I I  —  M a rosi, B inka 
2:39,0, 3) Polska I I  —  Szaj- 
kówma, M ły n a r  k ie w icz  2:40,5.

Je d yn k i (500 m .): Vargane 
(W ęgry) 3:47,3, 2) Szajkówna 
(Polska) 3:48,5, 3) Szczepańsioa 
(Polska) 3:58,2.

zw ycięstw o odniosła Bódź — 
25 pkt. przed W rocław iem  24 
pk t. i  Szczecinem 15 pk t. Na 
dalszych m iejscach up łasow a. 
ły  się G dańsk 14 pkt., Śląsk 
12 pkt., Pomorze : Poznań po 
H  pkt, W arszawa 8 pkt,, K ra ­
ków  4 pkt., Częstochowa 3 pkt. 
i  Rzeszów i  pk t. Nagrodę dla 
rep rezen tac ji okręgu, którego 
'zaw odn icy o trz y m a li w  cza­
sie m is trzos tw  n a jm n ie j na­
pom nień za nieczystą w a lkę  
zdobył K rakó w .

W zawodach wzięło udzia ł 
104 bokserów, przy czym w 
ka tegoriach  lże jszy en s ta rto ­
wa ło n ie je dn okro tn ie  po 17 za 
w odn ików  w  jedne j wadzę, 
zaś w  kategoriach cięższych 
zaledwie po 5. a w  osta tn ie j 
ty lk o  2.

W y n ik i techniczne
W  fin a le  w alić pap ie row e j 

Jarcaszek (Poznań) po w y ­
rów nane; w a lce zw yc ięży ł M u  
raw skiego (Szczecin). P ie rw ­
szo dw ie  ru n d y  w y g ry w a  M u ­
raw sk i, w  trzec ie j jednak slab 
nie^ i  oddaje in  c ja tyw ę  Poz- 
nańczykowB k tó ry  w y g ry w a  
zasłużenie.

W wadze muszej K a rg ie r 
(Łódź) m ia ł ciężką przepraw ę 
z s ilnym  fizycznie B in k o w ­
sk im  (W rocław). W p ierw szych 
dwóch starc iach w ro c ła w ia ­
n in  ładn ie  ko n tru je , w  trze ­
cim  jednak  słabnie i  ostatecz 
nie p rzeg ryw a  w a lkę  m in im a l 
nie.

W wadze koguc ie j typow o 
rem isowo w a lkę  s toczy li B ie ­
ga nowsk; (W arszawa) i  P il i-  
czynski (Szczecin). O zw ycię­
stw ie  W arszaw ian ina zadecy­
dowała w iększa czystość ude­
rzeń.

N a jładn ie jszym  spotkaniem  
dn ia b y ł po jedynek w  wadze 
p orkow e j m iędzy B rzeziń­
sk im  i  A n tko w ia k ie m . Z w y cię 
ży ł na p u n k ty  B rzezińsk i,

W wadze le k k ie j Dębisz 
(Łódź) pokonał zdecydowanie 
Ponante (Śląsk),

W wadze pó łśredn ie j P iń sk i 
(Pomorze) odniósł niespodzie­
wane zw ycięstw o nad N oga j­
sk im  (Łódź).

W wadze średnie j W ieczo­
re k  (Bódź) w y g ra ł przez dys­
k w a lif ik a c ję  z Posm owskim  
(Szczecin).

W wadze pó łc iężk ie j P o lań­
czyk (W rocław ) znokau tow a ł 
w  I I  rundz ie  B udziłę  (W roc­
ław ).

W wadze ciężk ie j F lis ik o w ­
ski (Gdańsk) w y g ra ł przez 
tko. z K rzeszew skim  (Gdańsk).

Po zawodach m is trzow ie , i 
w icem is trzow ie  o trzym a li pa­
m ią tkow e żetony.

W. G.

T prze dzień Święta Odrodzenia odbył się w WarszauAe bieg sztafetowy Piać 
Zamkowy — Belweder. N a  zakończenie biegu dyrektor GUKF tow. Motyka przyjął 

ra p o rt od kierownictwa sztafet i zwycięskim zespołom wręczył nagrody.
__________ _______  Fot. Film Polski

Lekkoatle tyczne m istrzostw a P o lsk i
Hoffman w trójskoku osiągnął doskonały wynik

G D AŃ SK. — W  pierw szym  
d n iu  lekkoa tle tycznych  m i­
s trzostw  Polsiki ty tu ły  m i­
s trzów  i  w icem is trzów  zdoby li: 

ItO  m pp l; i )  A dam czyk 
(Poznań) —  15,6; 2) O głob in — 
(W arszawa 16,0.

108 tn: i)  B u h l —  (Szczecin) 
10,8; 2) K iszka (K ry w a ld ) 10,9; 
3) S tawczyk (Poznań) 11,0.

1-500 m : i )  K w a p ie ń  (K ra ­
ków ) 4:08,2; 2) W ide ł (Strąków) 
—  4:09,8.

Skok w zw yż:
(Poznań) 1,89

I l ja  Erenburg 269

B 8J 0 B
Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

Po p rzy jśc iu  A m e ry k a n ó w  pom ów ię z ty m  Roy... 
O to i  francuska  flag a  nad m erostwem . A  N iem cy 
nie  strze la ją  to  zadziw iające... Z da je  się, że nasz 
ra j powraca... L a n c ie r  szedł le k k o  podskaikując, 
od razu można b y ło  po ty m  jego chodzie poznać, 
że je s t n ie zw yk le  u radow any. W tem  dostrzegł na 
m urze odezwę, podszedł:

,,M y, p rzedstaw ic ie le  Paryża... w zyw a m y  lu d  
s to licy  i  przedm ieść do powstania... W o je nn y  so­
jusz  ang lo -radz iecko-am erykańs ld ... nasz w ie lk i 
Paryż... M arce l Cachin, M au rice  Thorez, Jacques 
Duclos...“  L a nc ie r odszedł i  d ło n ią  zas łon ił oczy. 
Jacy tam  A m erykan ie ... To kom un iśc i! Czemu się 
cieszyłem? N iem cy m n ie  de ne rw ow a li, a d  m nie 
zarżną...

Zaczął się pocieszać: to  ty lk o  słowa, k tóż  im  
p rzyp isu je  znaczenie? O to czołg, to  n iem ieck i, oni 
na zyw a ją  ta k ie  czo łg i „p a n th e ra m i“ . A m e ry k a ­
n ie  m ają rów n ież dobre czołgi. A  co m a ją  kom u - 
n śei? U lo tk i i  na tym  koniec. M n ie  ty m  n ie  n a ­
straszą...

B y ł to dzień nieznośnie upa lny . D a w n ie j P aryż
i" ,  u d n ia ł się w  ty m  okresie, wszyscy w y jeżdża li 
nad m orze,\ na w ieś i  L a n c ie r spacerował sobie 
po pa rku  „G e lin o tte “ ... Co za upał, as fa lt roz łaz i 
s:ę pod nogam i! L a n c ie r z d ją ł kapelusz, d ługo 
w y c ie ra ł ^poccne czoło. Chcia ło  m u  się pić, w ięc 
u - ia d ł na tarasie m a lu tk ie j k a w ia rn i,  zam ów ił 
w odę m in e ra lną ; p rzyp om n ia ł sobie Lo irę , M a r­
celinę, pejzaże Mado. Przed k a w ia rn ią  za trzym a­
ła  się n iem iecka  ciężarówka. T rzech żo łn ie rzy  
m a js tro w a ło  p rzy  kole. Skądś z ja w il i się m łodz i 
ludzie. L a n c ie r n ie  zdążył się opamiętać, a N ie m ­
cy już leżeli na jezdni. Krew wy^I^ałą w słońcu

Coppi zwycięzcą 
„Tour tle France“

P A R Y Ż . — W niedzielę 
zakończył się m iędzynarodow y 
w yścig  k o lń rs k i dookoła F ran ­
c ji. O sta tn i e tap z Nancy do 
Paryża, d ługości 340 km , "w y­
g ra ł B e lg  Steenbergar.

W  k la s y fik a c ji ogólnej w y ­
ścigu pierw sze m iejsce zdobył 
W łoch Coppi w  łącznym  czasie 
149:40:49. 2) B a r ta li (W łochy)
149:51:44, 3) M arineH i (F ran­
cja) —  150:06:02.

W yścig f rw a ł 25 dni, w  cza­
sie k tó ry c h  ko la rze  prze jechali 
4.808 km .

1) Skalbamie. 
. 2) B rzozow ski

(W arszawa) 1,89.
K id a : 1) Ło m ow sk i (Gdańsk) 
■ 15,27; 2) P ry w e r (Łódź — 

14,45, 3) K rzyżanow sk i
(Gdańsk) —  14,40.

T ró js k o k :„ l)  H o ffm a n  (Po­
znań) —  14,49 (na jlepszy w y ­
n ik  po w o jn ie ); 2) K u źm iń sk i 
(Łódź) —  13,97.

400 m : 1) M ach (Gdańsk) — 
50,6; 2) S ta tk iew icz  (W arsza­
wa) —  50,8.

10.000 m : 1) W ięcek iK ra  
ków) —  33:33,0; 2) P lo tko w ia k  
(Poznań) —  33:42,0.

3.009 m z przeszkodam i: 1) 
Ki-elas (Gdańsk) —  9:36,2; 2)
B 'e m a t (K rakó w ) —  9:55,5. 

Sztafeta 4 x  108: 1) „S u d o ­
łami”  (Gdańsk) — 45,1; 2) „ L i -  

gnosa”  (K ry w a ld ) —  45,1.
W d ru g im  d n iu  m is trzostw  

y tu ły  m is trzów  i  w icem i 
: Orz ów  zdoby li:

Oszczep: i) Szendaelorz -  
¡5.42 m ; 2) Szelest —  53,50.

D ysk : 1) B om ow ski —  45,70 
m, 2) H o ffm a n  —  43,10.

200 m : 1) S taw czyk —  22,2 
sek., 2) B u h l —  22,3.

Tyczka: 1) M orończyk 
3,86 m, 2) M a łeck i —  3.50.

M ara to n : 1) Gluszcz
3:14:45 godz., 2) P io tro w sk i 
3:19:37.

Nowy rekord  Polski 
na mistrzostwach pływackich

890 i r : 1) S ta tk iew icz —

1.57,0 m in ., 2) K o i'ban —

1:58,6.
5.900 m : 1) K ie las —

15:25,4 m in .; 2) Boczar —
15:32,8.

499 m p. p!. 1) P en o  — 57,4

n ie n a tu ra ln ie , tłu s to  —  ja k  fa rba  o le jna. M łodz i 
ludzie  w s p ię li się na ciężarówkę, zaczęli zrzucać 
z n ie j au tom aty . W śród n ich  b y ła  m łoda kob ie ta ; 
w ia tr  ro z w ie w a ł je j złociste w łosy. T w a rz  ja k b y  
znajom a, pom yś la ł Lanc ier. Jakoś n ie  zdaw a ł so­
bie sp ra w y  an i z tego, że tuż  przed n im  toczy się 
w a lka , a n i z tego, k im  je s t ta  kob ie ta . P otem  rz u ­
c ił się k u  n ie j lecz ju ż  n ie  dopędził je j —  zn ik ła  
za rog iem  u lic y  w fa z  z in n y m i. K tó ż  m óg łby  p rz y ­
puścić, że Leon tyna  zdolna je s t do s trze lan ia  z 
au tom atu? L u b iła  tańczyć, dokazyw a ła  ja k  Leo, 
n igd y  się n ie  za jm ow ała p o lityką . No tak , ale L e - 
c n ly n a  m ia ła  sw oje powody... Zawsze kochała 
swego męża, M arce lina  m aw ia ła : „L e o n tyn a  ma 
w ie lk ie  serce“ ... Z rozum ia łe , że te raz w a lczy, to 
naw e t je s t szlachetne. W yg ląda ła  ja k  natchnien ie , 
b y ł ta k i obraz D e lacro ix , Jest p iękno  w  ty m  sza­
leństw ie . A le  tak ich  m a la rzy  ju ż  n ie  m a —  inne 
czasy, w szystko się spospolitowało... To okropn ie  
p rzyk re , że n ie  dopędził je j,  n ie  zdo ła ł uścisnąć 
ręk i... W ogóie m ów iąc —  zachowałem  się wobec 
Leo n ie ładn ie . Przecież ob iecałem  m u  pomoc. 
O biecyw anie by ło  nonsensem —  cóż m ogłem  zro­
bić? Przecież bosze n ie  lic z y li gię ze mną... Leo 
nie m ia łb y  się lep ie j, gdyby 1 m n ie  rów n ież  w y ­
słano n iew iadom o gdzie... O to ta k i Dum as —  k rz y ­
czał i  d o ig ra ł się. Bezmyślność... Co innego tacy 
ludz ie  —  po za b ija li N iem ców , zab ra li b roń. Z  pe-
wnością są .w  po rozum ien iu  z

żeby
'so juszn ikam i, za- 
Leon ty  na m ogłabawne przypuszczenie, 

zostać kom unis tką .
Z nów  roz leg ły  się w ys trza ły . Przechodnie roz­

b iega li się, pob ieg ł rów n ież B ande r. T ym  razem 
s trze la li N iem cy. L a n c ie r p rzeb ieg ł k ilk a  u lic  i 
za trzym a ł się, poczuł s trach —  p rzyp om n ia ł so­
bie świeżą k re w  na sza ro -b łę k itnym  asfa lcie . M o ­
g li zabić i  m nie, bardzo zw ycza jn ie . W ia tr, k tó ry  
na k ilk a  m in u t och łodz ił m iasto  znów uc ich ł. 
U p a ł s ta ł się jeszcze ba rdz ie j uc iąż liw y . L a nć ie r 
z trude m  się d o w ló k ł do domu, P ow iedz ia ł M a r-

T ru d n o  coś zrozum ieć. K om u n iśc i naw o łu ją  
do powstan ia. A  ja  w idz ia łem  Le on tyn ę  —  to  żona 
A lp e rta  z autom atem  w  ręku . A m erykańsk ie  
flag i... Sądzę, że kom u n iśc i chcą się zasłużyć 
zjednać sobie głosy podczas p rzysz łych  w yborów , 
ale to  je s t dziecinnada. Bosze wynoszą sl% poś­
p iechu się n ie  wyczuwa, z pewnością je s t jak ieś  
porozum ien ie —  on i odejdą w tedy , k ie d y  A m e ry ­
kan ie  zbliżą się do Paryża...

W ieczorem  w p a d ł M o r illo t.  L a n c ie r opow iedzia ł 
m u o Leon tyn ie . D o k tó r n ie  b y ł zdz iw io ny :

—  W iedziałem , że Le on tyn a  je s t w  P aryżu, le­
czyłem  ją  te j w loeny._ No, M au rycy , te raz  za­
częło się naprawdę. P a ry s k i K o m ite t Oswobodze­
nia  og łos ił powstanie. M n ie  zm obitieow ano ja ko  
lekarza, będę opatryw a ł...

—  K to  pana zm ob ilizow ał? A m erykan ie?

—  P u łk o w n ik  RoL Francuz. R obo tn ik , ko tla rz . 
N aw iasem  m ów iąc, p racow a ł dw a la ta  u B e rty

—  To... kom unista?

—  N a tu ra ln ie .

M o r i l lo t  kakzla ł, śm ia ł się, zaciera ł ręce.

—  Późn ie j wszystko się w s ta w i na sw oje m ie j­
sca. A le  pen przecież to  rozum ie, M au rycy , dobrze 
jest choć raz  w  życ iu  zobaczyć na u licach  po­
rządnych lu d z i za jm u jących  się porządną robotą...

L a n c ie r n ie  m ia ł s fi ne dysku tow an ie , w ięc  t y l ­
ko p o p ro s ił do k to ra  o „ to  samo le ka rs tw o ". Za­
snął od razu, ale sen b y ł ciężki. P rzez sen coś 
k rzykną ł. M a rta  ledw ie  go dobudziła . S tała nad 
n im  rozebrana, potrząsała n im  i sama się trzęsła 
ze strachu.

—  Boże, ja k  k rzykną łeś!
— Ś niło  m i się...
N ie  m óg ł opow iedzieć M arcie , że śniła mu się 

Leon tyna. S ta ła  z rozw ich rzo nym i w łosam i, po­
w o li un ios ła  au tom at j  w yce low a ła  w  niego. A  
dookoła n ie  by ło  n ie  —  jeno  szaroniebieska prze-

luteaeó aeiACfl tesiasw a kra ri» , r" ~ \  u. *  b j

sek..
Skok w  daL 1) A dam czyk — 

7.20 m, 2) K iszka —  7,05.

Nowy rekord 
motocyklisty 
radzieckiego

M O S K W A . —  W  C harkow ie  
m o tocyk lis ta  rad z ie ck i Lonemt 
na m aszynie o po jem ności 500 
cem u s ta n o w i no w y reko rd  
ZSRR na dystansie 1.000 m  ze 
s ta rtu  lotnego, przebyw ając 
trasę w  25:33 sek. Loreint u zy ­
ska ł średnią szybkość 102,123 
km/godz.

Pływacy węgierscy 
znów wygrali 
w Warszawie

Na p ły w a ln i St. U K F  od­
b y ł się w czo ra j da lszy ciąg za­
w odów  p ły w a ck ich  z udzia łem  
zaw odników  w ęg ie rsk ich  i  po i 
skich. P ływ a cy  węgierscy je ­
szcze raz zadem onstrow a li w y  
Foką klasę, w y g ry w a ją c  zde 
cydow anie w szystk ie  kon ku  
rencjo :

800 m st. dmv. — 1) Vceresi 
10:47,8, 2) Joo 10:51.2, 3) Csa 
po 10:54,1, 4) G rem low sk i
10:55,0.

200 m st. klas. — 1) V egvart 
2:53,4, 2) N ikodem sk i 2:57,0,
3) D obrow o lsk i 3:00,8.

100 m st. m e ty l. — 1) G aray 
1:16,2, 2; C ichoński 1:18,4, 3) 
Szołtysek 1T8,8.

400 m  st. grzb ie t. —  1) B o l-
v a r i 5:45,2, 2) Jab łońsk i 6:02,2, 
3) Hevessi 6:12,9.

4x100 m st. zm ień. — 1) W ę­
g ry  (B o lva ri, Garay, Vegvaxi, 
Tum pek) 4:57,7, 2) reprezen­
tacy jna  sztafeta P o lsk i (Ja­
b łoński, C ichoński, N ikodem ­
ski, Procel) 5:03,0.

W meczu p i łk i ' w odne j W ę­
grzy  pokona li zespół po lsk i 
7:0 (3:0). Pokazowe skok i do 
w ody, w  w yko n a n iu  doskona­
łych  zaw odn ików  w ęgiersk ich , 
w y w o ła ły  zrojgijĘnj|ły podzjiw

S IE M IA N O W IC E . N a p ły ­
w a ln i ZS „S ta l“  (S iem ian o-■ 
wice) rozpoczęły się w  sobo­
tę p ływ ack ie  m is trzostw a ko­
biece P o lsk i. Na starcie stanę­
ło 120 zawodniczek, reprezen­
tu jących  7 okręgów.

M im o  niepogody i  zimna, w  
sobotnich zawodach uzyskano 
szereg doskonałych w yn ików , 
a na dystansie 100 m  st. klas. 
zawodniczka Ł K S  „W łó k n ia rz “  
— P ron iew icz  po p ra w iła  re ­
ko rd  P o lsk i, należący do J a - 
nasówny. osiągając czas 1:32 2. 
Poprzedni reko rd  w yn os ił 
1:33.0. Dużą niespodzianką b y ­
ło zdobycie ty tu łu  m is trzo w ­
skiego na 200 m  craw lem  
przez D z ików nę („O gn iw o“  
B ie lsko).

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
200 m st. dow. —  1) D z ikó w - 

na („O gn iw o“  B ie lsko) 3:02,4, 
2) Bem ówna (.O gniw o" W roc­
ła w “ ) 3:06.1, 3) M a licka  „S p ó j­
n ia "  Poznań) 3:10,3.

100 m  st. klas. —  1) P ron ie ­
w icz (ŁK S  „W łó k n ia rz “ ) 1:32,2 
(now y re ko rd  Polski), 2) M a - 
tem ow ska  ( „B rd a “  Bydgoszcz) 
1:34 1, 3) D obranow ska („C ra ­
covia —  O gn iw o“ ) 1:34.8.

100 m st. dow. —  1) B em ów ­
na („O gn iw o “  W rocław ) 1:22.8. 
2) D z ików na („O gn iw o“  B ie l­
sko) 1:24.4. 3) M ate jów na („O - 
g n iw o  —  P o lon ia “  Bytom ) 
1:24,8.

4 X  100 m  st. dow. —  1)
, O gn iw o —  P o lon ia “  (Bytom ) 
6:04 8, 2) „S p ó jn ia “  I  (Poznań) 
6:07.0, 3) „S ta l“  (Katow ice)
6:26,2.

W y n ik i m is trzos tw  ju n io ­
re k : /

50 m  st. klas._ —  Idz iak
(„S p ó jn ia “  Poznań) 45,2.

100 m  st. grzbiet. —  Szm at- 
lochówne („O gn iw o “  Bytom ) 
1:41.6.

.50 m  c ra w l —  Lasko-wska 
(„O gn iw o“  Szczecin) 39,8, 

Sztafeta 4 X  50 m st, dow  
— „G ó rn ik “  (Zabrze) 3:26,1.

W  prze rw ach m iędzy ko n ­
ku re n c ja m i kob ie t odbyw ały  
się b ieg i m ęskie w  k o n ku re n ­
c j i  lo ka ln e j. Z  ciekawszych 
w y n ik ó w  na uwagę zasługuje 
zwycięstwo F uda ły  („S ta l“  
G liw ice) na 100 m st. dow. w  
czasie 1:08,9 oraz w y n ik i na

100 m  st. grzb ie t. Langera  
(„S ta l“  G liw ice) 1:22,1 i  Żab­
ka ( „G ó rn ik “  Zabrze) 1:22,4.

W  d ru g im  d n iu  m is trzos tw  
uzyskano następujące w y n ik i:

400 m  st. dow. —  Bem ówna 
(W rocław ) 6:32,8, 2) F ików na  
(B ie lsko) 6:38,5. S ta rtu jące  po­
za komlrursem W ęg ie rk i, uzy­
ska ły  czasy: G ynge — 5,50,3, 
G reger —  5,12,2.

100 m  st. k las.: —  1) M a li­
now ska (Łódź) 1:41,1, 2) W en- 
clówma (Katow ice) 1:41,8.

190 m st. g rzb ie t.: —  1) F i­
ja łko w ska  (W arszawa) 1:35,4, 
2) N iedzie lów na (B ytom ) 
1:37,1. Poza konku rsem  Wę­
g ie rk i: K a rp a ty  I  —  1:29,3,
H u n y a fi 1:32,3.

290 m  st. k las .: (Hasa A ) —  
1) D obranow ska (K rakó w ) 
3:19,2, 2) P ron ie w icz  (Łódź) 
3:25,0. Poza konkursem : K a r ­
p a ty  I I  (W ęgry) 3:13,9.

O wejście 
do drugiej Ligi

BYDG O SZC Z. —  W  meezn
p iłk a rs k im  o w e jśc ie  do I I  L i ­
gi „B rd a “ (Bydgoszcz) pokna ła  
„P o lon ię ”  (Leszno) 3:2 (2:0).

Na 7 m in . przed końcem  
g ry  drużyna  „P o ln ii“  niezado­
w o lona z orzeczeń sędziego za 
szła z boiska.

W R O C ŁA W . — W  meczm o 
wejście do I I  L ig i w ro c ław sk ie  
„O g n iw o ”  pokna ło  „G ó rn ik a “  
z Janow a 6:3 (3:1). B ra m k i
dla zwycięzców  zdoby li: B orek  
3, Lasocki 2 i  G órka 1. D la  
pokonanych B ąk 2 1 G órecki.

K A T O W IC E . —  W  meczu 
p iłk a rs k im  o w e jśc ie  do I I  L i ­
g i S ta l (Sosnowiec) pokona ł 
S tal (Bobrek) 4:0 (2:0).

P R Z E M Y Ś L. —  O dojście do 
L ig i:  „K o le ja rz “  (Przem yśl)—  
„B u d o w la n i”  (K rakó w ) 1:1 
( 0:0) .

S TA R A C H O W IC E . — W  me
czu p iłk a rs k im  o w e jśc ie  do 
I I  L ig i „S ta l“  SKS (Staracho­
wice) zrem isow a ł ,z „R esovią” 
3:3 (1:1).

K IE L C E . — W  spotkaniu
p iłk a rs k im  o puchar ju n io ró w  
K ie lce  pokona ły  B ia łys tok  3:1 
(0 :1).

Trasa IV— Z  w nocy
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